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cy bez kapłana swych nieboszczyków, żyją- 
cy w związkach nieślubnych, niechrzczący 
dzieci, przed kilku tygodniami wyprawili 
byli do Petersburga deputata do arcybisku- 
pa z proźbą o naznaczenie im kapłana ; 
wysłano właśnie do Hłuska pomienionego 
księdza, lecz gdy ten stawił się w Mińsku, 


zapewne w skutek nieporozumienia w kwe- | 


styi rytualnej, zmuszony był wyjechać do 
guberni mohylowskiej do паз, nie mogąc 
nawet ani na chwilę zajrzeć do Hłuska. 4. 
W. 

co MOHYLO W-PODOLSKI. Korespondent 
«Now. Wr.» pisze: 
mohylewskim doszło do niemożliwych rozmiarów. 
Karczmy i szynki otwierane są od 6 godz. zra- 
na. We wsi Krymaszówce pijaństwo doprowa- 
dziło wielu włościan do nędzy. Mieszkający w tej 


wsi obywatel, widzac to wszystko, obmyślił śro- | 


dek dla usunięcia pijaństwa: namówił on wlo- 
ścian, aby wydali postanowienie zamknięcia 
karczmy. Godnym uwagi jest fakt, że kobiety, 
dowiedziawszy się o tem postanowieniu, oświad- 
czyły obywatelowi gorącą swą wdzięczność. 
Ostatniemi czasy niektóre towarzystwa włościań- 
skie w powiecie jampolskim zrobiły takież po- 
stanowienia. 


KRONIKA POWSZECHNA. 
Z «NOWE EWANGIELICKIE GŁOSY.» 


Taki tytuł nosi nowe pismo polskie założone | 


w Berlinie, kosztem znanego «funduszu» a win- 
teresie niemiecko-państwowym. Historya naro- 
dzin tego nowego organu według «Kur. Pozn.» 
jest następująca: «Naczelny prezes Prus Wscho- 


dnich, у. Schlickmann, widocznie wskutek pole- | 


cenia, otrzymanego z Berlina, jeszcze w lipcu 
zeszłego roku zjechał do Ryna do superintenden- 
ta Kludiusza, w którego pomieszkanin wraz 
z innemi osobami, znanemi ze swych konserwa- 
tywnych i antypolskich przekonań, odbył naradę 
nad założeniem pisma w polskim języku z kon- 
pastora 


odpowiedzialnego redaktora wybrano 


Kludiusza z Małych Jerułek, brata superinten- | Е 
ścią | lecz zato bogata w błędy, była najlepszą nauką 


denta, na koszta wydawnietwa złożyli się częścią 
obecni, a nadto postanowiono udać się z prośba 


o subwencyę do ewangielickiego Towarzystwa | 
w Berlinie, cieszącego się rządową opieką. Zbie- | 


ranie prenumeraty nadzwyczaj niskiej (60 fen. 
rocznie!) w celu jak największego rozpowszech- 
nienia, polecono pastorom.» Tak powstały «Nowe 
ewangielickie glosy», drukowane w Berlinie na- 
kladem ewangielickiego stowarzyszenia. Nieudol- 
na redakcya, haniebny język czasopisma tego, 
daja wszelką rękojmię, ze pismo to nie wielu 


znajdzie czytelników, choć być może, że utrzy- | 1 ‘ ` ‹ | 
š | 841,023 Кор. 52. Wydatki nastepujaco sie przed- 


mywane przez rząd, długi żywot wieść będzie. 
Można jednak było znaleść zdolniejszego reda- 
ktora, lepiej władającego polszczyzną, aniżeli p. 
Kludiusz, a wtenczas, przykładem wydawnictw 
A. Gąsiorowskiego w Ostrodze, «Nowe ewangie- 
lickie głosy» mogłyby rzeczywiście uczeiwej 
sprawie być szkodliwemi. Pisma, јак «Mazur» i 
«Nowiny Slązkie», są redagowane w duchu ewan- 
gielickim, ale mają tę, zaletę, ze nie bałamucą 
ludu pod względem narodowym. «Nowe ewan- 
gielickie głosy» zaś obliczone są na propagandę 
i wywołują potrzebę wielkiej ostrożności, zwłasz- 
cza, że propaganda dzieje się cicho i skrycie. 


Z JOZEFAT ZIELONACKI, członek czynny 
krakowskiej wkademji umiejętności, wysłużony 
profesor prawa rzymskiego, b. dziekan i rektor 
uniwersytetu lwowskiego, skończył życie w Po- 
znańskiem, w majątku Goniezkach. Zmarły ha- 
bilitował się w r. 1849 w uniwersytecie wro- 


cławskim, a następnie objął katedrę prawa w u- | 


niwersytecie jagielońskim. Ze względów poli- | Stosunkowo do krótkiego trwania towarzystwa, 


| zarząd postanowił powiększyć zapas premji od 


tycznych usunięty w r. 1852 z tej katedry, mia- 
nowany wkrótce został profesorem prawa rzym- 
skiego w Insbruku, później przeniesiono go do 


Pragi, wreszcie na własne żądanie do Lwowa. | 


Z przywróceniem uniwersytetowi jagielońskiemu 
języka polskiego jako wykładowego, Zielonacki 


pragnął przybyć do Krakowa, mimo jednak usil- | 


nych starań prosby jego nie uwzględniono. 
Zmarły, znany chlübnie w literaturze polskiej i 
niemieckiej, był człowiekiem prawym i miłują- 
cym kraj obywatelem a około spolszczenia uni- 
wersytetu lwowskiego wielkie położył załugi. 


4 MATEJKO. 
dzienników rosyjskich dostała się wiadomość, że 
znakomity malarz, dyrektor akademji krakow- 
skiej, Ma tej ko, jest ciężko chory. Za przy- 
czynę choroby podają tę okoliczność, że Matej- 
ko, od czasu podróży swojej do Rzymu, gdzie 
razem z deputacyą przedstawiał papieżowi swój 
wielki obraz «Sobieski pod Wiedniem», zapadł 
w silną melancholję, z tego powodu, iż nie 
otrzymał odznaczenia, k,örego się spodziewał (!). 
Podajemy tę wiadomość jako curiosum, gazety 


| woli») w 500 egz., 


Z gazet wiedeńskich, do | 


bowiem krakowskie, mające najlepsze i najbliż- 
sze 0 mistrzu naszym informacye, nie 0 jego 
chorobie nie wspominają, donoszą owszem prze- 
ciwnie, iż Matejko pracuje energicznie nad dwo- 
ma obrazami «Joanną d Are» i «Zamoyskim pod 


| Byczyna». 


Z STATYSTYKA KSIĄŻEK. Urzędowy 


4 с ЖОШ A 
a м zarządowi wydać w r. ubiegłym jako dywidendę 


stępujące książki polskie za czas od 16—23 kwie- 
tnia b. r.: Słownik geograficzny левл. 51 w 3000 
egz., Eneyklopedya powszechna 8. Orgelbranda, 
t. IX w 3500 egz., książek treści religijnej 10 
(Wianek krzyżowy, Złota książeczka, Miesiąc 
Maryi, Pieśń o męce Jeżusa Chrystusa, Pieśń o 


pijaństwo w powiecie | Najśw. Pannie Maryi (3), Pieśń o wniebowzię- 


сіп, Pieśń do Matki Boskiej, Żywot Sw. Doroty) 


<Ogniem i mieczem» tomu III część I, Kraszew- 


| ski «Wybór powieści» serya II, tom. 23, Sobie- 


ski «Zgubiono!» Ouida «Freski», Katarzyna 
Kornaro» zesz. 23) w 10,700 egz., komedyj—2 
(Staszczyk «Wiara, miłość i nadzieja», Monselet 


| 1 Arené «Helota») w 1150 egz., ludowych — 2 
| (Promyk 


«Prawdziwe opowiadania» i «Michał 
Brodowiez, majster hulacki») w 20,000 egz., hi- 
storycznych wydawnictw—1 (Łoski «Jan Sobie- 
ski» zeszyt 7 i 8) w 1100 egz., podrézy—1l 
(Odyniec «Listy z podróży» tom II, wyd. 2) 
w 1500 egz., technicznych—1 (Kondraki «О ko- 


palniach w okolicy Kielc i Chęcin) w 300 egz., | 


medycznych—1 (Gregory «Druskieniki») w 2000 


egz., naukowych (Haeckel «Podział pracy w na- | 


turze» i Moser «Teorya i kombinacye interesów 
terminowych» w 2000 egz., treści społecznej —1 
(Kamieńska «Przyczyny i skutki kobiecej nie- 
elementarzy—1 w 20,000 
egz., broszur okolicznościowych 
projektów ete.)—w 2460 egz. 


KRONIKA HANDLOWA. 


W dalszym ciągu swego istnienia towarz y- 
stwo ubezpieczeń «Rossija» zdołało po- 


serwatywna i prusko-niemiecka tendencya. Na | prawić błędy, popełnione w pierwszym roku swej 


| działalności. Obecnie peryod ten został przyję- 


tym i praktyka wprawdzie nie bardzo długa, 
dla wytworzenia zasąd, według których zarząd 
towarzystwa postępować postanowił. Ilość ub ez- 
pieczeń od ognia przejętych na własny ra- 
chunek znacznie w r. 1883 się zmniejszyła i 
z ogólnej sumy składek zebranych za asekura- 
eye t. j. rs. 1,971,042 i 78 kop. zapłacono іп» 
nym towarzystwom rs. 1,279,353 kop. 39, a 
z pozostałych 691,689 rs. 39 kop. wraz z zapa- 
sem przeniesionym z r. 1882 i zyskiem z wypła- 
conych za r. 1882 mniej jak było przewidzia- 
nych strat rs. 5,554 kop. 99 stanowi sumę rs. 


stawiają : 

858 pożarów spowodow. stratę rs. 377,724 К. 72 
za plany, oceny, zarządowi » 34,602 » 97 
komisyi, ajentom 79,299 » 54 


razem 691,627 » 23 


Składki zebrane za asekuracye na Życie i | 24'|з, bankowe bilety bez zmiany, renta złota 


śmierć wyniosły w r. 1883 657,698 rs. 89 kop. 


| W roku ubiegłym przyjęto 3,439 nowych ubez- 


pieczeń na kapitał 12,340,140 rs. а na rente rs. 
2,350. Ilość wszystkich asekuracyj przyjętych do 
31 grudnia 1883 od czasu założenia towarzystwa 
przedstawia 4,640 ubezpieczeń na kap. 18,130,120 
rs, i na rentę rs. 3,850. 
«Rossija» zebrała dzięki dobrze organizowanej 
sieci ajentów, pracujących w Cesarstwie i Kró- 
lestwie. W roku 1883 zarząd mianował 167 
ajentów. 

Korzystając z dobrego reznltatu osiągniętego 


ubezpieczeń od ognia z przeznaczonych w roku 
1882 331)» °/, па 40%o, wskutek czego suma re- 
zerwy urosła ze 143,779 rs. i 14 k. w r. 1882 
o 132,896 rs. 61 kop. i obecnie 
276,675 rs. 75 kop. 

W oddziele ubezpieczeń na życie kapitał za- 
pasowy po dzień 31 grudnia 1884 r. wynosi: 
493,848 rs. i 19 kop. W ten sposób towarzy- 
stwo posiada 770,523 rs. 94 kop. rezerwowych 
premij, które o solidności «Róssji» najlepsze wy- 
dają świadectwo. 

Kapitał akcyjny i zapasowy pomieniony w pa- 
pierach procentowych, dały procentów 212,951 
rs. i zysku w porównaniu do przyjętego kursu 
giełdowego na 1 stycznia i 31 grudnia 1883 r. 
77,886 тв. 

Zysk osiągnięty przez towarzystwo w roku 


1888 wynosi 106,820 rs. i 32 kop., z którego | 
spisano stratę poniesioną w r. 1882 i pozostałe | 


10,829 rs. 27 kop. przeniesiono na kapitał za- 
pasowy. 


Bank handlowy warszawski pracował | 


(sprawozdań, | 


Obraymie te cyfry. | Tenskie, да а i 03%», kijowskie 951, 


w roku ubiegłym znacznie lepiej jak w poprze- 
dzającym i gdyby nie poniesiono straty tak przez 
metropolję, jak i tutejszą filję spowodowane ban- 
kruetwem kilku domów handlowych, weksle któ- 
rych bank dyskontował, dywidenda o parę proc. 
mogłaby być większą. Pomimo to czysty zysk 


| мг. 1883 wynosił rs. 657,979 Кор. 883, wo- 


bec rs. 674,548 k. 52 w r. 1882, co pozwoliło 
28' ја rs. tj. 9 2/5 “lo na akcyę. W r. 1882 94 
tj. 992 "lo. Kapitał zapasowy powiększył się o 
29,385 rs. Кор. 93 odpisanych ze zysków i rs. 
44,655 k. 28 za procenty tj. dosięgnął na 31 
grudnia 1883 rs. 822,427 wobec kapitału zakła- 


| dowego 6 milj. rs., znaczy wynosi 13° “Jo ta- 


kowegoż czyli 34 rs. na akcyę, kiedy w r. 1882 


w 63,300 egz., beletrystycznej 5 (Sienkiewicz | Tównał się 31 rs. tj. 12з °/o. Następujące kon- 


ta dały największe zyski: dyskont weksli 
878 tys. rs. więcej jak w roku 1882 o 330 tys. 
rs., a to z powodu, że bank dyskontował w r. 
1882 weksli na sumę 63 milj rs. kiedy w roku 
1882 na 47 milj rs. tylko procenty od wy- 
pożyczonych terminów pod zastaw papierów °/o 
pieniędzy 119 tys. rs. mniej o 128 tys. rs., bez 
terminu 85 tys. rs. mniej o 8 tys. rs., pod za- 
staw towarów 5,228 rs. na kapitał zapożyczony 
w ciągu roku ubiegłego rs. 389 tys. rs. ko mi- 
sy e przy sprzedaży towarów 92 tys. rs. przy 
innych operacyach 95 tys. rs. razem 187 tys. 
rs. więcej o 43 tys rs. Operacye w kursie 
28 tys. vs. mniej o 30 tys. rs. Papiery pro- 
centowe należące do banku 51 tys. rs. 
mniej o 8 tys rs. saldo па 31 grudnia 1883 r. 
wynosi 624 tys. rs. więcej o 71 tys. rs. Za Ка- 
pital zapasowy kupione 788, więcej о 72 tys. 
rs. Nawet wydatki handlowe wynoszące w roku 
ubiegłym 224 tys. rs. dały w porównaniu do r. 
1882 zysk 34 tys. rs. tj, o powyższą sumę 
mniej wydano, a to z powodu zmniejszenia per- 
sonalu i niepodwyższenia pensyi pozostałym urzęd- 


| nikom banku. Zbytnia oszczędność, nie najlepiej 
| świadcząca o altruityzmie rady zarządzającej. 


Na przewidziane straty rezerwowano 172 ty- 
sięcy rs., kiedy w r. 1882 wszystkiego tylko 


| 33s tys. rs. 


Katastrofa Oriental Bank Corporation w Lon- 
dynie wywarła bardzo deprymujące wrażenie na 


| giełdach zagranicznych w ubiegłym tygodniu. 


Powyższy bank istniał lat 33 i posiadał kapitału 
zakładowego 11/2 milj. funt. sterl., rozdzielonego 


| na akcye po 25 funtów każda. Strata póniesiona 


przez domy. posiadające obligi banku może oka- 


| zać się bardzo. zredukowaną dzięki «liability» 


zmuszającej akcyonaryuszów do dopłaty 25 fun- 
tów na akcyę dla pokrycia deficytu. Bankructwo 
powyższej instytucyi spowodowało zmianę uspo- 
sobienia na giełdach zagranicznych, co się i od- 
biło na kredycie rosyjskim. Daleko więcej ucier- 
piał kurs nasz wekslowy, z powodu realizacyi 
rubli przez kupców zbożowych zagranicznych, 
którzy zawiedzeni w nadziei dalszego wywozu 
ziarna z Rosyi, z powodu powstałej baissy, sprze- 
dawali kupione na dostawę ruble i w ten sposób 
zniżyli ich cenę. W końcu tygodnia nastąpiła popra- 


| wa, trochę sztucznie wywołana w celu osiągnięcia 


wyższego kursu, po jakim ruble mają być przy 


| opłacie VII konsoli przyjmowane, trochę spowo- 


dawane ożywienie się interesów w ruskich walo- 
rach zagranicę. W czwartek notowano: Londyn 


162*/«, wschodnia pożyczka 93», pierwsze losy 
220, drugie 209, VII konsole 137/s. Stosownie 


| do ogłoszenia Banku Państwa podpisujący się do 


500 tys. otrzymują całą sumę podpisowa, wyżej 


| 500 tys. dostają pięćset funtów i 5°/o od sumy 


podpisanej. Miejskie 848, ziemskie 13974, wi- 
Akcye 
banku warszawskiego 304, centralnego 54, główne 
towarzystwo 256'/2, carycyńskiego obniżywszy 


| się do 108, z powodu strat poniesionych przez 


pożar w Carycynie, awansowały w końcu tygo- 
dnia do 104*/s, kursko-kijowskie 269*/2, południo- 


| wo-zachodnie 94. Złoto 8 rs. 3 kop. Wartość 


rubla kredytowego -- 0,6260 kop. met. 
Pomimo otwarcia żegługi i nadejścia zagra- 
nicznych okrętów do portów rosyjskich, popyt na 


4 = | zboże z wyjątkiem owsa wcale sie nie powiek- 
równa sie | 7 g 


szyl. Zyto z dostawą w maju 8 rs. 70 k., owies 
5 rs. na czerwiec, pszenica saksoñska 12 rs. 
W Rydze placono za żyto 92 kop., za owies je- 
lecki 86 Кор. W Odesie "Јасопо za pszenicę 1 rs. 
24 kop., za żyto 94 kı a owies 77.Кор. 

Warszawa przoduje ll Zee na cukier, któ- 
га na innych rynkach barazo słabe robi postępy. 
Kiedy w Warszawie płacą za mączkę 5 rs. 80 k. 
do 6 rs., w Kijowie zrobiono w ubiegłym tygo- 
dniu znaczne partye po 5 rs., z dostawą w lecie 
na różne stacye kolej południowo-zachodnich. Tu- 
taj płacą 5 rs. 80 kop. do 5 rs. 90 kop. 

A. Rp. 


Korespondent wileński p. Raw., przysłał na- 
stępujące wyjaśnienie : 

Zniewolił nas zamieszczony w № 16 «Kraju» 
list hr. Milewskiego do skreslenia kilku tych 


* 


16 


ККАЈ, 


у (884. № 18 


slow, ше w celu bynajmniej prowadzenia 2 nim 
jakiejbadz polemiki, lub też obrony banku, z któ“ 
rym nie mamy nie wspólnego, lecz jedynie tyl- 
ko dla okazania, że fakta podane w naszym opi- 
sie ogólnego zebrania akcyonaryuszów banko- 
wych są zupełnie prawdziwe i przyjmujemy za 
nie na siebie wszelką odpowiedzialność, pomimo 
iż p. M. utrzymuje, że korespondencya nasza 
zawiera «nadzwyczaj malo prawdy, a masę cyfr 
najzupełniej fałszywych». Zaznaczamy zgóry, 
żeśmy wszelkie cyfry, tak podane w korespon- 
cyi, jak i tu niżej cytowane, wyjęli z urzędo- 
wego sprawozdania banku za rok 1883 i dołą- 
czonych do niego w liczbie wielu innych, dwóch 
anneksów p. n.: «Doklud Prawlenja Obszczemu 
Sobranju i t. d., O smietie raschodow za 1884 
god> i inny «Srawnitielnyja wiedomosti о kapi- 
talach, dywidendie i raschodach giemielmych ban- 
kow dla swiedienja Gg. akcyon. Ziemiel. banka». 
Nie mogliśmy cytować z oficyalnego <sbornika» 
ministerstwa finansów, o którym wspomina p. M., 
ponieważ go nie mieliśmy i nie mamy na razie; 
sądzimy zaś, że daty cyfrowe w nim zawarte 
nie powinny się różnić od sprawozdania samego 
banku; lecz mamy za to w tej chwili przed so- 
bą urzędowe również sprawozdanie moskiewskie- 
go i kijowskiego banków za rok 1883. Korzy- 
stając z powyższych aneksów zawierających 
ciekawe, a zupełnie wystarczające dla korespon- 
dencyi streszczenia w liczbach, nie pozwolilismy 
jednak sobie wykonać jakichbądź dowolnych ope- 
racyj z cyframi, jak to niżej zobaczymy, uczy- 
nił p. M.; z drugiej zaś strony broszura hrabie- 
go nie dawała nam jeszcze bynajmniej żadnego 
prawa do zakwestyonowania prawdziwości tych 
cyfr, zwłaszcza wobec publicznie wyrażonego 
uznania komisyi rewizyjnej, na ogólnej sesyi, 
w dniu 23 marca. Zresztą, jeśli jak utrzymuje 
p. M., całe sprawozdania banku opracowane są 
niesumiennie, bilanse są falszywe, ‘ ete. etc. 
to już do niego się należy rozprawić w drodze 
sądowej z zarządem i komisyą rewizyjną. Roz- 
patrzmy tu tylko te rubryki sprawozdania, które 
p. Milewski sam cytuje. Powiedzieliśmy, ze 
koszta administracyi za r. 1883 wynosiły do 123 
tysięcy rubli i na stronicy 22 sprawozdania 
($ 40 a i b) znajdujemy liczbę 122,782 ruble i 
28 kopiejki, która figuruje również i na josta- 
tniej stronicy «Srawnitielnych  Wiedomostiej» 
Szanowny autor broszury, który za rok 1882 
podaje w niej tę cyfrę na 151,499 rubli, utrzy- 
muje obecnie, że ona urosła, dla 1883 roku, do 
wysokości 182,707 rub. i 24 kop., — dodaje bo- 
wiem do kosztów rocznej administracyi za rok 
ubiegły: a) kupno inwentarza, b) wydatki ban- 
ku na 1884 rok i с) tantyemę. Sadzimy, że ja- 
ko żywo nikomu nie przyjdzie do głowy liczyć 
kupno inwentarza na 1 rok tylko, ponieważ 
sprzęty biurowe nie co rok się zmieniają, lecz 
się zakupują na długie lata; następnie, wydatki 
banku na rok bieżący, 1884, jako to: opłatę 
z góry lokalu, świadectw, tak zwanych egildyj- 
nych», prenumeratę pism, — w żaden sposób 
nie można odnosić do kosztów administracyi na 
rok 1883. Obie więc te pozycye a i b, wyno- 
szące razem 11,588 rs. i kop. 61, stanowczo na- 
leży usunąć z rubryki kosztów tego rodzaju za 
rok ubiegły. Pozostaje tantyema, którą p. M. 
zalicza do kosztów administracyi i na to się pi- 
szemy w zupełności. Ale dlaczego to, pytamy, 
szan. hrabia, tak spieszący wnieść co rychlej 
«publiczny akt oskarżenia» przeciw wileńskiemu 
bankowi, policzył zarządowi jego rs. 48,336 i k. 
40 tantyemy, a dla moskiewskiego banku ją opu- 
seit wsumie 116,100 rs,, a więc o 2'/arazy prawie 
większej, i nieświadomego tych liczb czytelnika 
w błąd sprowadza, utrzymując w swej odpowie- 
dzi, że moskiewski bank wydał na zarząd w 1882 
roku 157,964 ruble, a wileński—182,707 r. i 
kop. 24? Oto są cyfry, wyjęte ze sprawozdania 
moskiewskiego banku za ток 1883, zatwierdzo. 
nego na dorocznem zebraniu jego akcyonaryu- 
szów, w dniu 5 lutego 1884 roku, w porówna- 
niu z bankiem wileńskiem. 


Moskiewski. Wileński. 
К szta admi- 
nistraeyi . . 153,109 70 


122,182 2 
Koszta осепу | 


majątków 24,295 44 25,759 84 
i 58,850) ў 24,168 an 
cunkowej . 29,025,445 19.084 101 48336 40 
ofieyalistom. 29,025) 12,084 10) 
Razem , . . 293,505 14 196,878 47 


Te same prawie cyfry, z małą różnicą, znaj- 
dziemy i na ostatniej stronicy «Srawnitielnych 
Wicdomostiej», gdzie się również znajduje i owe 
148,542 r. 7 k., podane przez nas w korespon- 
dencyi, które otrzymujemy, dodając do siebie 2 
pierwsze pozycye dla wileńskiego banku. Wi- 
dzimy więc, że rachując tantyemę do kosztów 
administracyi w obu bankach, moskiewski 
dał więcej o 96,626 т, 67 kop. niż wileński, — 


| 
Џ 


| kowskiego i Gasowskiego. 


nie zaś mniej od niego o 24,743 r. i Кор. 24, 
jak to usiłuje wykazać p. M. W obec takiego 
wypadku, możemy już zgoła nie usuwać, z ru- 
bryki kosztów administracyi wileńskiego banku, 
owe 11,550 r. na kupno inwentarza i lokal, 
0 czem mówiliśmy wyżej, — jak również zamil- 
czeć 0 tej wzorowej ścisłości p. M. w rachun- 
kach, która dla moskiewskiego banku podaje rok 
«zaprzeszly», a więc 1882 r., dla wileńskiego 
zaś 1888, gdyż to nie uczyni wielkiej różnicy. 
Dalej p. M. w swej odpowiedzi nam utrzymuje, 
że nietylko jeden moskiewski, jak pisaliśmy, 
lecz i kijowski bank dał większą dywidendę niż 
wileński, o czem przekonywa kronika handlowa, 
zamieszczona w № 15 «Kraju». Ze sprawozdania 
kijowskiego banku za rok 1883, które mamy 
przed sobą, widzimy, że lubo zarząd jego wy- 
znaczył dywidendy na akcye całkowicie opłacone 
37 т. 697: kop., a więc na 29!/2 kop. więcej niż 
wileński, jednak protokółem ogólnego zebrania 
akcyonaryuszów kijowskiego banku, które się 
odbyło w dniu 19 lutego tego roku, uchwalono 
wydać tylko 36 r. 50 К. na całkowicie opłacone 
akcye, czyli o 90 kop. na akcyę mniej, niż wy- 
dał bank wileński, gdyż musiano umorzyć nie- 
które przez bank poniesione straty. Poprzesta- 
jemy na tych cyfrach. Jakiż ztąd sens moralny 
wynika? niech dopowie sobie sam czytelnik. 
Raw. 


DONIESIENIA. 


Medycyny М 18 wyszedł z druku i zawiera : 
Kazuistyka: Przypadek ostrego otrucia fosforem do- 
konanego w połowie roku zeszłego z następstwami 
aż do dziś dnia trwającemi, рода! dr. H. Dobrzye- 
ki.--Streszczenia i wyciągi. — Najnowsze zdobycze 
naukowe w przedmiocie żywienia niemowląt. —0 na- 
turze zakaźnej zapalenia płuc. — O dziedziczeniu i 
przenoszeniu przymiotu.—O stosowaniu chino idei 
ейтісі w porównaniu z innemi środkami przeciwzi- 
mniezemi.—Przeglad bibljograficzny. — Wiestnik kli- 
niczeskoj i sudiebnoj Psichiatru i Newropatotogit 
pod redakcyą prof. Mierzejewskiego. — Ueber Pessa- 
rien, napisał dr. J. Rogoziński. — Wiadomości bieżą- 
се. -(Przedplata roczna wynosi rs. 6. Adr. Red.: War- 
szawa, Jerozolim 34), 


Tygodnika ilustrowanego № 70 wyszedł zdru- 
ku i zawiera: Ks. Ks. F. Wierzchleyski, arcybiskup 
lwowski, p. W. B.—Niezaradni, powieść T. T. Je- 
za.—Soboty (Zoppot).—Pythia, p. Jarosława Vhrlie- 
kiego (wiersz).—O pismach Zygmunta Krasińskiego, 
skreślił F. Suryn.—Kronika tygodniowa, p. St. M. 
Rz.—Przegląd polityki zagranicznej, —Kronika zagra- 
niezna J, I. Kraszewskiego.—Z dramatu «Wanda», 
p. Morya Bartusówne.—Kronika paryzka.—Rozmai- 
tości. —Składki.-- Korespondencya od redakcyi —Sza- 
chy.— Dodatek: Miernoty, przekład z włoskiego M. 
Faleńskiej, (ark. 4). — Ryciny : Ks, Кв Wierz- 
chleyski, arcybiskup lwowski. —W pracowni mala- 
rza, podług obrazu Kuntze'go.— Widoki Sobót (Zop- 
pot): Widok dworea i pomostu wchodzącego w mo- 
rze. Wnętrze sali zebrań w dworcu. — W puszczy 
leśnej, rysunek Е, Brzozowskiego, 


DZIAŁ LITERACKI. 


JOHN of DYCALP. 
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«Кіову» (№ 983) podaly urywek 2 pa- 
miętników ks. Placyda Jankowskiego, pisa- 
nych w r. 1836 dla swoich dzieci, —a znaj- 
dujących się dziś... w czyich rękach? — nie 
wiemy, ku wielkiemu, być może, żalowi 
tych, coby odpowiednie z niego ustępy po- 
równać chcieli z ustępami pamiętnika metro- 
polity Józefa Siemaszki, w których ks. Pla- 
cyd gra niepodrzędną rolę, skoro imie jego 


łockim z d. 12 lutego 1839 r. Pomieniony 
urywek obejmuje szkolne i uniwersyteckie 
lata Placyda. Do szkół przyszły John of Dy- 
calp chodził, najpierw w Swisłoczy, później 
w Brześciu-lit. W г. 1826 wysłanym został 
do głównego seminaryum unickiego przy 
cerkwi św. Trojey w Wilnie, którego ucznio- 


| wie, dla słuchania niektórych przedmiotów 


głównych, uczęszczali na fakultet teologicz- 
ny uniwersytetn; profesorów wymienia ks. 
Placyd następujących: Kłągiewicza, Во- 
browskiego, Skidella, Sosnowskiego, Dowgir- 
da, Capellego, Borowskiego, Żukowskiego, 
Oczapowskiego; regensów seminaryum: Her- 
burta i Markiewicza; kaznodziejów : Tryn- 
Niektóre z tych 
osób, np. Klagiewicz, późniejszy biskup 
rzymsko-katol. wileński, często wspominane 
są i w pamiętnikach metr. Siemaszki. 


Z urywków ks. Placyda pozwoli nam sz. 
redakcya «Kłosów» przytoczyć dwa poniż- 
876: 

«Chciałbym, kochane dziatki, abyście dzieliły 
uczucia waszego ojca dla tych, którzy z nim 
w seminaryum wileńskiem szczerą połączeni byli 
przyjaźnią. Napomknę tu o tych tylko, z który- 
mi od roku 1830 już się nie widzialem, i któ- 
rych Bóg wie, czy mi obaczyć przyjdzie. Koso- 
місе Ignacy, (rodem z powiatu Bracławskiego) 
w przeciągu czteroletniego pożycia był dla mnie 
bratem w zupełnem tego wyrazu znaczeniu. Ро- 
siada on najlepsze serce, jakiego tylko można 
żądać, duszę szlachetną, nieprzystępną obłndzie, 
wyobraźnią nader żywą, i czysty rozsądek. Ob- 
darzony pięknemi zdolnościami i poświęcający się 
naukom z zapałem, uczynił on w nich w krótkim 
przeciągu czasu postępy zadziwiające. Lecz tą 
nieograniczona żądza nauk і latw z jaką się 
mu one użyczały, przywiodły go do lekkomyśl- 
nego kroku. Jeszcze przed wyjściem z głównego 
seminaryum, powziął on myśl wyrzeczenia się 
prawa, naszemu obrządkowi służacego, i pozo- 
stania bezżennym, dla swobodniejszego oddania 
się naukom. Było to bezwątpienia postanowienie 
szlachetne i godne uwielbienia, lecz jam znał 
ognistą duszę mojego przyjaciela i byłem prze- 
konanym o niepodobieństwie tej myśli. Pomimo 
to, spełnił on ją zaraz po ukończeniu seminaryum, 
i przyjąwszy stopnie duchowne, wyjechał do uni- 
wersytetu petersburskiego. Upłynęło tym sposobem 
trzy lata. W ciągu ich Kosowicz coraz mniej 
i mniej rozwodził się w swoich listach nad ko- 
rzyściami życia bezżennego pod względem nau- 
kowym, nakoniec w jednym z nich wyczytałem 
odwołanie wszystkich zarzutów przeciw stanowi 
małżeńskiemu, przypisanie mi daru prorockiego 
i panegiryk jakiejś kobiety, którą mój przyjaciel 
nazywał swoją żoną. 7 razu wziąłem to wszystko 
za żart, chociaż nie wiedziałem, coby on znaczył; 


| lecz w kilka dni potem dowiedziałem się z pew- 


nego źródła, że mój pojednany ze stanem mał- 
żeńskim przyjaciel ożenił się doprawdy. Jak 
Dmóchowski, opuścił on stan duchowny, i dziś 
jest nauczycielem gimnazyum w Krozach». 
Osoba, o której ks. Placyd z takiem się 
tu uczuciem wyraża, odczytywała, w r. 1873, 
po śmierci ks. Placyda, jego pamiętniki. 
I w tem miejscu rękopism nosi następującą 
notatkę, która w swej prostocie, wydaje się 
nam piękną, rzewną i ze wszech miar godną 
powtórzenia. Dopisek ten głosi mianowicie: 
«Ten p. Ignacy Kosowicz był unitą; chciał 
nim pozostać na zawsze. Kiedy mu zapropono- 
wano być prawosławnym, on się i na to zgodzi. 
tylko z warunkiem rzucić stan duchowny, w któ- 
rym powinien był piastować wyższe urzędy. i 
rządzić duszami drugich, do czego on nie miał 
ani chęci, ani zdolności. Do prawosławja jego 
nawrócili biskupi uniccy: Józef i Bazyli. Bóg 
jego pobłogosławił w zawodzie nauczycielskim i 
oto juz lat 40, jak on honorowie svelnia. obo- 


| wiązki swojego stanu. Diejstwitielnyj Statskij 


Sowietnik 4 Kawaler, profesor Imperatorskaho 
Warszaw, Uniwiersitieta, Ignatij Kosowiez, 1873, 
26 Jula». 

О tymże samym Ignacym Kosowiezu, 
początkowo księdzui profesorze unickiego semi- 
naryum białoruskiego czytamy w pamiętnikach 


| metr. Siemaszki, primo, tom I, str. 687: 


«ze dał on zobowiązanie piśmienne przyjąć 
prawosławje, z tem zastrzeżeniem, że nawró- 
cenie będzie ogólne nie zaś cząstkowe (wa- 
runek, któremu nie sądzono było się spełnić), 
i że Kosowiczowi do śmierci wolno będzie 
zachować strój unicki i nie nosić brody». 
Secundo, w tomie drugim, na str. 34, w spi- 


| sie osób, których zobowiązania przedstawione 


zostały przez metr. Siemaszke ministrowi 


spotykamy podpisane na głównym akcie po- | spraw wewnętrznych w latach 1833 i 1834 


(razem karteluszków 21, ściągniętych różno- 
cześnie), pod № 6 stoi tak: «Profesor semi- 
naryum białoruskiego, magister, ksiądz Ignacy 
Kosowiez — przyjęty na prawoslawje przez 
biskupa Smaragda *); stan duchowny opu- 
ścił». 

Lecz wróćmy do naszego John of Dy- 
calpa, 

Zmakomity ten pisarz i humorysta, jak 
napomknęliśmy, zajmuje w Pamietnikach 
metr. Siemaszki poczesne miejsce. Ze wzglę- 
du na stanowisko, jakie ś. p. ksiądz Placyd 


| Jankowski zajął w naszej literaturze (zna: 


*) Smaragd był biskupem białoruskim prawo- 
sławnym, wówczas, kiedy sufraganem białoruskim 
unickim, działającym do współki z biskupem Józe- 
fem Siemaszko, był ks. Bazyli Łużyński, o którym 
właśnie wspomina J. Kosowiez w swoim przypisku 
do pamiętników ks. Placyda. 
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nem jest jego współpracownietwo z J. I, Kra- 
szewskim, z tym samym Józefem Ignacym 
Kraszewskim, którego historya Wilna pozy- 
skała dezaprobatę metropolity Siemaszki, 
z powodu obrazu М. P. Ostrobramskiej, («Za- 
piski», t. II, str. 768) — 2 tego, mówię, 
względu, wypiszemy tu z owych «Zapisek» 
metr. Siemaszki wszystkie ustępy dotyczące 
osoby Johna of Dycalp. Zadanie niezmiernie 
pod tym względem ułatwia alfabetyczny wy- 
kaz osób, dołączony do pamiętników, a sta- 
raniem Cesarskiej akademji nauk, mianowi- 
cie zaś jej członka Mich. Kozłowskiego spo- 
rządzony. W wykazie tym (str. 1400, tomu 
ПІ), pod tytułem «Jankowskij Płakid», 
(dziekan soborny, asesor litewskiego prawosł. 
konsystorza, prof. lit. duch. seminaryum) 
zaznaczone są daty następujące: 

Tom I, str. 123. Mamy na tej stronicy 
podpis Placyda Jankowskiego położony pod 
głównym aktem połączenia, czyli połockim. 
Poprzedzają ten podpis, najpierw, na samem 
czele, w odosobnieniu od reszty, sam «smi- 
rennyj Josif, episkop litowskij». Dalej, grupą 
jedną, zbita idą: Bazyli Łużyński, biskup 
orszański, zarządzający dyecezyą unicką bia- 
łoruską; Antoni Zubko, biskup brzeski, wi- 
karyusz litewski; Ignacy Pilchowski. asesor 
greko unickiego duchownego kolegjum w Pe- 
tersburgu; Jan Koniuszewski, to samo; Leon 
Pańkowski, to samo; Antoni Tupalski, pre- 
zes litewskiego greko-unickiego konsystorza 
w Żyrowicach; Miehał Szelepin, prezes ta- 
kiegoż konsystorza białoruskiego, w Połocku; 
Michał Holubowiez, wice-prezes kons. żyro- 
wickiego; Ferdynand Homolicki, рез. obo- 
wiązki rektora seminaryum żyrowickiego *); 
Konstanty Ihnatowiez, wice-prezes konsysto- 
rza połockiego **); Józafat Wyszyński, ezlo- 
nek konsyst. żyrowickiego; Józef Nowicki, 
członek kons. połockiego ; Tomasz Maliszew- 
ski, inspektor seminaryum połockiego; Ignacy 
Żelazowski (późniejszy prawosł. biskup sufra- 
gan. brzesko-grodzieński), inspektor semina- 
ryum żyrowickiego; Michał Kopecki, klucz- 
nik katedry połockiej; Józef Szczęsnowicz, 
ekonom seminaryum połockiego ; nareszcie, 
nasz powieściopisarz, Placyd Jankowski, 
członek konsystorza żyrowickiego. Za ks. 
Placydem, ida, kolejno, to z Połocka, to 
z Zyrowie: Jan Hłybowski, Grzegorz Kuce- 
wicz, Jan Szczęsnowicz, Tomasz Okółowicz ; 
w końcu sekretarz biskupa Józefa, zakonnik 
Faustyn, i sekretarz przy biskupie Antonim 
Zubko, zakonnik Piotr. 

Czy w dniu 12 lutego 1839 r. ks. Placyd 
obecnym był w Połocku? Pod tym względem 
nie pozostaje najmniejszej wątpliwości w obec 
wyraźnego zapewnienia metropolity Józefa : 
«Według zawczasu przygotowanych projek- 
tów, wypadło mi samemu udać się (z Pe- 
tersburga) do Połocka; zaś akt połączenia 
się unitów, przygotowany na czysto (na 
bieło), wysłany został przez pocztę do Żyro- 
wie, przy liście moim do biskupa Antoniego 
(Zubko), z dnia 24 stycznia (1839) dla pod- 
pisania przez tameczne duchowieństwo» («Za- 
piski», t. I, str. 116). List do biskupa An- 
toniego, o którym tu wspomina metropolita 
Józef, tak brzmi: «Przyznano przyzwoitem 


mieć akt, załączony przy niniejszem. Proszę | 


Waszą Ekscelencye podpisać takowy i kazać 
(zastawit’) podpisać innym, każdemu na miej- 
seu pokazanem w tabeli, osobno tu dołączo- 
nej. Racz Wasza Eksceleneya, Ша podpisy- 
wania aktu, każdego z dygnitarzy powoły- 
wać z osobna, a baczyć na to, żeby akt nie 
był zbrukany ; niech każdy sprobuje uprze- 
dnio podpisu swego na osobnym kawałku 
papieru, i dobrze wprzód rozejrzy się w miej- 
scu na akcie, dla niego przeznaczonem, aże- 


*) Seminaryum główne, przy uniwersytecie wi- 
leńskim wzbronione zostało unitom około r. 1830, 
na kilkakrotne w tym celu przedstawienie członka 
kolegjum uniekiego w Petersburgu kanonika Józefa 
Siemaszki («Zapiski», t. I, str. 52-62). W tymże 
czagie ustanowiono i otwarto seminaryum litewskie 
w Żyrowieach (pow. słonim.) 

**) Takie same zastrzeżenie, jakie Ignacy Koso- 
wiez uczynił w deklaracyi swojej z dnia 14 lutego 
1834, uczynił tegoż roku, 8 dni pierwszej, w dniu 
6 lutego, Konstanty Ihnatowicz'; stanu jednak du- 
chownego nie porzucił, a za zwierzchników uznał, 
nie biskupa staro-prawosławnego Smaragda, lecz no- 
wo dążących biskupów Józefa i Bazylego («Zapiski», 
I, 687, П, 44, 219). 


by należne ustępy pozostały dla duchowień- 
stwa dyecezyi białoruskiej. Proszę powinszo- 
wać podpisujacym, że w dobrej sprawie 
imiona ich pozostaną niezapomnianemi na 
wieki. Przytem, proszę powiedzieć, że wszel- 


Rie ulgi dla duchowieństwa unickiego zostały | 
już zapewnione najzupełniej, i ono może być | 


spokojnem. Zresztą, nie sądzę, ażeby który- 
kolwiek z urzędników duchownych mógł mieć 
jakie wątpliwości, — ja, zdaje mi się, za- 
służyłem na to, aby miano do mnie zaufanie. 
Podpisany akt proszę Waszą Ekscelencye 
przywieść pieczołowicie (Diereino) do Połoc- 
ka, gdzie go podpiszą białoruscy, i gdzie 
my we trzech (wraz z biskupem Bazylim 
Łużyńskim) poradzimy się z sobą о niektó- 
rych jeszcze sprawach. Tam ja rozpowiem 
panu (wam) wszystko szczegółowo, a pan, 
za powrotem, zakomunikujesz wszystkim 
zacnym litwinom. Postaraj się, Ekscelencyo, 
przybyć do Połocka na dzień 12 lutego; 
dzień ten jest dla nas ważnym *),—a przy- 
tem i ja około 20 muszę odjechać napowrót, 
a i pan możesz wrócić do Zyrowie w porze 
dobrej drogi» (tom II, str. 87, 88). W na- 
stępnym zaś zaraz liście, do hr. Protasowa, 
datowanym w Połocku dnia 8 lutego 1839, 
w którym biskup Siemiaszko zawiadamia, że 
podróż miał nieszczególna, a w Połocku spot- 
kał niesubordynacye i opór, które go zmu- 
siły «nie poprzestać na kilku tylko przykła- 
dach surowości», czytamy w końcu: «Mam, 
chwała Bogu zawiadomienie od biskupa An- 
toniego. Papier wiadomy otrzymał on w d. 
29 stycznia, i jest już takowy podpisanym 
w Zyrowicach. Biskupa Antoniego oczekuję 
dziś lub jutro». 

Zresztą, że ks. Placyd nie potrzebował 
udawać się do Połocka, wypada to jasno i 
z listu biskupa Józefa do hr. Protasowa 
z dnia 26 lutego pizy którym odesłane 20- 
stały: akt 12 lutego, i prośba podpisana 
przez trzech połączonych bisknpów o nada- 
nie rzeczonemu aktowi należytej sankcji; 
w liście owym czytamy: «Dla zachowania 
na miejscu urzędowego śladu o bytności 
w tym czasie w mieście Połocku wszystkich 
trzech biskupów greko-unickich, zapisanem 
zostało w protokółach konsystorza i zarządu 
seminaryum, żeśmy te dwa urzędy wizyto- 
wali» (%. I, str. 117). 

W dalszym ciągu wskazówek alfabetycz- 
nych, spotkamy raz jeszcze imię Placyda 
Jankowskiego, tom I, str. 177, w czwartej 
części pamiętników metropolity (pisanej 
w październiku 1861 r.) w Wilnie, i po- 
święconej wspomnieniom działalności arcy- 
biskupa do wyjazdu z Petersburga w roku 
1844 do 1851, to jest, w ciągu okresn prze- 
noszenia zarządu dyecezyi litewskiej z Ży- 
rowie do Wilna. Zyrowicom, w dziale tym 
pamiętników, poświęconych zostało kilka 
słodszych i milszych westchnień po upłynio- 
nej dobie trudów nieustających a wypoczyn- 
ków rzadkich. «W klasztorze żyrowieckim— 
opowiada metropolita—znajduje się cudowny 
obraz Matki Boskiej, żyrowicką zwanej. 
Odosobnienie i niewielka ludność miejsco- 
wości, ochraniały świątynię tę od szkodli- 
wego wpływu obcych wyznań, a dawały 
zwierzchności możność działania i dozoru 
nad nią. Bóg błogosławił mi w wyborze 
ludzi, i zarząd w Żyrowicach był prawdzi- 
wie ojeowskim. Z Petersburga przyjeżdżałem 
do Zyrowic niejako do własnego domu, do 
własnej rodziny. Bardzo często wychodziłem 
na przechadzki pojedyńczo, lub samowtór 
z kimkolwiek, w prześliczne żyrowiekie 
okolice ; tu zawsze się spotkało kogoś z pod- 
władnych, pogadało się i o prywacie i o 
służbie. W tym też celu wyprawiało się nie- 
kiedy wieczorynki lub skromne uczty dla 
podwładnych i ich rodzin, bądź w domu, 
u siebie, bądź w okolicach. Bywalem 
i u innych; lubiłem szczególnie zachodzić : 
do domu obecnego biskupa mińskiego Mi- 
chała (Hołubowicza), który mieszkał przy 
rodzinie protopresbytera Tupalskiego, ojca 
nieboszezki żony biskupa Michała; do domu 
rektora seminarynm Hipolita Homolickiego, 
również otoczonego miłą rodziną: do do- 


*) W r. 1839 dzień 12 lutego przypadał na nie- 
dzielę, która w kalendarzu kościoła wschodniego 
nosi miano niedzieli prawosławia. 


mu drugiego zięcia Tupalskie- 
go, dowcipnego literata, dziekana 
Jankowskiego, cieszącego się niemniej przy- 
jemnem gronem familijnem; do domu na- 
reszcie rodzonej mej siostry Heleny Homo- 
lickiej, którą Bóg błogosławił śliczną 
dziatwą. Życie całe kochałem dzieci. Wie- 
dziano o tem — i zawsze zbierano ich dla 
mnie gromady, swoich i cudzych». 

We właściwych, własnoręcznych pamięt- 
nikach metropolity, na tem się już i kończą 
notatki o ks. Placydzie. W aneksach nato- 
miast jest tych wzmianek jeszcze z kilkana- 
ście. Zaznaczmy niektóre, ważniejsze. 

W szczegółowym memoryale o stanie 
kościoła unickiego w r. 1837, biskup Józef, 
opisując postępy zrobione na drodze ku po- 
łączeniu, pisze, między innemi: «Jako do- 
wód, załączam trzy traktaty w języku ro- 
syjskim o władzy papieża i pochodzeniu Du- 
cha św., z których jeden pisany był przez 
profesora teologji dogmatycznej Jankowskie- 
go. (II, 20). Następnie, w spisie 114 dekla- 
racyj o gotowości przyjęcia prawosławia, 
z lat od 1834 do 1837, ks. Placyd Jankow- 
ski umieszczony został, jako taki deklarant 
pod N-rem 9, wraz z tytułami swemi: ase- 
зог konsystorza litewskiego, profesor semi- 
naryum, profesor i dziekan. Dalej, w przed- 
stawieniu do nagród, z d. 12 kwietnia 1838 
roku, w prośbie biskupa o przyznanie dzie- 
kanowi nowogródzkiemu Janowi Homolickie- 
mu i prof. seminaryum ks. РІ. Jańkowskiemu 
stopnia «młodszych protokapłanów sobor- 
nych», nadmieniono w motywach o drugim: 
«many ze swego wykształcenia, rozumu i 
zdolności; napisał on wiadomy traktat o 
pierwszeństwie papieża i o pochodzeniu Du- 
cha św. wedle formuły unitów : «i od Sy- 
na», i lubo praca ta dotąd zostaje w ręko- 
pismie, niemniej pisarz zasługuje na wzglę- 
dy» (str. 72). W prośbie z dnia 24 wrze- 
śnia 1842 r. gdzie rzecz o nowych etatach 
dla duchowieństwa, powiedziano, że etaty 
owe upośledziły szczególnie: biskupa Mi- 
chała Hołubowicza, Tupalskiego i Jankow- 
skiego ; pierwszy otrzymuje obecnie zaledwie 
połowe tego, со miał z klasztoru byteńskie- 
go, a dwaj drudzy mają zaledwie po 200 r. 
rocznie, zamiast poprzednich: Tupalski 
1,750 r. a Jankowski 400 r. Przyczem do- 
dano : «Biskup Michał zapuścił już brodę co 
się zowie — i wygląda jak poczciwy i cichy 
staruszek» (str. 207). Po przeniesieniu za- 
rządu dyecezyi do Wilna, arcybiskup czyni 
w duiu 7 kwietnia 1845 r. rozkład miesz- 
kań w domach, należących do duchowieństwa 
prawosławnego w Wilnie, i naznacza między 
innemi, w domu «Cyrkowskim», pokoje dru- 
giego piętra № № 13—17 dla rodziny Wi- 
ktora Homolickiego, a pokoje trzeciego pię- 
tra NeNe 25—29 i 32 dla rodziny ks. Pla- 
суда (str. 280). W podaniu z dnia 5 
września 1846 r. pisze arcybiskup: «W cią- 
gu tego roku poniosłem duże ciężkie straty; 
w miesiącu maju umarł Hipolit Homolicki, 
dziekan katedralny, a obecnie oto stracił 
zdrowie, być może niepowrotnie, Placyd Jan- 
kowski. Nie mogłem wziąć na swoje sumie- 
nie prawie niechybnej śmierci tego ostatnie- 
niego, na przypadek gdyby pozostał w Wil- 
nie, i uwolniłem go na wieś» (str. 371). 
W sprawie o przejściu na katolicyzm Roza- 
Ші Marcinowskiej, z córkami: Zofja Skoro- 
bohatą, Placydą Gregorewiczową, Julją Ko- 
recką (żoną zarządzającego kancelaryą je- 
nerał-gubernatora wileńskiego), Antoniną i 
Lucją (niezamężne), arcybiskup w pismie do 
jenerał-gubernatora 2 4. 13 marca 1847 r. 
tak się wyraźa : «Dawny paroch cerkwi św. 
Mikołaja, protojerej Jankowski, zawiadomił 
mię, że według zeznań żony Koreckiego i 
jej siostry Lucyi (15-to letniej panny), wszyst- 
kie one od urodzenia należą do kościoła 
katolickiego, po swojej matce Rozalji, 
katoliezee z dawien dawna. Okazuje sie 
tymczasem ze sprawy, że jest wcale co in- 
nego. Wdowa po księdzu Marcinowskim, Ro- 
zalja, przyjęła prawosławie w r. 1842 i do- 
stała za to miejsce» (str. 412). Z kolei w to- 
mie III, pod r. 1838 zapisano, że dnia 29 
kwietnia ks. Placyd otrzymał w rzędzie in- 
nych, złoty krzyż dziekański na piersi (str. 
860); pod r. 1842, w komunikacyi arcybi- 
skupa o utrzymaniu duchowieństwa, poka- 
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zano, że «Placyd Jankowski pobiera pensyi | 


rubli 405 z sum konsystoryalnych, rubli 100 
z dochodów administracyi żydyczyńskiej (pod 
Łuckiem), i ma probostwo darewskie» (str. 
617); pod taz data mieści się wzmianka, że 
ks. Placyd jest kawalerem orderu św. Anny 
3 kl. (str. 623); w tymże roku, w rozpo- 
rządzeniu arcybiskupa z dnia 3 kwietnia, 
rozkładającem pracę na cztery stoły pomię- 
dzy assesorów konsystorza, ks. Placydowi 
dostaje się 67856 budownieza i rachunkowo- 


ści (str. 649); następnego miesiąca, rozkaz | 


arcybiskupa, rozdzielający pracę układania 
list duchowieństwa, powierza ks. Placydowi 
gub. wileńską i obwód białostocki (str. 
653); nareszcie pod r. 1845, w dniu 4 


kwietnia postanowienie arcybiskupa. N 892 
mianuje ks. Placyda parochem wileńskiej 
cerkwi św. Mikołaja, przy ulicy Wielkiej 


calp. 
Zawiła to, zdaje się, była sprawa — ta 


sprawa matki i córek Marcinowskich, lubo | 


dość głośna w swoim czasie z powodu, że 
jedną z tych córek miał za sobą, jak na- 
pomknęliśmy, Korecki, zarządzający kance- 
laryą jenerał-gubernatora wileńskiego Mir- 
kowicza (którego dopiero w r. 1850 zastą- 


pił jenerał Bibikow, o czem metrop. Józef | 


pisze: «w gruncie rzeczy, jedno i to samo 
licho zostało», t. I. str. 201). Doniesieniu 
ks. Placyda, przytoczonemu powyżej 0 kato- 
lieyzmie Marcinowskich, ściślejsze poszuki- 
wania w tem kłam zadały, że, co do matki, 
w księgach cerkiewnych znalazły się ślady 
niemylne, że spowiadane ją jako prawosław- 
na w latach 1842 i 43; co zaś do córek, to 
Placyda Gregorowiczowa, z córkami swemi 
Wiktoryąi Michalina nigdy obrządku wschod- 


edukacyjnych w szkole, domu i piśmlennietwie, | 


tłómaczy się z jakiego powodu obraz ten 
nie jest jeszcze tak dokładnym, jakby to 


wypadało z zamiarów i pragnień grona peda- | 
| ju naszym pedagogika... 


gogów, biorących udział w przedsięwzięciu, 
które, obok «Encyklopedyi wychowawczej >, 
wychodzącej obecnie w Warszawie, należy 
do dzieł i trudów, przynoszących, w wa- 


runkach obecnego naszego położenia, chlubę | 


i zaszczyt piśmiennictwu polskiemu. Powo- 
dy te są dwojakie. 
możność zebrania wiadomości o wszystkich 
zakładach naukowych, i trudność dostania 
wszystkich dzieł i prac z zakresu pedago- 
giki — gdyż panowie wydawcy w wielu ra- 
zach na niejednokrotne prośby о nadsyłanie 
książek nie odpowiadali wcale; ze stro- 
ny zaś drugiej, obojętność naszej publiczno- 
ści czytającej, — obojętność tak dalece nie- 
usprawiedliwiona, że redakcya, lubo ogle- 
dnie i delikatnie, z bólem przecież tlumio- 


pierwszy rocznika pedagogicznego, 
przychylnego przyjęcia w prasie, rozszedł 


się w niewielkiej tylko liczbie egzemplarzy, | 


skutkiem czego tom drugi nie ujrzał- 
by światła dziennego, gdyby 
kasa pomocy imienia Mianowskiego nie 
udzieliła zapomogi na jego wydanie.» Re- 
dakcya oświadcza się w końcu, że ma na- 


| dzieję, «iż tom drugi, większy objętością, 


a niższy ceną (2 ruble tylko), znajdzie 
większe rozpowszechnienie i tym sposobem 
ułatwi dalszą pracę.» 

Pewni jesteśmy, że nadzieja ta nie za- 
wiedzie wydawców «Rocznika pedagogiczne- 
go», gdyż, cokolwiek powiada nam dziś re- 
dakcya о dobrem przyjęciu przez prasę 
pierwszego tomu, nie ulega najmniejszej 


| wątpliwości, że czytający nasz ogół wie- 


niego nie zmieniały; co się zaś tycze Zofji | 
Skorobohatej, Julji Koreckiej i Ілеуі, to te | 


ochrzczone były w cerkwi unickiej w Ro- 


doszowie, lecz Zofja od dzieciństwa spowia- | 


dała się po katolicku, a Julja i Ілеуа ka- 
tolicyzm przyjęły dopiero później, w Wilnie, 
mieszkając przy swym krewnym Marcinow- 
skim, redaktorze «Kuryera Wileńskiego». 
Cała sprawa weszła w grudniu 1846 r. na 
drogę dochodzeń sądowych i administraeyj- 
nych, w marcu atoli 1847 r., w pomienio- 
nym urzędowym liście arcybiskupa do jene- 
rał-gubernatora czytamy : «Jaśnie Wielm. 
Pan nie możesz nie spostrzegać, jak dalece 
niedobre wrażenie robi zbytni rozgłos tej 
kwestyi, ze względu, że mężem Julji, przy 
której mieszka Lucya, jest Korecki, pierw- 
sza po panu osoba w administracyi. Z tego 
powodu liczę sobie za obowiązek prosić 
J. W. Pana, czy nie raczysz zlecić (wnus2it’) 
radcy kolegialnemu Koreckiemu, ażeby оп, 
jako człowiek prawosławny i jako urzędnik 
postarał się o załatwienie całej tej draźliwej 
sprawy sposobem domowym a zgodnie z wy- 


maganiem ustaw. Powstrzymuje formalny | 


w tej mierze proceder do czasu odpowiedzi 
J. W. Pana» (t. II. str. 413). W «Zapiskach» 
metropolity ше ma tej odpowiedzi je- 
nerał-gubernatora i w oogólności dzieło ca- 
łe wpada odtąd jak w wodę, a z niem i 
imie ks. Placyda Jankowskiego przestaje 
figurować na liście rozmaitych dalszych pro- 
jektów, przeobrażeń i nagród. Możeby się 
o tem znalazło cośkolwiek w powieściach 
Johna of Dycalp, wydanych i rękopismien- 
nych? — Lecz tych, niestety, nie mamy pod 
ręką. 
t. 


„Rocznik pedagogiczny”. 
(Warszawa, tom I — 1882 ; tom II — 1884), 


Ogłaszając drugi z kolei tom praco- 
witego i w wysokim stopniu pożyteczne- 


go tego wydawnictwa, poświęconego «prze- | 


glądowi postępów w dziedzinie wychowania 
i nauczania», a mającego za zadanie przed- 
stawiać obraz stanu usiłowań naszych 


dział mało o istnieniu rocznika, a піс pra- 
wie o bogactwie i doniosłości jego treści. 


Z jednej strony: nie- | 


Bogactwo to przecież daje się już widzieć | 


z samego spisu przedmiotów, zawartych w dwu 
dotąd wydanych tomach. Tom I.: A. Dyga- 
sińskiego «О nauczaniu poglądowem w szko- 
le elementarnej», rzecz, z dzisiejszego sta- 
nowiska wiedzy, nieskończonej wagi; S. 
Dicksteina «Kilka uwag nad programem ma- 
tematyki w klasach niższych»; I. Ambor- 


| skiego (prof. uniw. lwowskiego) «O nau- 


czaniu języka francuzkiego»; H. Jaworskie- 
go «Nowa pomoc w nauce rysunku rzuto- 
wego»; Wł. Zawadzkiego «Dzieje lwowskie- 
go towarzystwa pedagogicznego»; H. Kram- 
sztyka «0 znaczeniu i wykładzie fizyki 
w szkołach żeńskich». Tom IL: А. Dyga- 
sińskiego «Rzut oka na genezę duszy ludz- 
kiej»; H. Wernica «Dwa główne punkty 
wychowania», rzecz bezwzględnie niepodo- 
bna do pominięcia przez żadną matkę, och- 
mistrzynię, guwernera lub guwernantkę ; S. 
Dicksteina «W sprawie reformy szkół Sre- 


| dnich w Galieyi»; Т. Gertsmana «Dzialal- 


ność towarzystwa pedagogicznego w Gali- 
cyi za dwa ubiegłe lata». Oprócz tego 


| w każdym tomie dłuższe lub krótsze, a za- 
wsze z powagą i kompetencyą pisane roz- | 


biory prac, treści pedagogicznej, wydanych 
u nas w ostatnich czasach (przeszło dwie- 
ście dzieł krytycznie w ten sposób rozwa- 
żonych). Po tej części 14а, w obu rocznikach 
ważne szczegóły i wskazówki dotyczące 
szkół i statystyki szkolnej, zebrane z akt 
urzędowych, ze starannością, wymagającą 
licznych i ciężkich zabiegów. Nareszcie, 
w obudwu tomach, składających się z 900 
z górą stronnic wielkiej ósemki (50 blizko 
arkuszy druku), podaną została bibljografja 
pedagogiczna : polska, rosyjska, czeska, nie- 
miecka, francuzka, angielska i włoska. 

О sumienności pracy kwestyi być nie 


| może. Zarówno imiona współpracowników i 
| sprawozdawców, jak i imie redaktora, sta- 
| nowiły w tej mierze więcej niż dostateczną 


gwarancyę. Niechże teraz sam czytelnik 
osądzi: Г) czy się godziło doprowadzać wy- 
dawnictwo «Rocznika», po wyjściu pierw- 
szego tomu, do tego,-iżby tom drugi po- 


środki zwrotu pożyczki zaciągniętej w kasie 
im. Manowskiego, która, czerpiąc przeważ- 
nie swe zasoby z ofiar na cele naukowe, 
z pewnością niespodziewała się, aby w kra- 
ona nawet, zamiast 
stać drogą prenumeraty, stawać musiała... 
przy drodze jakiejkolwiek... 
J. Tokarzewicz. 


Czarna pieczątka. 


(Dokończenie). 


II. 

Nazajutrz pan Józef i 
na schodach. Staruszek kroczył wolniej 
zwykle, jakiś poważny, zadumany. Stai 

wyminął go spiesznie — i obaj nie rzekli 


Stanisław spotkali się 


aw 
ani 


5 д Г | słowa. 
nym oświadczyć była zmuszona, «że tom | 
mimo | 


Tegoż samego dnia pod wieczór Stanisław 
wybierał się na przechadzke. Właśnie. zamykał 
mieszkanie, gdy uchylily się drzwi z przeciwka 
i cichy, znany mu głos zawołał: 

— Dobry wieczór, kochany раше— а gdzież 
to ? na spacer ? 

Slowa miały dziwny akcent, a jednocześnie 
odstepowaly od zwykłego tytułu: młody kawa- 
lerze. 

Stanislaw, zły jeszcze 
w zamku kluczem, 
milezał. 

— Oho! gniewamy się na staruszka — cią- 
gnął dalej pan Józef. Możem i winien, mówił 
jakby do siebie ; młodość wrażliwa, imaginacya 
Żywa, ciśniesz w nią ziarnko smutku, a ono wy- 
rasta drzewem, które gotowe zasłonić cieniem 
wesoły blask złotego słoneczka... Szczęściem, wra- 
żenia nietrwałe... a od czego młodość... 

— Jeśli nie pilno na miasto, kochany pa- 
nie — zwrócił się znów do Stanisława — to mo- 
że odwiedzisz starego emeryta. 

Przemawiał tonem przyjacielskim i ręką zapra- 
szał. 

— Doprawdy... nie wiem... 
bronić jeszcze Stanisław. 

— No, no, nie upieraj się młodzieńcze — 
zachęcał staruszek — wypijemy herbatkę, poga- 
damy, а wtedy osadzisz, czym tak bardzo za- 
winił. 

Ostatecznie propozycya została przyjętą. Sta- 
nisław czuł się stanowczo rozbrojonym serdeczną 
prośbą, a ciekawość radziła, by nie opuszczać 
dobrej sposobności. Obadwa weszli do mieszka- 
nia pana Józefa. 

— A teraz rozgość się młodzieńcze — sia- 
daj, pal papierosy — tam oto tytuń, i wybacz, 
że zajmę się samowarkiem. Duchem będzie. 

Człowiek oddawna przywykł sam się zajmo- 
wać — gwarzył, znikając za zielonym parawa- 
nikiem, zasłaniającym kominek — sam sobie 
uslugiwad: drzazgi są, węgielki także, wody 
przyniosła Mateuszowa, zatem chwilkę cierpliwo- 
ści — herbatka zaraz będzie. 

— Ja chętnie, dopomogę — zaofiarował się 
Stanisław. h 

— Nie, nie, siedź sobie kochany panie, ja 
znam samowarek, on mnie także zna, pójdzie to 
prędko. Twoja pomoc na nic się nie przyda. 
Gdzie kucharek sześć.-. ot widzisz, juz się pali, 
a jaka smolna... fu! trochę nadymilem, dalej da 
kominka... Okno otwarte, to wyjdzie... 

Pozostawiony sobie, Stanisław rozejrzał się 
po pokoju. Wiedział, że pan Józef mieszkał sa- 
motnie, nie wiedział jednak, czy był wdowcem 
lub starym kawalerem. Pokój niewiele mógł ob- 
jaśnić : miał on cechy mieszkania kawalerskiego, 
lecz zarazem tu i owdzie znać było ślady jakby 
innej przeszłości. Okno wysunięte nad pochyło 
biegnącym sufitem, jak to zwykle bywa na pod- 
daszach, opatrzone było drewnianemi schodkami, 
a na nich, rzędem ustawione nasturcye, fuksye, 
pelargonje, róże miesięczne i smukły oleander, 
spoglądały w niebo, na którem obecnie z błękit- 
nej fali wypływały świecące gwiazdki — perel- 
ki. Po nad kwiatkami z obu stron okna wisia- 
ły klatki z uśpionemi kanarkami. Jeden z ro- 
gów pod ściętym sufitem zajęło lóżko: duże, 
masywne, staroświeckie. Okrywała je kołdra, 
nieodpowiedniej trochę długości, bo z obu stron 
pozostawały niezakryte odstępy. Ściana nad łóż- 
kiem zawieszoną była starym, dobrze wypłowia- 
lym dywanem, na którym przecież rozróżnić można 


na emeryta, kręcił 
nie odwracając się wcale i 


chciał 


się 


| było kontury koni iludzi, wyobrażających zbiorową 


trzebował aż wsparcia z kasy imienia 8. | 
p. dr. Józefa Mianowskiego; i 2) czy sie | 


nie godzi obecnie, dla powetowania tej nie- 
zasłużonej krzywdy, poprzeć «Rocznik» 0 
tyle, iżby zapewniwszy mu dalsze istnienie 
o własnych siłach, dało się mu zarazem 


jakąś scenę, zapewne bojową lub myśliwską. Tęż 
samą ścianę zdobił jeszcze obraz Matki Boskiej 
i kilka innych religijnej treści. 

Po drugiej stronie okna, tam gdzie siedział 
Stanisław, stało biurko, również stare jak łóżko, 
z mnóstwem szufladek i przegródek, wyklejone 
ceratą, a przed niem fotel, obity czarną, Swie- 
cącą się skórą, z dziwnie niskiemi, jakby od 
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Tuż obok Lubachówki znaczniejszy folwark, 
nazwany Lubokau, ku czemu dodawano jeszcze 
„Deutsch“, był w posiadaniu jakiegoś Krenzera, 
który na nim wziąwszy się: do gwałtownego, po- 
stępowego gospodarstwa, bez stopniowania i mia- 
ry, tak się na wspaniałe budowy, machiny i ame- 
lioracye wyczerpał, iż Deutsch Lubokau sprzedać 
był zmuszony. 

Ale z wolnej ręki, dla bardzo wysokićj ceny, 
nie sposób było znaleźć kupca i Kreuzer poszedł 
na subhastacyą. Nie stawał nikt z polskich oby- 
wateli do licytacyi, i Lubokau, z ogromną stratą 
intabulowanych wierzycieli, nie licząc tych, którzy 
wekslów swych nie wnieśli do hypoteki, przeszedł 
na włąsność drugiego Niemca, radcy handlowego, 
pana Salomona Treubergera, którego tu nikt nie 
znał. 

Wiadomém tylko było, że p. Treuberger przy- 
bywał z Berlina, że w nim długo mieszkał, opu- 
ściwszy Hamburg, i że musiał mićć bardzo znacz- 
ne kapitały, gdy się nie obawiał w kraju, sobie 
nieznanym, nabywać dóbr drogo. 

Browar, gorzelnia, cegielnia, wyrób dachówki, 
gospodarstwo najwykwintnićj wyposażone, miały 
go znęcić. Radzca handlowy, prawdopodobnie ze 
stanu kupieckiego pochodzący, miał snadź nadzie- 
ję, że z tylu gałęzi przemysłu, połączonych z rol- 
nictwem, choć jedna zakwitnąć powinna. 

Po nabyciu Deutsch Lubokau, niedaleko bar- 
dzo leżącego, każdego dnia przychodziły wiadomo- 
501 o tem, co się tam działo, i jak panowie Treuberge- 
rowie, ojcieci syn, rezydencya nowo nabytą urzą: 
dzili wspaniale. Ojciec, pan radzea handlowy, od- 
dawał ją synowi, który tu miał zamieszkać. Lu- 
dzie byli, jak się okazywało, więcćj niż zamożni, 
bogaci. Z tego, co z ich przyjęcia przez urzędni- 
ków niemieckich wnosić było można, domyślał się 
pan Grzegorz, iż w górze silną protekcyą mićć mu- 
ен. Młody Treuberger miał 462 jaz tytuł jakiś 
urzędowy i był, jak mówiono, w służbie. Со do 
zamieszkania jego w Lubokau, nic pewnego nie 
krążyło, dom jednak stary czyniono mieszkalnym. 

Tak się tu krzątano, że się to nawet gospo- 
darstwu właściciela Lubachówki czuć dało, gdyż 
robotnik podrożał i stał się do pozyskania trudniej- 
szym. 

` Czynilo to pana Grzegorza markotnym nieco; 
kto inny na jego miejscu był-by Niemca przekli- 
nał i gniewał się, on starał się to łagodnie przyj- 
mować i tłómaczyć. 

Miał to do siebie Lubachowski, starych szkół 
pijarskich wychowaniec, że, przyjąwszy raz. pewne 
zasady, uznawszy pewne prawdy, w zastosowaniu 
ich do życia był niewzruszonym, chociaż-by mu 
one chwilowo były jak najniedogodniejsze. 

Stało w tych jego prineypiach, o których mó- 
wił często, że wszyscy ludzie braćmi byli; wszyst- 
kie narodowości, wielkie i małe liczebnie, jedne 
miały prawa; że nienawiść i prześladowanie są 
szkodliwemi dla tych, co niemi wojują... 

Był więc tu, gdzie niechęć wzajemna narodo- 
wości, od wieków sobie nieprzyjaznych, coraz wię- 
сё] podżegana, się rozżarzała, może jedynym, któ- 
ry w sercu 16) nie miał, a dowodził, że pracować 
należało, aby ја wykorzenić, 

Ci, których już dłuższe życie na tej 
ostrzegło i nauczyło, jak postępować mieli, brali 
za złe panu Grzegorzowi, iż z Niemcami się po tro- 
sze bratał, nie stronił od nich, dom im nawet swój 
otwierał i przemawiał za zgodą. 

Zadawano mu brak gorącego przywiązania do 
własnćj ziemi; ale ilekroć czynem potrzeba było 


ziemi 


Ksiądz Waleryan Kalinka. 


m 4 жыға е: 
Podług fotogramu Podolskiego rysował S. Witkiewicz, ryt. J. Holewiński w Drzew. „Kłosów*e 7367 


dowieść, że się do obowiązków obywatelskich po- 
czuwa i je spełnia, sam pierwszy spieszył 2 ofia- 
та i dopominał się, aby go ше opuszczono. 

— Osobliwszy człowiek, —mówiono sobie—gor- 
liwy niby jest bardzo i dobrej woli, a do Niem- 
ców ma słabość i niemal ich szuka... 

Bywało, że w sąsiedztwie Niemcy się dopusz- 
стай nadużyć, ufni w protekcyą u góry, że jawnie 
łamali prawo w interesie swćj narodowości... obu- 
rzało toi pana Grzegorza, ale gdy szło o odwet, 
nie pozwalał na to. 

— Nie racya jest, że ktoś się dopuścił bez- 
prawia, abym ja go naśladował. Jest to, jakbym 
szedł za przykładem złodzieja i kradł dlatego, 
żem został okradziony! — Z zupełnym spokojem, 
z krwią zimną, słuchał pan Grzegorz wyrzutów, mil- 
czał, lecz postępowania nie zmieniał... 

Gdy Lubokau nabyli Treubergerowie, zgłasza- 
no się o różne drobne przysługi do pan Grzegorza, 


który ich nie odmawiał... i polskim obyczajem, gdy ` 


szło o pomniejsze rzeczy, weale ich nie rachował 
i brać za nie nie nie chciał. Młody więc pan Robert 
August Treuberger, zwany referendarzem, jednego 
pięknego dnia, małym powozikiem, parą rosłych 
koni, weale wytwornie i elegancko zajechał do 


Lubachówki z piérwszemi odwiedzinami, dla zro- 
bienia sąsiedzkiej znajomości. 

Pan Grzegorz, który odwykł tu był od pańskich 
wytworności, bo sąsiedztwo było ubogie i skromne, 
zdziwił się ekwipażowi Treubergera, ale daleko 
większe podziwienie obudził w nim sam pan Ro- 
bert August. 

Blondyn, słusznego wzrostu, wyprostowany jak 
struna, twarzy bardzo przystojnéj i wyrazu sym- 
patyeznego, miał w sobie wprawdzie coś wojsko- 
wego, jak wszyscy Prusacy, sztywnym był nieco; 
ale zarazem tak się okazywał ogładzonym, uprze- 
dzająco grzecznym, tak delikatnym w obejściu, że 
Lubachowskiego od pićrwszego widzenia za serce 
pochwycił. Domek w Lubachówce, choć był mały 
i z prostotą wielką wyposażony, czuć było tam, 
że Marynka w pańskim domu całą swą młodość 
spędziła i miała wiele smaku... Ojciec jéj tu po- 
zwolił tak sobie wysłać gniazdko, jak chciała... 
Było tu więc bardzo ładnie, choć bez. cienia prze- 
pychu, połysku i blasku... Staroświeckie śliczne 
meble darował Marynce książę, księżna mnóztwo 
fraszek porcelanowych... Ojciec miał dawne wscho- 
dnie kobierce i makaty... A że Marynka lubiłai ho- 
dowala mnóztwo kwiatów, więc z tych-to zywio- 


KŁOSY. 
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łów dworek, ustrojony z poczuciem piękna i sma- 
kiem, wyglądał, jak cacko. 

Marynka grała ślicznie na fortepianie, ojciee 
kupił dla jedynaczki słynny naówczaś wiedeńskićj 
fabryki. 

Wszystko to znamionowalo dom ludzi, należą - 
cych do wykształceńszego towarzystwa. A że 
panu Robertowi musiano Poznańskie i jego mieszkań- 
ców odmalować, jako ludzi na-pół dzikich, widać 
było po przybyłym gościu, jaką dla niego Luba- 
chówka stanowiła niespodziakę. 

Przyczyniła się pewnie do zrobienia wrażenia 
postać, twarzyczka i uroczy wdzięk młodości Ma- 
rynki. Nawzajem pan Robert August w mieszkań- 
cach Lubachówki obudził tóż ździwienie i sympa- 
tyą. Nie mógł się tóm nacieszyć, że tu znalazł 
u Marynki dzieła i popiersie Schillera..., że grała 
mu, niemiecką muzykę i z uniesieniem mówiła 
o Beethovenie i Weberze. Odwiedziny, które być 
miały ceremonialnemi tylko, zawiązały od razu 
stosunek bardzo przyjacielski. Stary pan Grze- 
gorz mówił wprawdzie niegodziwie po niemiecku 
i mylił się, w oznaczeniu rodzajów szczególnićj, 
tak, że córka go ciągle poprawiać musiała; ale tak 
się wysilał na grzeczność, tak był ujmująco gościn- 
“nym, iż mu jego śmieszne błędy gramatyczne 
przebaczyć musiał referendarz. 

Marynka za to mówiła poprawnie, a dla nie- 
mieckich poetów cześć miała wielką, tak, że mo- 
mogła ich szczęśliwie cytować w rozmowie... co 
młodego Niemca wprawiało w entuzyazm. 

Gdy, parę godzin tu spędziwszy, pan Robert 
August odjechał do Lubokau, stary się go nie mógł 
odchwalić. 

— Takich ludzi niech nam tu przysyłają, — 
rzekł do córki—a będziemy żyli w świętym poko- 
ju z nimi. Los raz przeznaczył nam tak siedzićć, 
żebyśmy się łokciami trącali, niechże złość umyśl- 
nych szturchańców nie wywołuje... Młody nasz są- 
siad bardzo przyjemny i gładki. 

Marynka chwaliła go także, 
dobrze wychowanym... 

Trzeciego dnia pan Grzegorz, swoim zwyczajnym 
zaprzęgiem i niewystroiwszy się wcale, pojechał 
grzeczność jego sąsiadowi zawdzięczyć i powró- 
cił ździwiony... 

Znalazł dwór Lubokau wiecéj niż skromnym, 
gdyż, jak się okazało, nikt tu stale nie miał miesz- 
kać. Służby było mało, pokazał się jeden czło- 
wiek i znikł, a kawę przyniosła dzieweczka w bia- 
łym czepeczku hamburskim... 

Wszystko we dworze napiętnowane było cechą 
użyteczności, nie nie zrobiono dla wdzięku i uczucia 


znajdując bardzo 


piękna. ; 

Młody pan uskarżał się, że majątek znalazł 
nieracyonalnie zagospodarowanym, a administra- 
cyą jego zbyt kosztowną i skomplikowaną. Je- 
dynym zbytkiem, który wpadł w oko Lubachow- 
skiemu, były książki; ale te, gdy się im przypa- 
trzył, okazały sie ро większćj części gospodar- 
skiemi, lub tyczącemi się różnych gałęzi przemysłu, 
będącego z gospodarstwem w związku... 

I on, i eórka, nie mogli się wydziwić, że tak 
wykształcony młodzieniec, dla wlasnéj przyjemno- 
ści, dla potrzebnéj rozrywki, nie nie myślał uczy- 
nić. Ogród nawet był zaniedbany, a refendarz 
napomknął, że w 16) okolicy on-by się nie opłacał. 

— Ale jakże chcesz, —tlömaezyl córce Luba- 
chowski,—majatek nabyli drogo, wkładać jeszcze 
w niego będą musieli; gdzie tu myślóć o przy- 
jemnościach i ogrodzie ?... 

Treuberger młody, który napomknął o tóm, że 


był w służbie, mówił także, iz urlop kilkumie- 
sięczny chciał poświęcić urządzeniu tego majątku. 

— Gdy machina raz w bieg puszezoną zosta- 
nie,—dodał, —byle ludzi przy nićj postawić pilnych, 
pójdzie daléj sama... 

Mówiono o panu Robercie, że pracował bardzo 
pilnie od rana do nocy. A że się i nudzić w sa- 
motności musiał, i potrzebować rozrywki, korzy- 
stał z zaproszenia pana Grzegorza i wieczorami 
go odwiedzał. je bardzo przyjemnie; 
okazalo się bowiem, że referendarz grał dobrze na 
fortepianie i na cztery ręce grywać lubił. 

Oprócz tego oczytany był, miły, wiele o stoli- 
cy i znakomitościach jéj mógł rozpowiadaé; sław- 


Spędzali 


niejsi pisarze i poeci osobiście byli mu znani, a przy- 
najmniéj mówił o nich, jakby nawykł obcować 
2 nimi. 


[еп 


Sprostowanie, 

Umieszezony w N-rze 1121 „Kłosów* portret 
5. р. Kirkora, wykonany jest podług fotogramu 
p. Szuberta, nie zaś p. Rzewuskiego, jak przez 
omyłkę pod nim podpisano. 


Przed portretem babki. 


Młode, wesołe wnuczki, przygladaja się portretowi 
babki, a znać po roześmianych.ich twarzyczkach, że wize- 
runek tea nie rozczula ich weale, nie badzi w nich czci po- 
bożnćj, lecz je do pustego śmiechu podnieca. Przypuszczać 
wszakże trzeba, że śmiech ten nie ściąga się do osoby za- 


enéj matrony, ale prawdopodobnie do jćj strc , który swa 
już mody na- 


starozytnos bawi młode panienki, do inn 
wykłe, a nie myślące o tóm, że ta moda kiedyś tak samo 
będą i one na portretach swoje wnuczki śmieszyły. 


0. WALERYAN KALINKA, 


Potrzeba-by pióra wytrawnego polityka, aby 
ocenić działalność polityczną ks. Kalinki; potrzeba- 
by znakomitego historyka, aby znaczenie jego 
w naszćm piśmiennictwie historyezném określić; 
potrzeba-by nakoniec znacznych rozmiarów pracy, 
aby przedstawić życie tak czynnego człowieka. 
Sądzę, że „Kłosy* oddadzą w przyszłości należny 
ten hold 0. Waleryanowi Kalinee, -o którym dziś 
zaledwie krótką, pośmiertną, podajemy wzmiankę, 
i to tem krót iż zmarły nikomu szczegółów 
o swojóm życiu udzielić nie chciał. 

Ś. p. Kalinka był synem sędziego trybunału 
w Krakowie, gdzie się urodził w 1826 r., i gdzie 
uczęszczał do szkół średnich i uniwersytetu. Pier- 
wotnie studyował prawo, ale wkrótee ten zawód 
porzucił i poświęcił się piśmiennietwu, a w szcze- 
gólności dziennikarstwu. Piérwsze prace swoje 
ogłaszał w Czasie, w Przeglądzie Poznańskim i w in- 
nych czasopismach. Oprócz tego; umieszczał w Przy- 
jacielu ludu liczne artykuły, pod pseudonimem 

Włościanina z nad Wisły. 

Niewiadomo, dla jakich powodów wyjechał 
w 1851 r. do Paryża, i tam zajął wkrótce nad- 
zwyczaj wybitne stanowisko, tak śród przebywa- 
jących w tem mieście Polaków, jak śród francuz: 
kich dziennikarzy, publicystów i mężów stanu. 
Został 162 wkrótce sekretarzem hr. Władysława 
Czartoryskiego. nauka 
pozwoliły mu zawiązać rozległe stosunki, te zaś, 


Niepospolite zdolności i 


przy usilnćj pracy, zaznajomiły go z tokiem Spraw 
polityki europejskićj. Mało mieliśmy i mamy pisarzy, 
którzy-by tak głęboko sięgnęli w tajniki poli- 


tyczne, tak dokładnie poznali i ludzi, i sprężyny, 
tak zwanćj wielkićj polityki, W owym czasie 
pisał bardzo wiele artykułów i wielkich rozpraw, 
które w naszych i zagranieznych ukazywały się 
dziennikach; zdaje się jednak, że juz wtedy korzystał 
ze sposobności i łatwego przystępu do biblioteki 
i archiwów rodziny Czartoryskich i pracował nad 
dziejami Polski w ostatniém stuleciu. Dopiéro pó- 
Zniéj wszakże powziął zamiar napisania wyczer- 
pującego życiorysu generała Ziem Podolskich, ks. 
Adama Czartoryskiego. "Tymczasem, prawie па- 
gle, rozeszła się w 1864 r. wieść, że Waleryan 
Kalinka wstępuje do zakonu. Istotnie udał się 
do Rzymu i wstąpił do zakonu 00. Zmartwych- 
wstańców. Było-by to nad wszelki wyraz zaj- 
mujaca rzeczą, poznać pobudki, które go skłoniły 
do tego, ażeby w dość późnym wieku przywdziać 
zakonną sukienkę: pod jakiemi wpływami, a ra- 
ezéj pod wpływem jakich wypadków ta myśl 
w nim powstała? 

W 1871 roku wydał broszurę pod tytułem: 
Przegrana Francyi i przyszłość Europy i kilka różnych 
prac wielkiej wagi. W kilka lat potém przybył 
do Galieyi i przyjął skromną posadę kapelana 
u pp. Niepokalanek w Jarosławiu, poczem stwo- 
rzył zakład dla wychowywania młodzieży ruskiej, 
О tém ostatniém dziele ks. Kalinki mówi czaso- 
pismo z wręcz przeciwnego obozu: „Można-by 
ten zakład krytykować, można na pewne kie- 
runki wychowania w nim się nie godzić; ale tego 
zaprzeczyć nie można, że je rozpoczął tak, jak 
w ogóle wszystkie prace swojego życia, w tóm 
przekonaniu, iz robi rzecz pozyteczna.“ Nie mo- 
па króećj i lepićj scharakteryzować całego życia 
tego znakomitego człowieka, nie można oddać 
uezciwiéj hołdu przeciwnikowi, którego się zwal- 
ezalo. Istotnie, 8. p. О. Kalinka со robił, to ro- 
bił w przekonaniu, że praca jego będzie użyteczna. 
МуШ się, czy nie, wszystko jedno, ale czystszych 
zamiarów wymyślić niepodobna. Niespożycie pra- 
cowity, energiezny, łączył przytóm dwie sprzeczne 
z sobą zalety: niesłychany rozpęd, którym kruszył 
przeszkody, porywał za sobą ludzi, parł do pracy 
i do czynnego życia, — rozpęd, który mu pozwo- 
ШІ, jak na kuli działowćj, iść do celu, a zarazem 
cierpliwość i wytrwałość, gdy osądził, że do urze- 
czywistnienia swćj myśli powolnie tylko dążyć 
należało. — „Umiem czekać*, odpowiadał, gdy mu 
ktoś o nieprzewalezonéj trudności wspominał. Rze- 
czywiście, umiał czekać, bo się zawsze doczekał, 
czego dokonać pragnął. 

Podziwiać należało, ile osób, drzemiących w obo- 
jętności, samolubstwie, życiu czysto roslinném, 
wyrwał z tego odretwienia i zmusił do zajęcia się 
pracą około społecznego dobra; jak uszy le- 
niwe lub niesforne słuchały jego głosu, jak na 
cztery kłódki zamknięte kufry otwierały się na 
cele użytku publicznego; w jak krótkim czasie 
zdołał ostatnią myśl swoję urzeczywistnić: zakupić, 
nie mając grosza, dość duży grunt, wznieść na 
nim gmach z kaplicą, zebrać środki na utrzyma- 
nie kilkunastu uczniów i pewnćj liczby księży. 
А. przypomnićć trzeba, że w niejednóm i na bieg 
spraw ogólnych wpływał stanowczo. 

Ostatnie lata swego życia poświęcił historyi; 
winę naszego upadku przypisując nam samym, 
może zanadto absolutnie tę myśl rozwijał, może 
był za ostrym sędzią; kierowała nim jednak 
szlachetna myśl leczenia naszych wad tóm, co 
mu się wydawało być bezwzględną prawdą. Temu 
przekonaniu i temu pragnieniu zawdzięczyć na. 
leży powstanie jego znakomitego dzieła: Ostatnie 
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lata panowania Stanisława Augusta i Sejm ceteroletna, 
nad którego końcowemi tomami pracował usilnie, 
i padł przy téj pracy. Obok różnorodnych bo- 
wiem zajęć, niestrudzony nigdy, „sercem gryzł* 
tę straszną epokę, by gorzkie ziarna z gorzkich 
łupin wydobyć i siać nam w dusze. Niejednę 
zgryzotę tłumiąc w sobie, z takim żalem przyjął 
wiadomość o śmierci ks. Semeneńki, że znękany 
organizm nie miał juz sił przenieść takićj pracy 
i tyłu boleści, i uległ. Przekrwienie mózgu było 
gwałtowne i bez ratunku. Po kilku tygodniach 
nieprzytomności, w dzień śmierci, która nastąpiła 
4. 16 Grudnia, о 11-téj godz. rano, odzyskał na 
pewien czas władze umysłowe. Czuł zbliżającą 
się śmierć i z całym spokojem wyrzekł: „Wola 
Boża.“ 

Jest we Lwowie Towarzystwo Sgo Józefa 
2 Arymatei, majace па celu grzebanie najuboż- 
szych. Stanoweza O. Kalinka wyraził wolę, aby 
na karawanie nędzarzy odwieziony został na 
miejsce wiecznego spoczynku. Zabronil nakoniec 
wszelkich wieńców; grosz, wyrzucany na ше, za- 
lecił oddać ubogim. Stało się według jego woli: 
ubogi karawan Tow. S-go Józefa szedł przed 
trumną, na któréj ani jednego wieńca nie było, 
a którą niesiono na barkach. Со tylko Lwów ma 
dygnitarzy i znakomitych ludzi, wszystko w kon- 
dukcie udział wzięło, jak 164 i wszyscy posłowie 
obradującego sejmu, z marszałkiem krajowym na 
czele. Zwolennicy i przeciwnicy polityczni zmar- 
łego oddali mu ostatnią cześć z glebokiém uczu- 
ciem, że straciliśmy znakomitego człowieka, któ- 
rego nikt nie zastąpi. Biskupi, kapituły i ducho- 
wieństwo wszystkich trzech obrządków, uczestni- 
czyli w tym pogrzebie, na którym przemówił na- 
przód hr. St. Tarnowski, następnie zaś pożegnał hi- 
storyka p. Oswald Balzer w imieniu świeżo za- 
wiązanego Towarzystwa Historycznego, którym O. 
Kalinka gorąco się zajmował, rad mu udzielał, 
środków nawet dostarczał, pierwszemu posiedzeniu 
przewodniczył, i dla którego ostatnie swoje prace 
drobniejszych rozmiarów napisał. 


Notatka o ks. Kalince, jako o dziejopisie. 


Studya prawnicze, jakkolwiek później zanie- 
chane, musiały przydać się późniejszemu history- 
kowi, jako przygótowanie do roztrząsania spraw 
państwowych i politycznych. 

Nie znam pićrwszego dzieła K. treści histo- 
ryeznćj, p. t. „Jaką była dawnićj Polska, na pisał .wło- 
gcianin z nad Wisły“ 1848 r., Kraków, druk Cze- 
cha. Przypuszczam, że jest to dziełko popularne, 
dla ludu układane, zapewne z tendencyą politycz- 
ną, jednocześnie bowiem wychodził przedruk arty- 
kułów z dziennika „Polska“ (Nr 28 181 zr. 1848) 
p. t. Korespondeneya z Krakowa. Jako publicysta, 
występował Kalinka w „Listach o Krakowie“ 
przez Peclawskiego, (Poznań 1850) i w czasopis- 
mach paryzkich lub poznańskich. Do tegoż dzia- 
łu zaliczyć wypada znakomite dzieło Galicya 
i Kraków pod panowaniem austryackiém 1853 r., rozta- 
czające smutny obraz téj obszernéj prowineyi pod 
ciemięzkim rządem biurokracyi, bez żadnéj obro- 
пу autonomicznéj i konstytueyjng). 

Зегуа prac historycznych zacząć wypada od 
Historyi pożaru miasta Krakowa r. 1850 (str. 104 
in. 16) W charakterze kronikarza, K. kreśli 
okropną 10-dniową pożogę, oblicza straty mate- 
ryalne i intellektualne, objaśnia planem miasta 
i wizerunkami znakomitszych gmachów, а nadto 


podaje w zarysie dawniejsze dzieje Krakowa, 
wzrost i spustoszenia w wiekach ubiegłych. 

Żywot Tadeusza Tyszkiewicza, (Poznań, Żupański, 
1858 r. str. 159) nie jest mi znany; domyślam 
się, że zawiera ustęp 2 historyi powstania 1881 т. 
na Litwie. Tu, jak się zdaje, znajdowała się nie- 
przychylna opinia o Chłapowskim; ztąd K. po- 
czuwał się późnićj do obowiązku naprawienia szko- 
dy, imienia wyrządzonćj, i pojechał do Poznania 
z odczytami, o których nizéj powiemy. 

W Paryżu biblioteka Polska (la Bibliothćque 
Polonaise) i archiwum książąt Czartoryskich za- 
chęciły go do podjęcia pracy obszernéj i na nie- 
znanych w literaturze źródłach opartćj, która się 
ukazała w 1868 r. р. $. Ostatnie lata panowania Sta- 
nisława Augusta, jako tom X w dwóch częściach 
pamiętników z ХҮШ wieku, wydawanych przez 
Żupańskiego w Poznaniu. (Część druga obejmuje 
w istocie szereg dokumentów z lat 1787—1792, 
lecz znakomitój wartości praca К. mieści sie 
w części pićrwszćj pod skromnemi tytułami: Przed- 
mowy i Wstępu. W przedmowie rozważa stano- 
wisko historyka wobec przeszłości, a szezególnie 
wobec sprawy upadku Rzeczypospolitćj polskićj; 
zbija mniemania dotychczasowe, że błędy i winy 
ukrywać należy; zaprzecza wytworzonćj przez poe- 
tów apoteozie dawnćj Polski; oświadcza się za ba- 
daniem rzeczywistości bez względu na miłość włas- 
ną narodową, w есіп poznania prawdy i poprawy. 
Dziś hasło takie nie zadziwia już nikogo. Rzad- 
ko chyba ,,przeciw najczystszym patryotom a kar- 
cicielom złego podnoszą się głosy“ i te zgromi 
Kornel Ujejski wymowzemi słowy '): „Precz z fi- 
rankami! Nie kocha swego narodu, kto, znajac 
prawdę; tai ją, i widząc złe, nie chce o niém mó- 
wić. Jedni lekko, bezmyślnie powtórzą znane 
przysłowie. „Zły ptak, który swoje gniazdo ka- 
la“ -Ależ oni nie kalają gniazda, wymiatają kał! 
Nie pora nam na miecz, a jak wielu twierdzi, ani 
na lirę, więc niektórzy biorą się do mioteł. Nie 
sarkajmy, jeśli z tój roboty kurze na nas idą. 
Ciężka to robota, a ezarniejsze są chmury, które 
ciągną nad głowami nas wszystkich*. Ale przed 
20-tu laty trzeba było długiego namysłu i odwa- 
gi do podobnćj deklaracyi. Przedmowa téz Kalin- 
ki sprawiła wielkie wrażenie; ona-to zapewne 
wywołała zmianę w nastroju umysłowym Szujskie- 
go i stała się natchnieniem szkoły krakowskiej. 

Przy zastosowaniu nowćj zasady, zwykle tru- 
dném, prawie niemozliwém bywa zachowanie wła- 
ściwój miary i uchronienienie się od przesady. 
Okazało się to i na Kalince, lubo w mniejszym 
stopniu, niż na pessymistach krakowskich. We 
wstępie, obejmującym panowanie Stanisława Au- 
gusta, od wstąpienia na tron, aż do r. 1787, jest 
zregestrowany dość dokładnie szereg win króla, 
panów, duchowieństwa i naszkicowany trafnie 
obraz zaburzeń dyssydenckich, sejmu rozbiorowego, 
współrządów Stackelberga. Ale na epokę później- 
szą, w którćj się objawiło ocucenie ducha i szyb- 
kie przeobrażenie społeństwa, К. juz wtedy spo- 
glądał przez -przydymione okulary, chociaż bowiem 
gruntownych studyów tak daleko nie posunął, rzu- 
cił jednak parę niesłusznych oskarżeń: że za 
Kościuszki „myśl o zniesieniu pańszczyzńy z obu- 
rzeniem przyjęto“, (str. ССХХШ), że na sejmie 
czteroletnim ,,oppozycya oddała się Prusakom na- 
miętnie i prawie z dziecinną łatwowiernością*, 
(str. CCLXVI). W każdym razie jednak „Wstęp“ 


1) W przemówieniu przesłanóm na wieczór Mickiewi- 
czowski dnia 28 Listopada 1886 r., (,,Kraj‘ Nr 50, str. 10). 


jest dziełem znakomitém i zapewnił Kalince miej- 
see wysokie w gronie historyków, nietylko pel- 
skich, lecz europejskich. Pisany był jeszcze przez 
człowieka świeckiego, chociaż w poprzednim 1867 
r. autor przywdział już suknią zakonną zgroma- 
dzenia Zmartwychwstańców. | 

Nietylko suknią przywdział Kalinka: w jego 
umyśle i duchu zaszła głęboka przemiana; odtąd 
celem głównym, górującym po-nad wszystkie inne, 
stały się dla niego wiara i Kościoł katolicki. Prak- 
tyki religijne, prace misyonarskie i pedagogiezno- 
duchowne zabierały dużo sił i czasu. Nauka szwan- 
kowała na tém. Opracowanie Sejmu czteroletniego 
postępowało powolnie. Jeden ustęp p. t. Polityka 
dworu austryackiego w sprawie konstytucyi 4. З Маја 
był odezytany w Towarzystwie Naukowóm Kra- 
kowskióm w r. 1878, a cały tom piórwszy uka- 
zał się dopiero w r. 1880, drugi zaś został ukeń- 
czony dopiéro w r. 1886 na kilka miesięcy przed 
śmiercią, a do trzeciego, jak się dowiadujemy, po- 
został tylko początek, podobno rozbiór konstytu- 
еуі 1791 i porównanie z francuzkiemi spölezesne- 
mi. Nie tu jest miejsce na ocenę krytyczną ob- 
szernój monografii; znaną jest zresztą szerokim 
kołom czytelników, skoro wychodziła w czasie 
krótkim w trzech edycyach. Zapisać tylko win- 
nigmy żal, iż dzieło to pozostało nieukoñezoném, 
a nikt obecnie odgadnąć nie potrafi, jakim sposo- 
bem autor uregulował-by szale sądu historycznego, 
które w ogłoszonych dwóch tomach nie doszły jesz- 
cze do równowagi, przechylały się bowiem na stro- 
nę Poniatowskich ze szkodą społeczeństwa, naro- 
du. Wierzymy jednak, że nastąpiło-by uregulowa- 
nie, gdyż Kalinka był wysoce sumiennym 1 praw- 
dę miłującym pisarzem. 

Oprócz téj pracy głównćj, drukował K. kilka 
pomniejszych. Tak w r. 1879 O książce profesora 
Bobrzyńskiego, —w recenzyi 16) wytyka uchybienia, 
co do wykładu spraw kościelnych; Męczeństwo 
Św. Stanisława i jego znaczenie w dziejach narodu, —tu 
zbija autor teorye uczonych, sprzeczne z nauką 
Kościoła i poczuciem narodu; w r. 1882 wydał 
skrócony i przerobiony przekład dzieła Benedyk- 
{упа X. Guépin, p. t. Żywot Św. Józafata Kuncewi- 
cza, które nosi cechę Żywotów Świętych z litera- 
tury teologieznéj, a kończy się wezwaniem do na- 
rodu polskiego, aby nawrócił Rosyą na katoli- 
cyzm. 

Nareszcie w tymże 1885 r. K. miał w Pozna- 
niu odczyty, wydane zaraz przez księgarnią Leit- 
gebera p. t. Generał Chlapowski. Był to w wieku 
młodszym dzielny wojownik i rolnik, a w wieku 
późniejszym dobroczyńca Zgromadzeń Zmartwych- 
wstaheöw, Sercanek i głowa stronnictwa Ultra- 
montanów Wielkopolskich. Kalinka twierdzi, że 
Turwia (majątek i rezydencya Chłapowskiego) by- 
ła „Kruszwicą XIX wieku“. 

A więc nazwa: historyk nie wyraża caléj dzia- 
łalności i całćj treści umysłu Kalinki; chciał on 
być nietylko medreem, doradcą, ale 162 i ezyn- 
nym działaczem w społeczeństwie naszém, które- 
mu pragnął służyć z niezmordowaną gorliwością na 


drodze, jaką za pożyteczną і zbawienną uznawał. 


Т. К. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


I. Księdzu Г. G. w Shurczy. Za таспа radę serdeczne 
dzięki; postaramy się, о ile możność pozwoli, pójść za nią. 
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Antoni Как, 


(Котезр. własna „Kur. Сода“), 


Los-Angeles, 20 grudnia 1894. | 

Nie wielu zapewne artystów poszczycić się | 
może tak długim szeregiem powodzeń, jakie by- | 
ły udziałew wielkiego pianisty i kompozytora, 
Antoniego Katskiego, który w okresie swej 
70-letniej działalności kompozytorskiej zajmował i | 
zajmuje jedno z najpierwszych miejsc w świecie 
muzycznym. 

Opisy jego tryumfów, zebranych w salach 
koncertowych Anglii, Kontynentu 1 Ameryki, 
zapełniłyby tom cały. Przez największych kry- 
tyków uważany jest za pianistę znakomitego, a 
jako kompozytor i dyrektor orkiestr zajmuje 
jedno z najcelniejszych stanowisk. Skompono- 
wał przeszło 380 sztuk sonat, triów, kwartetow, 
symfonij, oratoryów, mszy, oper, etc., które 
są znane, a więcej niż drugie tyle oczekuje 
wydania. 


Zdumiewającą prawdziwie jest pamięć Kąt- 
skiego: — raz jeden usłyszy kompozycye, а 
powtórzy ją i po mistrzowsku wykona. Reper- 
tuar mą niewyczerpany — gra wszystkich mi- 
strzów i kompozytorów. Zwrócić trzeba uwagę, 
że Kątski odmiennie od innych muzyków, któ- 
rzy całemi dniami ćwiczą się dla nabrania, a 
raczej nieutracenia już nabytej techniki — nie 
potrzebuje tego machinalnego wysiłku, ciągłych 
egzercycyj—jego palce за gotowe—gra па za- 
wołanie, bez przygotowania, Ci, co go osobi- 
ście znają i słyszą jego obecną muzykę, zdu- 
miewają się właśnie tym jego przymiotem. 

Kątski jest uczniem i bodaj ostatnim герге- 
zentantem Beethowena, szkolnym kolegą Chopi- 
na, zażyłym przyjacielem Mendelsohna, Meyerbera, 
Rossiniego, Gounoda i innych kompozytorów. 
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Antoni Kątski, którego jubileusz 70-letniej dzla- 
łalności kompozytorskiej tutejszy świat muzy= 
czny z inicytywy artystów amerykańskich ob- 
chodzi właśnie w d, 15 stycznia r. b., urodził 
się w Krakowie i tamże pierwszy raz wystąpił 
z koncertem na tel dobroczynny, mając lat 4 i pół. 
Grą swoją sprawił takie wrażenie, że ówczesne 
stowarzyszenia filharmoniczne. w Warszawie i 
Krakowie zrobiły go swym członkiem honoro- 
wym, a w świecie muzycznym zdobył sobie 
przydomek „młodego Mozarta* i odtąd popu- 
larność jego była już zapewnioną, We dwa la- 
ta później К. przedstawionym został Beethowe- 
nowi w Wiedniu, gdzie też pozostał jego u- 
czniem. Po sześciu miesiącach nauki, powróci- 
wszy do Warszawy, dal tu dwa koncerty z or- 
kiestrą i ogłosił wtedy swoje pierwsze kompo- 
zycye. - W г. 1829 wystąpił w Petersburgu, gra- 
jąc przed Cesarzem Mikołajem I, a następnie 
dał cztery koncerty w Wielkiej Operze. Pó. 
źniej odbywał studya jeszcze w Moskwie z Ja- 
nem Field, a kilka lat potem kształcił się w 
konserwatoryum wiedeńskiem w kompozycyi i 
instrumentowaniu. Podczas swego pobytu w 
Wiedniu skomponował Katski pierwsze swoje 
oratoryum, biorąc za treść do niego poemat 
Schillera „Dzwon.* W r. 1835 wobecności ca- 
łego dworu Cesarskiego austryackiego został 
mianowany członkiem akademii. W г. 1836, za» 
rekomendowany przez ówczesną potęgę muzy: 
czną, p. Sechter, przybył do Paryża, przyjęty £ 
całem uznaniem przez takich, jak Cherubini, 


u — — a Pk 
uczestników. W łączności z tem, na 
. Lubczyńskiego postanowiono — aby 
nia o ogólnem zebraniu były do u- 
ów na linii wysyłane dosvć wcześnie i 


2 


LENZE A E 38 
Spontini, Auber, Halévy, 'Victor Hugo, Lamar- 
tin, Dumas i inne znakomitości. Tu otrzymał 
godność jednego z sędziów, przeznaczonych do 
naznaczania nagród w konserwatoryum paryz- 
kiem. Popularność Kątskiego wyraziła się w 
kilka lat później przez przyjęcie jego metody 
36 „études,“ jako dzieła prawidłowego dla tego 
rodzaju studyów przez konserwatorya w Рагу- 
zu, Berlinie i Petersburgu. W r. 1848 Katski 
mianowany został nadwornym pianistą królowej 
hiszpańskiej, 

W r. 1850 przybywa do Berlina, gdzie dyry- 
gując orkiestrą, złożoną z 1,500 osób—wykony- 
wa sławny, koncertowy kaprys „Przebudzenie 
się Lwa“, za który wtedy został zaszczycony 
tytułem „Chevalier“, nadanym mu przez króla 
pruskiego—wraz z medalem „dla sztuk i nauk“, 
a następnie obdarzonym przez Wilhelma I or- 
derem krzyża i korony. W r. 1852 odwiedził 
Petersburg, dając tamże w wielkiej operze dwa- 
naście koncertów. 

Mając już lat pięćdziesiąt, ożenił się Katski 
w r. 1870 z ló-letnią panienką, poczem odbył 
artystyczną podróż przez Wiedeń, Peszt, Buka- 
reszt, Konstantynopol, Ateny, Kair, Neapol, 
Rzym, Florencyę, Turyn, Paryż i Londyn. 

W r. 1883 jubilat przybył do Ameryki—i od 
tego.czasu odbył dwie Zourndes artystyczne od 
brzegu Atlantyku do oceanu Spokojnego, które 
mu zjednały uznanie publiczności i prasy, му- 
rażające się w obecnej uroczystości jubileu- 


szowej, 
M. N. 
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A Kraków. (Od nasz. kor.) Noworoczny a- 
wans urzędników na galicyjskich liniach kolei 
państwowej wywołał wielkie wśród interesowa- 
nych niezadowolenie, z powodu nieznacznego 
stosunkowo pomnożenia posad w młodszych ka- 
tegoryach. Przyczyńą tego jest utworzenie w 
upłynionym roku nowej dyrekcyi kolejowej w 
Stanisławowie, która pochłonęła znaczną część 
tegorocznego budżetu i spowodowała zarząd 
centralny do poczynienia oszczędności. — Nowo 
otwarta filia banku krajowego rozwija bardzo 
ożywioną działalność i przyczynia się do roz- 
winięcia ruchu kredytowego w naszem mieście. 
Z powodu nadmiernego ożywienia agend filii, 
personel urzędniczy niebawem ma zostać zna- 
cznie powiększony. — Wielkie angielsko-amery- 
kańskie przedsiębierstwo kopalń nattowych Мас- 
Garveya wniosło do władz podanie o prze- 
kształcenie przedsiebierstwa na Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 10 milionów koron, celem 
eksploatacyi całego pasa podkarpackiego naf- 
towych terenów. Rząd zasięgnął w tej mierze 
opinii krajowego towarzystwa naftowego. — 
Kupiec tutejszy Fust otworzył przy ulicy Flo- 
ryańskiej salon artystyczny, którego celem bę- 
dzie pośredniczenie pomiędzy artystami a pu- 
blicznością w sprzedaży dzieł sztuki. — Zmarł 
tu Ryszard Straszewski, ojciec profesora uni- 
wersytetu, Maurycego Straszewskiego. —Podnie- 
siono myśl upamiętnienia obchodu jubileuszu Woj- 
ciecha Bogusławskiego przez ustawienie w no- 
wym gmachu teatralnym pomnika: dla tego za- 
służonego w dziejach teatru i sztuki pracowni- 
ka. — Były artysta paryzkiego teatru Odeon, 
Dutertre-Pluciński, stara się o posadę reżysera 
tutejszego teatru. —Z powodu ustąpienia kilku 
wybitniejszych sił artystycznych z grona perso- 
nelu teatralnego, otworzyła się w artystycznym 
ansamblu sceny znaczna luka, która jest powo- 
dem poważnej troski dla komisyi teatralnej. Wo- | 
góle w stosunkach teatru tutejszego nie zazna- 
cza się żadna zmiana na lepsze, a dyrekcya nie 
zdradza wcale usiłowań i chęci zaradzenia złe- 
mu. Artyści przeciążeni nadmiernie pracą z po- 
wodu ciągłego wystawiania nowości w tempie 
pośpiesznem, podołać nie mogą nawałowi рга- 
су, a па tem (cierpi niezmiernie artystyczna 
strona przedstawień. Publiczność zrażona od- 
strecza sie od teatru i w tem szukać należy 
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CENA KURYERA w War- 
szawie i Боди: miesięcznie 
Кор. 50, rocznie гб, 6, 2 przesył- 
ką тота -w еМеш panstwis 
mie л Кор. 76, rocznie rs. 9, 
płata zagranicą: miesię< 
защо rs. 1 kop. 25. 
Cena pojedyńczego numeru k. 5, 
Za odnoszenie do domu w Wer. 
szawie i na Pradz kop. 10, 
itekopisy drobné шо będą zwra- 


1 


IR 


"Czwartek, dnia 25 


ТІ 


Listopada (7 Grudnia) 1899 r. 


Rok XXXV. 


Redakcya i Administracyą 
Krakowskie = Przedmieścia M 17, 
"Telefonu 413,—Adres telegramów 
j listów: „Codzienny.“ 

Gena ogłoszeń: za wiersz pot. 
na-1 stronie 30 k. na £ str, 1 raz 
10 kop, następne 8. Nekrologia 
15 k. Reklamy garm. 25, nast, 20 

< kop. Nadesłane wiersz. g. rs. 

Ogłoszenia przyjmuje Айт 
stracya i Biuro Ogłoszeń, Wierze 
bowa № 8. 1 


cane, 


Agontury ,Kuryera Codziennego:* 


w ŁODZI, ulica Piotrkowska 83, lewa oficyna, w PIOTRKOWIE przy księgarni Jędrzejewicza. 


Wszelkie markt cieszące si 
uja cżęsto ehciwyel 


z globusem, је 
sprzedawanego przez nas Wy! 
„katów. 1 

PP. Kupców przestrzegamy poérablanye 
dzialnotś karna za przyczynianie sig do rozpo 
Ззущ konkurentom na właściwą drogę sądową 


Fabryka Konia LL 
wytwornych „Imperial. 


i. 03r 


Olbrzymi obraz J. Rochegross’a ЖАЮ 
3 


'francuskiego artysty 


INI Ge 


wystawiony na czas krótki w Salonie Krywulta, 
Hotel Nuropejski. Od 10—8. Ze zmierzchem oświe- 
Пеша. Ta stawa Okunia i Ka kiego. 


Przygotowane na sposób francuski 


ш Societe Vinicole w Odessie 
Szampańskie EXCELSIOR Szampañski 
Koniak PHENIX Koniak 


sprzedawane we wszystkich składach win. 


СЕВЕТНМЕВ i WOLFF. 


12, Krat-Frzedm. #8. , 


Skład fortepianów, pianin | 
ś organów. 


WYNAJEM.) 
Łódź, Piotrkowska 74, 


= Pez s= = 
+ 
Tytusa Kowalskiego 
(d. J. PENKALA) 
w Warszawie, Senatorska Nr 10 
poleca najświeższe fasony futer damskich i 
kich. Mufki, kołnierze, boa i czapki. Во- | 
па opossum i popielicach od тор, 70, | 
na futrze w cenie rb. 50. Futra mę- 


tomiast unikać 
h marek nie prowadztć, by Мө narazić 619 na odpowie- 


wszechniania falsyfikatów, albowiem przeciwko niesumien- 
już wystąpiliśmy, 


Encyklopedya staropolska 


ów żądać wszędzie tylko koniak “«impérial» 
dającą ыда rękojmię prawdziwości 1 dobroci 


kupna bezwartościowych , falsyfi- 


iakow i Likierow 
667 


f| postarała się o zniżenie dla nich ceny księgar- 


wieconego człowieka znajdować się powinno, 


skiej o część trzecią, tak Że zeszyt wycho- 
dzący co dwa* miesiące i obejmujący 48 stronie 
druku a 96 szpalt, który w zwykłej sprzeda- 
ży księgarskiej kosztować będzie 60 kop., pre- 
numeratorowie „Kuryera Codziennego“ otrzymy- 
wad będą tylko za kop. 40 a z przesyłką 
pocztową kop. 50, Cały zaś wielki tom, z sze- 
Есіп takich zeszytów złożony, który ukaże sig 
w ciągu roku przyszłego, kosztować będzie 
prenumeratorów „Kuryera Codziennego“ tylko 
rb, 2 kop. 40, nie licząc opłaty pocztowej. 

Prenumeratę na „Encyklopedyę staropolską 
ilustrowaną* wnosió można łącznie z prenu- 
erata „Kuryera Codziennego“ najmniej za 
dwa zeszyty wraz z przesyłką, czyli rb. 1. 


O godz. 8 wiecz. w teatrze Wielkim koncert symfo- 
niczny, 

x ша Jutro: O godz, 8 wieez. w sall Doll- 
ny Szwajcarskiej przedstawienie amatorskie; „Edyp 
król“, na cel dobroczynny. 

x Wystawy. a | codziennie“ Wystawa obrazu 

Berezyna*, przy ul. Karowej. 

" X Kalendarzyk Dziś św, Ambrożego B. D. K. 
w piątek Niepokalane  Poozgcie Najświętszej Marys 
Panny, w sobotę św. Waleryi 1 Leokadyi, w nio- 
dzielą II-ga Adwentu, Najświętszej Maryi Panny Lo- 
retańskiej, w poniedziałek św. Damazego P. W. 
we wtorek św. Aleksandra M, we środę św. bu- 
еті M. RET 

Temperatura. O g. 12 w pol. — 5 В.” i 

Wschód slonca о 8.7 m. 58 rano, zachóń o 8.8 m. 
45 wieoz, | 

Diugosd ата в. T m. 47. Ubyło dnia g.8 m. 58. 

Wschód księżyca 0 g. 11 m. 4 rano, zachód o g, 0 
m. 18 w. 

Wysokość wody па Wiśle pod Warszawą stóp 7 
cali 5, 


Od Redakcyi. 


77 początkiem roku przyszłego wychod: 
cznie kilkotomowa 


mb 
216 28- 


illustrowana, 
opracowana. źródłowo przeż 


Zygmunta Slogera 
i innych znawców przeszłości. 


Dzieło to w formacie wielkiej ósemki na we- | 
ше, objaśnione gdzie zajdzie potrzeba liczne- | 
mi ilostracyami, obejmie kilka tysięcy artyku- 
tów (w porządku alfabetycznym wyrazów i przed- | 


skie na opossum i piźmowcach od rab. 80,-- 
Marynarki ma futrze w cenie rb. 40.—Dachy, ' 
Czapki i Mufid myśliwskie. Puch edredonowy. | 
Błamy popielie i bielistek wyrobu Arkadjusza 
t a z Wiatki, sprzedają się po tejże | 

місе, a mianowicie: Машу po- 
od rb. 18.50, Машу bielistek od rb. 7 | 
za blam. 19% | 


BZIS I 
w teatrze Wielkim: | 
w teatrze Rozmaitości: 
(pierwszy raz); w tea- 
m): yf 
Grzybows 


5: О godzinie 7 wiecz. p 
komisyi owocowej Tow. ogrodniczego, 
0 godz. 8 wiecz. posiedzenie czł | 
drobnego i rzemiosł, w Mnzeum | 


) 


odz, 8 wiecz, w Salach Re- 
ini i 


j. — Jutro: 


| dla prenumeratorów swoich uprzystępnić na- 


miotów) z dawnego życia, obyczajów i zwycza- | 
jów, prawodawstwa, sztuk, rzemiosł, cechów, han- 
dlu, przemysłu, dawnych dostojeństw, urządzeń 
miejskich i t. Y 

Będzie to w układzie encyklopedycznym са- 
ły obraz dawnej kultury, życia społecznego 
i domowego, od komnat panującego do obrzę- 
ów domowych ludu i mieszczan, obraz da- 
wnych pojęć, przesądów, staropolskiego języka, 
dowcipu, humoru, zabaw i gier towarzyskich, 
tańców, muzyki i piosnek. 


Шішсірасуе 


przedstawiać będą i objaśniać najciekawsza za- 
bytki, Klejnoty, stroja dawnych niewiast, tkani- 
ny, sprzęty domowe, instrumenty muzyczne, П- 
zbrojenia, narzędzia łowieckie i rękodzielnicze, 
wreszcie sceny z obrzędów domowych i t. d. 
Redakeya „Kuryera Codziennego“ pragnąc 


bycie tego dzieła, które pod ręką każdego 0- 


73) 


WARSZAWA, d. 7 GRUDNIA. 


— KRONIKA KOSCIELNA, Jutrzejszą u- 
roczystość Niepokalanego Poczęcia Najśw. Ma- 
туі Panny Święcą całodziennym odpustem, z, 
wystawieniem Najśw. Sakramentu, kazaniami i 
rocesyami na sumie i nieszporach, następujące 
ościóły warszawskie: 

św. Ducha (po-pauliński), ла 

św. Anny (po-bernardyúski), 7 

św. Andrzeja (PP. Kanoniezek), 

św. Jacka (nk), 

św. Józefa (po-karmelicki), ` 

św. Marcina (po-augustyański), 

św. Trójcy na Boleu, 

św, Stanisława na Woli. G н: 

Nabożeństwo odpustowe poprzedzają dzisiej 
вте nieszpory, które będą odprawione о g. 4-ej 
popoł, 


2:2 Paryża. 

Dnia 4 grudnia, 

(6. p. Chojecki. — Nowe ustne uniwer- 
sytety). 

E, Chojecki nie utrzymywał oddawna sto- 
sunków z tutejszą kolonią polską; nie wielu 
też rodaków zgromadził dzisiejszy jego pogrzeb. 
Ciało zmarłego wyprowadzono z willi w Belle- 
Yue i pochowano je na cmentarzu w Bas-Meu- 


don. Nad grobem przemawiał najpierw p. Me- 


216гев. imieni omitetn nadzorezegn стяяо- 
PSA „Pompa eń rego zmarły był prezesem; 


mówił potem p. Hóbrard w imienin przyjaciół 


Jednocześnie z uniwersytetami Ind 
фа sie w Paryżu liczne już wolne szkoły wy: 
sze, poświęcone specyalnym dziedzinom nauk. 
Do jednej z ciekawszych należy niezawodnie 
„Szkoła moralności“, otwarta niedawno w gma- 
chu „Towarzystw naukowych“, Uczniowie pla- 
cą rocznie 20 franków wpisowego; studenci zaś 
i nauczyciele wszelkiego rodzaju płacą tylko 
połowę. Nauka zawiera wykłady i odczyty, 
Każdy nauczyciel zachowuje całkowitą swobo- 
dę swych przekonań. W wykładach tych: p 
J. Bonzon, adwokat, mówić będzie „O kobie 
пе“. (Dawniejsi moraliści kobiet: Legouvé, La: 
brulaye, Michelet etc, Fakty społeczne, zmie- 
niające czystą etykę. Kobieta w swem środo- 
wisku, Wykształcenie dziewczyn. Kobieta w 
małżeństwie, w rodzinie, w pracy. Kobieta i 
społeczeństwo. Zmiana obyezajow, jako pray- 
gotowanie zmian prawnych). Deputowany Del- 
bet wyłoży „Zasady moralności z punktu wir 
dzenia pozytywnego”, P. Marillier, profesor 
Sorbony rozpatrzy „Pierwotne formy moralno- 
ści“; ksiądz Maumus, dominikanin, zajmie się 
„prawami człowieka“; Karol Richet, profesor 
szkoły medycznej, rozpatrzy stosunek nauki до 
zasady międzynarodowości; De Roberty rozbierze 
serye czynników, stanowiących „skład etyki”, 

Wreszcie pastor Wagner mówić będzie „o 


"| kształtach dobra i jego karykaburach*, 


Liczne odezyty, wypowiadane przez 61464, 


| Croiseta (członka Instytutu), Foumiere'a, Del- 


bosa, Sorela, Buissona, Hemona i wielu in 
dotyczyć będą: „zbytku“, „moralności gre А 
„kantyzmu i nauki moralnej“, „sprawiedliwości 
Społecznej“, „Fryderyka Nietzchego*, „życia 
Fichtego", „etyki J. M. Guym“ it. d. Na 
czele szkoły stoi rada administracyjna, złożona 
z ozterdziestu wybitnych uczonych i działaczy 


społecznych, 
Pr м.в 


ych, 
je 


— E 


Kronika warszawska. 


7. Marki oszczędnościowe. Jak wia- 
domo czytelnikom naszym, od dnia 13 stycznia 
wprowadzona będzie sprzedaż nowych marek 
oszczędnościowych 10, 5 i 1 kopiejkowych. 
Warszawski kantor Banku Państwa zwrócił się 
obecnie do władz miejscowych z prośbą o wska- 
zanie instytucyj, którym „możnaby powierzyć 
sprzedaż tych marek. Bzezegóły 0 nowych 
markach oszczędhosciowych znajdą czytelnicy 
w numerze 317 „Kuryera Codziennego* z dnia 


i współpracowników; wreszcie mer Bas-Mendo- 
nu pożegnał swego przyjaciela serdeczną mo- 
wą. W imieniu polaków przemówił jeden z o- 
becnych korespondentów pism krajowych, za- 
znaczając pożyteczny udział wielu polaków w 
cywilizacyjnej pracy Francyi, Ze starszej ko- 
lonii polskiej nikogo na pogrzebie nie było, u- 
dział za to francuzów był bardzo liczny. Kon- 
dukt pogrzebowy składali: senatorzy, deputo- 
wani 1 liczni koledzy zmarłego po piórze. 
Dzienniki poświęcają Chojeckiemu przyjazne 
i pochlebne wspomnienia, „L'Eclair“ daje por- 
tret Charles-Edmonda i nazywa go „dziekanem | 
piśmiennictwa francuskiego.“ W romansach 
jego, nagrodzonych przez Akademię francuską 
widzi „potężną wyobraźnię,“ a w dramatach — 
„niezwyczajne zalety pomysłowości.“ Naj- 
sympatyczniej pisze o zmarłym „La Fronde.* 
Stowarzyszenie „Współdzielczość myśli,* z p. 
Dehermem na czele, które założyło w Paryżu 
pierwszy Uniwersytet Ludowy, miało szczesli- 
wa rękę. Nowa instytucya nietylko rozwija 
się doskonale, rosnąc codziennie w ilość stucha- 
czy i profesorów, ale zdołała już otworzyć dwie 
filie, w innych punktach miasta, Pierwszą po- 
zyskała * dzielnica Montparnasse, Uroczystości 
inauguracyjnej przewodniczył członek Akade- 
mii francuskiej, Anatol France, który w pięk= 
nych słowach podniósł znaczenie wyższego wy- 
kształcenia ludowego. Druga — rozpocznie swe 


16 listopada, w artykule p. t. „Oszezędność 
groszowa”, ar 

— Szkoły prywatne. Donosiliimy w 
swoim czasie 0 zamierzonej przez ministery um 
oświaty zmianie dotychczasowych przepisów o 
zakładach naukowych prywatnych. Obecnie 
dowiadujemy się, że ukończony już nowy pro- 
jekt rozesłany został do ku 
naukowych, z poleceniem przejr 
i nadesłania opinii. 

— Z banku włościańskiego. War 
ski oddział banku włościańskiego, wobec 
żającego się terminu wycofania banknotów 
1015 rublowych, rozéstat do wszystkich to: 
warzystw włościańskich, które nabyły za jego 
pośrednictwem grunta dworskie w gub. war- 
szawskiej, radomskiej, płockiej, łomżyńskiej i 
suwalskiej, ostrzeżenia, ażeby posiadacze pò- 
mienionych banknotów wymienili je przed upły- 


szych kolejach. Pociągi osobowe na kolei w 
wiedeńskiej opóźniały się o 25 do 40 min 
towarowe о kilka godzin, N j 
ślańskich były wi e opó 
cztowy z Kowla opóźnił się o 2 godz. W 
sze śniegi spadły w okolicach Uhełnu, Do 
husk, Brześcia i Kowla. 

— Budowa halli targowe 


wykłady jutro, przy ulicy. Monge. 


+ W planach 
| Mirowskich 


halli targo na placu b. 


nie brak u większej części mlod- 
owszem uwydatnienie jej jest 

cech „modernizmu“, lecz ponieważ 
autorowie dotknięci są neurastenia, 

a tylko z lubieżnością, pokrywając 
em figowy komego idealizmu, 
j tęsknoty tecenia do życia, dą- 


znikiem 
e chuci 


smialego i swobodne- 

naszej 
/ ۸ wier- | 
go w Krakowie własnym nakładem | 


т, przypominający nio- 
RE | 


| pioranów. 
ha cofa -si 
glos s 


gniew kipiący pianą i „miłość”, zbrodnia naj- 
mniej ze zbrodni zbrodnicza, lecz najbardziej 
zlowroga i niepokonana*—krzewią się w całej 
swej rozległości i natężeniu. 


W orgii żądz rozpasanych | knowań zbrodniczych 
W świecie dusznych oddechów piersi tchnących 
[znojem. 
wawych tętnach arteryj zmysłów tajemniczych 
Tehnie głos, co jak głos burzy grzmi nad życiem 
[mojem, 
Echem dzikiej potęgi grozą przejmujący, 
Tajnych bytu otchłani przenikając ciemnle, 
Rozlega sie złowrogi i tryumfujący 
W tętnach świata, podemną, w koło mnie i wa 
Голів, 
Głos woła: „Ja krew jestem... życiem świata 
[eałem 
Wstrząsam... Mózg ci się zmąci, gdy mój przy- 
[pływ wzbierze, 
Gdy jak gromem adórzam w twoje serce szałem, 
Тү, bóg myśli zuchwały; trawisz myśl, jak 
[zwierzę 


| zwykłą wśród młodego pokolenia odtwarza sy- 
| tuacye, które w naszej przynajmniej poezyi nie 
były malowane („Wsiyd‘, „Świętokradztwo*, 
„Wąż*), ale nie cierpi równocześnie udawania, 
ani tej mniemanej idealności, która tylko ma 
pozory niewinne, a w gruncie jest wyrazem 
wyrafinowanego zepsucia. 

Widocznie oddziaływały na autora wpływy 
francuskie, a zwłaszcza Lecomte’a de Lisle z 
jednej, а Baudelaire'a z dri strony. Nie 
myślę bynajmniej zalecać poezyj jego do czy- 
tania, lecz wyznać winienem, Ze te otwarte, 
czasami aż wstrętne wynurzenia krwi warem 
kipiącej szczerością swoją bez obsłonek więcej 
mnie rozbrajają, aniżeli obłudne deklamacye | 
pól-idealizmu, po za którym czuć się daje | 
zgnilizna. P. Adamowicz kreśli i oblakania | 
zmysłów, nie tylko normalną ich działalność; 
czyni to jednak nie dla lubieżnej igraszki, lecz | 


Z taklego poglądu na potęgę krwi, której 
nie są zdolne ujarzmić żadne moce idealne, 
płynie uwielbienie nagości, bo „z ognia krwi 

owej bucha płomień duszy czysty, i nie, jak 


dla odmalowania tej potęgi, jak sądzi, niezwal- | 
czonej, co w pewnych organizmach nadmiarem | 
siły żywotnej buchając, na bezdroża prowadzi, | 
O ile mi się zdaje, posta nie torturuje swego 
umysłu, by wynajdowal sytuacye dyszące na- 
miętnością, nienasycone, lecz ulega jego nie- 
zwalezonym popędom. 

Sposób pisania jest pełen siły i obrazowości; | 
rytm tu i owdzie niemiły, ale może nie bez 
zamiaru, ażeby i zewnętrznie nawet oddać tra- | 
wiący niepokój ducha świadomego swej bez- | 
władności wobec szalu krwi, 


Mdiomi w porównania a -Irazodyu kawi ` 


wydają się „Sonety“ (Warszawa, 1899, str. 47) 
Jana Iwańskiego, 0 którego pierwszych pró- 
bach pisałem na tem miejseu przed dwoma la- 
ty. Powiada autor iż w pieśń wciela całą swą 
duszą „okrytą lekką mgłą tęsknoty,“ i przypi- 
suje sobie jedną zaletę, Że zawsz 
rym. Nie mam powodu prze 
wno krajobrazy, jak nastroje uczuciowe w 
zują stan duszy kochającej piękno i-lubiącej 
wpatrywać się w swe wzruszenia, niezbyt silne 
i niezbyt namiętne, bo nawet w sonecie „Na 
miętność,* gdzie jest mowa, że we krwi gości 
„głód rozkoszy,“ odczuwamy jeno zaped chwi- 
lowy, nie zaś usposobienie trwałe, а w komen- 
tarzı do obraza Podkowińskiego: „Szal“ od- 
naleźć można zaledwie cień tych nezuć, jakie 
obraz mógł budzić 
Forma sonetu krępowała autora niej 
ше i nie pozwalała wypowiadać 1 
całej ich pelni, żaden też za doskonałą ca 
kę uznany być nie może. Czasami nawet na- 
potyka się takie wy i ich połącz: 
re z gramatyką w ą nieporozumieniu. 
Gdy p. Iwański po los mój i 
na skal ү,“ to mo- 
gemy zapewnić, że nie wziął te sownika 7 
zasobu mowy naszej, a gdy 2 
mię blaski ozłaca swojemi 2 m 
je pódniety,* to popełnia elementarny błąd w 
szyku wyrazów, niedopuszczalny nietylko w рое- 
у ale nawet w zwykłej potocznej mowie. 
Piotr Chmielowski, 


temu. Zard- 


AAA ВЕСЕ 
tóre zmiany do wewnetrz- 
lepów i składów z artyku- 
egajacemi łatwemu zepsu- 
ustawiane będą nie- 

icach, ale i w sklepach parte 
‘akoto jatkach, kandlach z masłem i t. p. 
zy. Posiedzenia zjazdu lo- 
h zostały zamknięte. Na wspól- 
y uczestnicy zjazdu foto- 

się w zakładzie „Conrada, 


zjazd 1 
r kolej 
ną pami 
gratowal 


— W sprawie obcych poddanych, | 


W ministeryum spraw zagranicznych często 
otrzymywane są przedstawienia gubernatorów 
o wydalenie z granie państwa óbcych podda- 
nych, którzy skazani przez sądy za różne prze- 
stępstwa odcierpieli kare, Przedstawiciele nie- 
których Państw przedsiębiorą starania u swoich 
rządów o powrotne przyjęcie tychże poddanych, 
lecz rządy: grecki, serbski, czarnogórski i buł- 
garski odmawiają pomocy swoim pabratymcom 
wysyłanym z Rossyi i dla tego porozumie- 
wania się w tym przedmiocie z rządami wy- 
tej wymienionych czterech państw bywają bez- 
skuteczne, Z drugiej strony zbyt długa kore- 
spondencya odbija się na losie poddanych za- 
granicznych, skazanych na wydalenie, którzy 
przez ten czas siedzą w więzieniu na koszt 
skarbu, już po odeierpieniu kary, Otóż departa- 
ment policy! po porozumieniu się z ministeryum 
spraw zagranicznych uznał za niezbędne, ażeby 
do czasu wydania owych przepisów o wydala- 
niu obcych poddanych, nieprzyjętych =. ich 
мау, lub też niemogących wykazać dokładnie 
do jakiego państwa należą, osoby te zobowią- 
zane były do wyjazdu z granic Cesarstwa przez 
składanie deklaracyj, bez uprzedniego porozu- 
zumiewania się z ministeryum spraw zagrani- 
cznych. 

— Podatek szpitalny. Ze sporządzonych 
wykazów poboru podatku szpitalnego do d. 1 
grudnia r. b. przekonano się, 1% w porównaniu 
do roku zeszłego, wpływ % owego podatku jest 
mniejszy a szczególnie w eyrkulach: sobornym, 
mostowskim, powązkowskim i prazkim. Z tego 
powodu wydane zostało polecenie przedsta- 
wienia energicznych środków, aby do końca 
r. b. podatek pobrany został całkowicie bez 
pozostawienia, zaległości na rok przyszły, 


— Komitet kasy literackiej, składa 
serdeczne podziękowanie paniom: Janinie Ko- 
rolewiczównie i Salomei Kruszelnickiej, panom: 
Wiktorowi Grabozewskiemu, Didurowi, Bole- 
sławowi Zadnowskiemu, prof. Aleksandrowi 
Michałowskiemu, Aleksandrowi Myszudze, Ur- 
sztejnowi i Elsgykowi za łaskawy udział w 
koncercie na dóchód kasy literackiej, oraz dy- 
rektorowi Młynarskiemu za pozwolenia wzie- 
cia udziału w koncercie uczniowi swemu Pa- 
welkowi Kochańskiemu, jak również wszyst- 
kim osobom, które się przyczyniły 40 powo- 
dzenia koncertu i przysporzenia fuńduszów -ka- 
sie, — Wiceprezes dr Struve, sekretarz J, Ma- 
tuszewski, 

— Odezyt. Wczoraj w sali Muzeum prze- 
mysłu i rolnictwa prof. Bronisław Znatowicz 
miał odczyt „О martwej naturze*. Prelekcyi 
tej Alusirowane] pokazami fizycznemi słuchano 
podamy po dokończeniu 
wiedziańe jest na sobotę, 


— Raut w ratuszu. Za przykładem ze- 
szłorocznym odbędzio вів i w r. b. raut р. п. 
„Kawy czarnej* w sali ratuszowej, tym razem 
na rzecz Towarzystwa przeciwżebraczego. Pro- 
gram składać się będzie z popisów muzyoz- 
nych, dramatycznych i literackich, Zabawa ta, 
której program szczegółowy podamy w swoim 
czasie, odbędzie się d. 24 b. m., o godz. 5 po 
południu. Bilety wcześniej zamawiać można 
w składzie nut „Echa Muz yeznego”. 


— Posiedzenia. We wtorek d. 12 gru- 

dnia o godz. 7 wieczorem odbędzie się w ratu- 
szu posiedzenie roczne weterynarzy m. Warsza- 
wy. — Posiedzenie wydziału hygieny wycho- 
wawczej odbędzie się w sobotę d. 9 b. m. о g. 
8 wieczorem. Dr Podolski przedstawi dane 
statystyczne co do hygieny szkół początko- 
wych. Dr Higier dokończy referat w kwai 
reformy wychowania młodzieży ze stanowiska 
hygieny i pedagogiki; 
У — Wynalazek. „Warsz. Пет“. dowia- 
duje się, że pułkownik sztabu generalnego Ty- 
zenhaus wynalazł aparat elektryczno-automa- 
tyczny, który przystosowany do lokomotywy, 
zapobiega zderzeniu się parowozów, choćby na- 
wet zwrotnica żle była nastawioną, Próba te- 
go aparatu, budowanego na koszt ministerynm 
komunikacyi dróg, odbędzie się па kolejach 
nadwiślańskich, 

— Odpowiedzialność lekarza. Zaledwie 
przebrzmiała sprawa wytoczona dwom lekarzom 
z powodu pozostawienia w ciele chorej przy o- 
peracyi szczypozyków, gdy nowa rozprawa ве 
dowa tego rodzaju rozegra się przed kratkami 
sądowemi, Na wniosek prokuratora, Izba sądo- 
dówa tutejsza postanowiła pociągnąć do odpo- 
wiedzialności sądowej d-ra Wasiliewa, Decy- 
zya taka zapadła z powodu śmierci żony refe- 
renta izby skarbowej w Siedlcach, Iwanowowej 
w kilka dni po operacyi dokonanej przez d-ra 
Wasiliewa. Bekcya wykazała, iż przyczyną 
śmierci było zakażenie krwi, które miało być 
następstwem pozostawienia w ranie tampona, 
użytego do zatamowania krwi. 

— Том. opieki nad nieuleczalnemi. 
Na ostatniem zebraniu miesięcznem rady opie- 
kuñozej Tow, przewodniczył obradom Mieczy- 

e Woroniecki, który przyjął na sie- 

kutek wyjazdu na 

1 . Zamoyskiego, Z od- 

dra W. owskiego spra- 

ch w zakładach Tow. w 

przytułek dla rakowa- 

w Królikarni opiekował 

ni i dziećmi; wypadku śmierci w 

ie było. Od początku roku prze- 

przytułku 48 osoby, W lecznicach 
lono porad; na Kanonii JE 

ej Х:09- 


main kawa roma с. 
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dano 76, 
52. Skarbnik 
wykazał sumę wydat- 


ków listopad 1445 rb. Rada z uznaniem 
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ska przyjęła godność protoktorki Tow. i obie- 
cała wziąć do serca losy Tow., tak potrzebu- 
jącego pomocy i współudziału ogółu. Dalej 0- 
bradowano nad urządzeniem odbyć sią mające- 
go w d. 28 grudnia rautu na dochód Tow,; za- 
rząd liczy, ża ogół wesprze fundusze Tow. i 
temsamem przyczyni sig da prowadzenia dzieła 
|miłosierdzia, Wreszeie dy, Stanisław Markis- 

i proszony fa posiedzenie, przedstawił cas 

zyły od= 

mowania chorych w lecznicach Tow. 

i regulaminów wewnętrznych tychże; uwagi do- 
tyczyły rozmaitych ulepszeń, jakie możnaby 
zaprowadzić w lecznicach, Wywiązała się stąd 
dyskusya, poczem złożono serdeczne podzięko- 
wanie drow: В. Markiewiczowi za jego zainte- 
resowanio się instytucyą, oraz postanowiono га- 
stosować się, w miarę możności go jego uwag, 

— Ogólne zebranie członków Towarzy- 
stwa dobroczynności wyznaczone na dzień Wozo- 
rajszy nie przyszło do skutku z powodu niedo- 
statecznej liczby obecnych ezłonków. Drugi i 
ostateczny termin zebrania. wyznaczony został 
Ina d, 13 b. m, godz. 6 popołudniu. 

— Turniej szachowy. Pierwszy konkurs 
szachowy, urządzony przez Towarzystwo zwo- 
lenników tej gry rozpocznie się d. 11 b. m. 0 
godz. 8 wiecz. Zapisy przyjmowane będą do d. 
10 b. m. włącznie. Po zamknięciu zapisów nikt 
do udziału w turnieju dopuszczonym nie bę- 
dzie. Scratchami w turnieju będą pp. Szymon 
Winawer i J, Taubenhaus. 


— Z Tow. kred. ziem. Dyrekeya szcze- 
gółowa warszawska Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego wystawiła na sprzedaż 82 majątki 
ziemskie; termin licytacyjny wyznaczony 10- 
stał na marzec r. p. - 


— Telegraf. Przy oddziale pooztowym w 
Starej Wsi, pow. nowomińskim, gub. warszaw- 
skiej od d, 1 b. m, otwartą została stacya tele- 
graficzna przyjmująca i wysyłająca depesze 
wewnętrzne i zagraniczne, 

— Rada miejską warszawska dobroczynności 
publicznej adamia, że w wykonaniu zapisu 8. p. 
Józefy Zam j na posiedzeniu z dnia 27 listopa- 
da r. b. wyznaczyła tytułem wsparcia rb. 58 Kop. 62 
wdowie Joannie Medynskiej, 


god. 
ami Kamilla 1 Melania, Jó- 
zefowa drowa Rogozińska z córką Marya i od godz. 
4 do 8 popol. Hieronimowa Sieradzka z córką Jani- 
ną, Stanisławowa Krzemieniewska, Adolfowa Maass 
z córką Laura 1 Michałowa Brodzińska. W księ< 
garni S. Sadowskiego, Marszałkowska 115, panie: 
Jadwiga Miehniewiezöwna, Zofia Chlebowska, Zofi 
Grabowska, Walentyna Nagórska i Helen 
wna. Zamiast asystowanla przy sprzedaż 
oflary раме; Wilhelmowa rn 
— Sprzedaż rabatowa. Dnia 9 b. m, 
botę w skłądzie papieru T. Popławskiego, 
Świat M 69, odbędzie się sprzedaż rabatówa па 
rzecz wydziału rozdawnictwa odzieży dla ubogich. 
Asystować bądą panie: Amelia Gadomska, Ludwika 
Makowska, Józeła Gebethner i Marya Grabianka, 0- 
raz p. Władysław Czarkowski, Tegoż dnia na ten- 
że cel w składzie papieru В, оро о, Tro- 
backa № 5, towarzyszyć będą panie: Zofia Teleśni- 
eka, Antoniowa Stecka z сотка Marynią 1 Ada Bo- 
rowska, oraz p. Broncel. _ - 


y nadeslaly 
. Józefowa. 


— 2 Pogotowia ratunkowego. Wezoraj Po- 
gotowie ratunkowe wzywano na miasto do 19 wy- 
padków. У 

— Nagły zgon. Przy ul. Pięknej pod № 18-ym 
zmarł wczoraj nagle Michał Bordakowski; pisarz le- 
śny, lat 35 liczący. Zgon młodego człowieka wywo- 
łał liczne komentarze. W colu wyjaśnienia przy- 
czyny Śmierci rozwinięto śledztwo. 

— Zatrucie. Przy ul. Towarowej pod № 39-Im 
Adam Kowalski, lat 23 liczący, qe pomyłką za- 
miast wódki napił sig lugu, Wezwany lekarz Po- 
gotowia po udzieleniu pomocy odwiózł К. do szpi- 
tala ewangelickiego. 

— Przejechanie: Pierwszy dzień sanny zazna- 
czył się już kilkoma wypadkami, Na ul. Marszal- 
kowskiej sankarz najechał na jakąś kobietę, która 
nie poniosła większego szwanku, a na ul, Łuckiej 
sankarz najechał na 5-letniego Stanisława К. który 
uległ złamaniu lewej ręki. Pomocy udzielił lekarz 
Pogotowia, ._. 


Каза literacka: 


Wozoraj odbyło się posiedzenie kasy lite- 
rackiej pod prezydencyą prof. Struwego, który 
złożył szczegółową relacyę zo swej wycieczki 
do Zielonki i zaproponował dokonanie pewnych 
zmian w willi literatów, w celu udogodnienia 
pobytu przyszłym jej łokatorom. Komitet ро- 
stanowił propozycye te wprowadzić w wyko- 
nanie z początkiem Wiosny, 

Skarbnik złożył sprawoz 
którego wynika, że po dzień 30 listopada na 
fundusz żelazny wpłynęło rb. 500, na fundusz 
zapomogi i wsparć wpłynęło rb. 234 kop, 10, 
ыы. zaś pod tym tytułem rb. 320. 

undusz przezorności wynosi rb, 3,889. Na 
fundusż obrotowy wpłynęło rb. 4,440 kop. 56 
w gotowiznie i cztery akcye banku ziemskie- 
go w Poznaniu po 1,000 marek, 
adto kasa posiada kapitał 3,600 imienia Pa- 
derewskiego w listach zastawnych Tow. kred. 
m. Warszawy 4 i pół procentowych. 
Koszty administracyi „od początku istnienia 
kasy do 30 listopada wynoszą rb, 581 kop, 92, 
Przewodniczący komisyi dochodów niestałych 
złożył sprawozdanie i rachunki wraz z dowo- 
dami 7 koncertu na rzecz Казу literackiej, 
Dochód brutto wraz z opłatą na biednych 
wyniósł rb. 2,310 kop. 30, po potrąceniu zaś 
rb. 521 kop. 15, pobranych na rzecz teatrów 
rządowych, miasta i ubogich, pozostało rb, 
1,789 kop. 15. Wydatki zaś wyniosły rb. 230 
kop, 55, a mia sla, oświetlenie i 
rządkowanie salt wej według rachun- 
vistratu rb. 110. Za estradę, ustawienie 
i ponumerowanio krzeseł i udókorowanie 6- 


anie kasowe, 2 


Za bukiety rb. 30, służbie rb. 15, karety tb. 9 
kop. 50, zwrot wydatków p. Klszykowi rb, 20, 
inne drobne wydatki rb. 23 kop, 5. 

Örysty dochód zatem wyniósł rb. 1,568 kop, 
60. Za druk biletów, programów 1 aflszów i za 
rózlepianie na słupach ogłószeniowych nio nie 
zapłacono, gdyż drukarnia p. Ооу zrzekła się 
należności ° W kwocie rubli 82 przekazując 
gumę tę na rzecz kasy. Fortepianu dostarczył 
bezpłatnie p. Kerntopt, 

Komitet postanowił wyrazić * podziękowanie 
przewodniczącemu komisyi тей, Libickiemu i 
oztonkowi tejże p. Filipowiczowi za tak gorli- 
we i skuteczne zajęcie się organizacyą koncer- 
tu i posłać до pism z prośbą o umieszczenie 
Конаш dla artystów i wogóle osób, 
które sig do powodzenia koncertu przyczy- 
nity, 

Z sumy, osiagniate} z koncertu, postanowiono 
rb. 350 przoznaczyć na fundusz wsparć, 4 re- 
sztę przelać do funduszu obrotowego, 

Wydawca p. Julian Granowski nadesłał rb, 
200 i zobowiązał się do składania takiej sumy 
corocznie do kasy. 7 

Przyznano zapomogę na kształcenie dzieci 


pozostałych po dwóch literatach i trzem uczest-. 


nikom udzielono pożyczki na ogólną sumę rb. 
416. 

Wreszcie przez balotowanie przyjęto W po- 
czet uczestników trzech kandydatów. E 


7 chwili. 


Imponująco przedstawia się obecnie zbloro- 
wa praca osób, które się poświęcają zawodo- 
wi pedagogicznemu; rozwój władz umysłowych, 
kształcenie młodego pokolenia—jest przedmio- 
tem budzącym żywe zainteresowanie w najod- 
leglejszych okolicach kraju. 

Nasuwa się jednocześnie pytanie: czy w rów- 
nej mierze troszezymy się o kształcenie chara- 
kterów? 

Niestety, nie. А 

Jaki jest tego powód? Może brak. odpowie- 
dniego przygotowania w nas samych?... 

Słusznie, czy niesłusznie — największa Od- 
powiedzialność spada zwykle na rodziców. 

Najpierwszą omyłką, popelniana częstokroć 
względem. dzieci, jest poblaélivosé na wady 
będące w zarodku. Biorąc ogół pod uwagę, 
każdy chyba to przyzna, iż panującą wadą na- 
szą jest zanik prawdy. w życiu rodzinnem i 
społecznem: 

lleż-to drobnych kłamstw popełnia się со- 
dziennie i to z taką łatwością, z taką swobo- 
dal... Drobrowolnie wprowadza się w błędne kolo, 
z którego wyjście jest możliwe tylko za pomo- 
cą nowego kłamstwa. I tak się żyje z dnia 
na dzień, nie zdając sobie. sprawy ze zmian, 
jakie zachodzą stopniowo w sposobie myślenia 
i charakterze. | 
пало ый САТА СЕРЕ Oe S10 
czynić nie godzi. 

Wkradło się jakieś zamącenie pojęć. Owa 
mętność w umysłach dojrzałych musi odbić się 
w sposób ujemny: na wychowaniu „moralnem* 
młodego pokolenia. 

Tak zwany „takt“ jest przymiotem niezbed- 
nym w życiu, nie każdy ma go od natury, 
każdy jednak obowiązany jest zastosować go 
w swem postępowaniu względem innych. 

Prawdziwą plagę stanowią osoby nie umie- 
jące panować nad nerwami lub tólnperamentem. 
One-to burzą system wychowawczy, robią wy- 
łomy w szeregu zasad, niweczą mozolną pracę 
jednostek. Dzieci, jakkolwiek spostrzeżeń swoich 
wyrazić nie potrafią, zdają sobie jednak spra- 
wę z wielu rzeczy, które dorośli. uważają za 
niedostępne dla ich umysłu. Dzieci obserwują, 
badają, naśladują nas i sądzą. 

Zbytecznem byłoby rozstrząsanie, jak wiel- 
kiej wagi jest kwestya „wyrobienia charakte- 
ru“, Zachodzi tu podobieństwo pomiędzy jego 
rozwojem, a rozwojem każdej ze sztuk pięk- 
nych: całe życie pracuje się nad jej udoskona- 
leniem. 

—=—— 


8. p. Antoni Katski. 


Najstarszy z mistrzów fortepianu, nestor mu- 
zyków polskich, którego znakomitą grę podzi- 
wialiśmy jeszcze niedawno, bo w styczniu r. b. w 
salach redutowych, zawarł powieki do snu wie- 
серо, 

Wieść żałobna о zgonie 6. p. Antoniego Kat- 
skiego nadeszła wczoraj z guberni nowogrodz- 
kiej 1 przejęła szezerem żalem nie tylko świat 
muzyczny, ale i najszersze koła wielbicieli te- 
go niepospolitego talentu wirtuozowskiego. 

. p. Kątski urodził się w т, 1817 w Krako- 
wie. Pochodził z rodziny, która muzyce pol- 
skiej dała kilku wybitnych kompozytorów i 
wirtuozów. Kształcił się początkowo pod kie- 
runkiem ojca, następnie u Marenbofa w War- 
szawie i Fielda w Moskwie. 

Jako 13 letni młodzian rozpoczął już podróże 
artystyczne, wcześnie zbierając listki wawrzy- 
nu do wieńca sławy. W ciągu długiego ży: 
swego 6. p. Antoni Kątski zwiedził wszystkie 
główniejsze miasta Europy, a znakomita jeg 
technika, pokonywająca największe trudności, 
budziła wszędzie podziw słuchaczów. Miał on 
swój odrębny styl tak w grze, jako też w kom- 
pozycyi i pozostał mu wiernym do końca 
życia. ра 

Sędziwy ten starzec, pełen temperamentu i 
zapatua artystycznego, był na estradzie koncer- 
towej niepospoli jawiskiem. Zachwycano 
się jego niezwykłą pamięcią i brawurą iście 
młodzieńczą, 

Komponował wiele, wyłącznie na fortepian, 
W kompozycyach Katskiego, naturalnie, prze- 
bija się stara szk pomimo to jednak wiele 
utworów zachowało swoją wartość artystyczną 
do ostatnich czasów, a powszechnie znany u- 
twór koncertowy „Przebudzenie się lwa* wy- 


przyjęła wiadomość, że margrabina Wielopol- | strady wedlug rachunku iatendonta т 2% | woływał zachwyt w interpretacyi mistrza с 


Zmarł przed paroma dniami, zapewne więc w 
ohwili gdy to piszemy ciało jego spoczywa już 
W ziemi, дъга 

Pokój ` sędziwemu 
życia! 9 


mistrzowi po trudach 


am ршщ 


Teatr i muzyka. 


* Jutro (w piątek) dane będą następująca 
widowiska: w teatrze Wielkim drugi koncert 
symfoniczny pod kierunkiem p. Młynarskiego, 
z udziałem St. Barcowicza i p. Landy; w Roz- 
maitoßciach obraz dramatyczny Kazimierza Za- 
lewskiego „Piękny sen“ i komedya Rostanda 
„Romantycznić, as w teatrze w ogrodzie Bas- 
kim o g. 4-ej popol., po cenach zniżonych, о 
Tetka Andrana „Lalka“, a wieczorem szt 
Bertona i Simona ,Zaza.* 

* P. Klementyna Czosnowska da się sly- 
szeć kilkakrotnie na scenie teatru w o, i 
Saskim w operetkach „Piękna Helena“, 
sta nietoperza“, „Baron cygański” i inny 


Towarzystwo muzyczne. 


2 „Lira“ chór męski Towarzystwa muzycznogo, 
ak mówią, „ma szczęście,* wszystkie bowiem 
wieczory urządzane jej staraniem w Towarzy» 
stwie, cieszą się wielkiem powodzeniem. 
Wezorajszy wieczór, ze wspóludzialem panny 
Janiny Korolewiczówny, p. Zelazowskiego i p. 
Kawalskiego bardzo licznych słuchaczów sprowa- 
dził do sal redutowych. „Lirnicy* powitali 
ięknem odśpiewaniem dwóch pieśni Monit 
„Brzózki“ i „Dwie zorze;* następnie, po u 
dniem zawiadomieniu przez Кота Nos 
skiego o 208246] zmianie, wystąpił ра Kaw 
który w szlachetnem zrozumieniu kol 
zastąpił w ostatniej chwili ү! 
Didura. Publiczność zatem, dobrze usp 
wywdzięczyła się szczodrze р. Kawals 
umiejętne odśpiewanie „Dwó 
„Biosnki Оћогайево“ z-op. „E 
a go bowiem i kwieciem i gromkim oklaski 
Jak była przyjętą i jakie 
panna Korolewiczówna, świad 
wanie wykonywanych dzieł: 
graniczyć się na aryi z op. 
ijskie“ (sławna sycylianka) 
Żeleńskiego i, „Pieśni weneckie 


to był dział 
Jako 
бабу, 


si był wypowiedziany ten po 

e silne uczynił wrażenie 
у“ oprócz dwóch w 

foniuszki,“ odśpiewali је 
БО; BEYER zał 

niec,“ „Śliczny elitopisc,* „N 

z moich oczu*—na zakończenie, 

spole popłynęła пша р i 

„Lirników* nabiera coraz więcej сес 

cznych, со szczerze nas cieszy, jako ob - 

trwałości w pracy i widocznego zamiłowania do 

sztuki, 


J. 8, 


Z teatru ludowego. 


Bardzo udatne przedstawienie odbyło się 
wczoraj w teatrze ludowym. Wystawiono zna- 
ną ze scen prywatnych sztukę Mosent 

rzerobioną dla sceny polskiej, p. t. „Zagroda 
Jobkowa“, pełną efektów dramatycznych, prze- 
platanych scenami humorystycznemi, 

Jestto jedna z tych rzadkich przeróbek, mo- 
gacych służyć za wzór, jak się podobnych prac 
dokonywa. Fabuła sztuki została tak umi 
nie zlokalizowaną, że „Zagroda Bobkowa* т 
dzić może za utwór oryginalny i ma do t 
prawo. Reminiscencye niemieckiego drat 
pisarstwa zauważyć się dają zaledwie w ki 
scenach sentymentalno-moralizatorskich, po za 
tem utwór wre siłą i zajmuje widza akeyaroz- 
wijającą się prawidłowo i malowniczo na tle 
życia górali tatrzańskich. 

Treścią utworu jest nieszczęśliwa mil 
trojga ludzi uczciwych, umi h 
na poświęcenie swoich uczuć dia 
gich; nadto jedną z głównych вр 
jacych jest urlopnik Kuba, pijak i 
Fabułą zajmować się nie mamy potrzeby, j 
ona bowiem znaną każdemu, przechodzimy więc 
do wczorajszego wykonania. 

Widzieliśmy: nieraz „Zagrode Bobkową 
ną przez aktoröw prowineyonalnych, le 
rajsze przedstawienie tej sztuki w teatr 
dowym. było pod względem artysty 

orównania lepszem. Naprzód — zaz 
ра że dyrektor teatru p. М. Gawa 
Копа! pewnych skróceń, które wyszł 
rzyść sztuki—i postarał się o bardzo p 
tą wystawę. Reżyserya p. Dobrzańs 
zała się także pomysłową w przy 
scen zbiorowych, które nie pozostawia 
życzenia. Nie cheemy przez to powied 
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CENA KURIERA w Warsza 
mies. kop. 50, roczniers,6 Za 
odnoszenie do domu kop. 10 

Na prowincji i w Cesar- 

kop. 15, rocznie 

rs.9. Zmiana adresu kop. 20. 
Przedplata zagranicą 13.1 kop. 

miesięcznie. Cena pojedyñcze- 

go numeru Кор, 5, dodatku kop. 

$ Rękopisy drobne nie będą 

тугасаве, 
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y “Gena dglosa 
r. kop. 30, w re 
op. und str. pierwszy ras 
10 k. anstęp, 8 К Nekrologja 
15 kop. Ogłoszenia przyjmuje 
Administracja i Biuro Kajoh- 
шаші Frendler. 
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ROMUALDA LENARTOWICZA 


Krakowskie Przedmieście 54 Telefonu 18 w Warszawie. 
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dostać można we wszystkich pierwszorzędnych Han- 
dlach Win i Restauracjach. 154 
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BIERZ, Marszałkowska 120, 
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Warszawskich 
ШШ i Lydiard] 
Aleją Ujazdowska 15. 
Po przeprowadzeniu róż- 
nych udogodnień 

OTWARTĄ 
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grudnia r.1891 h 
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RSZAWA, d. 20-g0 GRUDNIA 
JÓZEF KENIG. 
www 

Józef Kenig święci w dniu dzisiej 
bileusz półwiekowej, „nieustannej“, wytrwa- 
łej, zdolnej—zawsze wiernej raz obranym go- 
dłom i nigdy niczem nieskażonej pracy. 

Z autorów naszych, jeden tylko nieboszczyk 
Kraszewski obchodził jubileusz taki; z poe- 
tów—sam tylko twórcą ,Lirenki* ma do te- 

i czone prawo; z dziennikarzy — 


z-literat, poeta czy prozaik, ma 
przed sobą rozleglej pole i wdzięczniejszą 
pracę, 

Talent twórczy, pierwszorzędny zwłaszcza, 
to potężny w krainie wyobraźni władca, do- 
stojnik w królestwie ducha, 

Gwiazda jego promienieje za życia, a wie- 
niec laurowy ше więdnie mu na grobie, 


zwracanie uwagi na zamie 


y się naśladownictwa 204074 


nych piw 
entów i Konsumentów Or" i 


jo pie 
powyżej 
nach korka każdej butelki. 2807 
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a nieröwnie skromniej 
Я a on jednem tylko, po- 
jedyńczem kółk obecnie ogromnym 
już zegarze „prasy“, który w ciągu wieków 
i w obec wiekopomnych zdarzeń, wyć 

паста minuty, w kt 
wydatnych faktów, p 

с. chleb, lecz jak on nie 


Zawód dziennik 
szyl Najczęściej b 


ub... 


17607 


8 pióra, 


a w pomimo, 1% 
razem wzięte, wytwarzają jednolity, 
nikną bezimienne, nieznane i nienznane w 
tem nieustannem działaniu hiny, która 
je wytwarza, wyzyskuje i... kolei, 

Tylko wyjątkowo zdolny, тше wy- 
trwały i wysoko a wielostronnie wyksatalco- 
ny dziennikarz - publicysta, może zaznaczyć 
swoją indywidualność i uchronić ją od zm 
dżenia w tej groźnej dla talentu machinie 
prasowej. 

Takim właśnie wyjątkowym dziennikarzem- 
publicystą jest Józef Кешр, jubilat dzisiej- 
Szy. 

Nie piszemy tu i nie chcemy pisać Ścisłej 
bjografji starszego kolegi. Będzie na to dość 
czasu, gdy Józef Kenig, kiedyś, bodaj po ob- 
chodzie nie „złotego“, jak dzisiejsze, lecz... 
„brylantowego* z prasą wesela, zejdzie już 
na odpoczynek, doczesny lub wieczny. 

Kto inny wtedy zbierze i ogłosi, tak zwa- 
ne generalia jego. 

My, patrząc dziś na bieżącą, nieprzerwaną 
dotąd, wciąż płodną i wciąż młodzieńczą, 
choć dojrzałą w duchu, bo ua półwiekowem 
doświadczeniu gruntowaną, pracę dziennikar- 
skiego Tytana, pragniemy tylko streścić jego 
działalność, na którą własnemi oczyma, od 
początku aż dotąd patrzymy; pragniemy z ry- 
sów publicysty i ze znamion charakteru ezlo- 
wieka, przypomnieć jednym, drugim zaś uwy- 
datnić tę wyjątkową postać niestrudzonego i 
niespożytego wiekiem pracownika, który sam 
jeden tylko i siłą własną, potrafił zająć w 
dziennikarst krajowem tak wyjatkowe, 0- 
toczone szacunkiem powszechnym stanowisko. 

Nietylko zdolnej głowy, lecz i prawego ser- 
„а — nietylko „złotego* pióra, lecz i ręki 
czystej“ do trzymania tego pióra potrzeba, 
by zdobyć, u nas zwłaszcza, stanowisko ta- 
kie... 

Najważniejszą epokę działalności publicy= 
stycznej Józefa Keniga stanowi bezwätpieuia 
ten długi, dwadzieścia lat trwający prze- 
ciąg czasu, gdy po Śmierci Antoniego Lesz- 
nowskiego wybrany następcą jego, redaktor- 
stwo główne „Gazety warszawskiej* objął i 
sprawował. 

Był Kenig i jest dotąd człowiekiem bez 
skazy i ojcem rodziny wzorowym. Jako ko- 


lega, ceniony wysoko, szorstkim bywał wpra- 
wdzie niekiedy w obejściu z leniwcami i fla- 
nerami literackimi, skoro mu zwłaszcza prze- 
szkodzili w pracy — surowo też sądził każdą 
nieprawość w życiu i w piórze zarówno; ni- 
gdy przecież rozmyślnie nie zaszkodził niko- 
mu — owszem, wielu obojętnych mu nawet 
chętnie wspierał radą lub czynem. = 
Gdy w roku zeszłym, po półwiekowej j 
blisko pracy, 01870) kzetę Warszawską”, 
zdawało się wielu acym go bliżej, iż 
ten pracownik zasiużony, dobiegający siódme- 
już lat krzyż pragnie odpocząć po 
yudach swego ciężkiego zawodu. 
Omylono się grubol Kenig na laurach od- 
oczywać nie mógł raz dla tego, że ze wzglę- 
dn na zwykły u nas materjalny rezultat dłu- 
goletniej piórem i umysłem pracy, laury te 
niewiele były większe od owego w drewnia- 
nej oficynie łoża; powtóre, że w naturze tego 
znego duchem, a krzepkiego fizycznie 
mu, leżało zamiłowanie w pracy, któ- 
a pożyteczną dla społeczeństwa uważał 
więc Kenig, uwolniony od trudów 
zeszkód, wynikających z kierowniczej re- 
daktora głównego pozycji, zaczął pracować 
na nowo i to w szerszym nierównie niź po- 
| przednio zakvesie, dozą o tem АА 
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łeczeństwo nasze, 

zwykle bywa — działalności jego umysłowej. 
Jest raczej tylko granicą, niby owemi w 
dziejach naszych „słupami żelaznemi*, zazna- 
czającemi nietylko już zdobyte stanowisko, 
lecz i początek dalszych nowych dla piśmien- 
nietwa ojczystego zdobyczy. 

Niechże te zdobycze trwają jaknajdłużej! 
Niech тека rześkiego duchem, choć sędziwe- 
go wiekiem jubilata, którą dziś wszyscy do 
powinszowalnego, serdecznego uścisku po- 
chwycić pragniemy, długo jeszcze dzierży to 
pióro, którem najstarszy nasz kolega tak 
dzielnie, wiernie 1 uczciwie przez lat pięć- 
dziesiąt dziennikarstwa służył, 


De 


Ze wspomnien. 


Kiedyś... kiedyś... lat temo czterdzieści już 
z górą, w niskiej, parterowej, bodaj czy z de- 
sek tylko skleconej oficynce, w podwórzu do- 
mu przy ulicy Sto-Jerskiej, dziś juz nieist- 
niejącego, a będącego wówczas własnością ro- 
dziny Lesznowskich; w ciasnych, zbyt chło- 
dnych w zimie, a zbyt gorących latem stan- 
cyjkach, mieszkało i pracowało dwóch mło- 
dych ludzi, którzy sami prawie tylko, pod 
kierownictwem trzeciego (wydawcy i reda- 
ktora głównego), wypełniali szpalty, wycho- 
dzącej w tym domu w drukareńce własnej 
„Gazety Warszawskiej“. 

Byli to dwaj stali, jedyni współpracownicy 
$. р. Antoniego Lesznowskiego: Konsti 
Patie (Pathy), dawno już zmarły, i dzi 
jubilat—Józef Kenig. 

Właściwie mówiąc, jeden z nich tylko — 
ostatni, był tym pracownikiem, zapełniają 
gazetę; Patie albowiem prowadził głównie 
tylko część administracyjną i korektę pisma, 
redagując przytem, raz na tydzień wycho- 
dzący dodatek p. t. „Korespondent rolniczy”, 


O ile nas pamięć nie myli, Józef Kenig, 
już wtedy ze zdolności dość powszechnie ZNA” 
ny, za całodzienną, a niekiedy I calonocna dla 
gazety pracę, otr ymywał możność sypianis 
na twardej pościeli, w ciasnej izdebce, і... 
1,800, aźnie ty ośmset złotych, czyli 
270 rubli roczniel 

Czy takie pomieszkanie i taka pensja od- 
powiadały potrzebom organizmu młodego, ala 
krzepkiego z natury i wybornemu apetytowi, 
z którego głośny już wtedy autor artykułu 
„О dandyzmie“, słynął? w. ió bardzo mo- 
ўпа; to pewna jednak, iż zasypiał on sma- 
cznie na swej pościeli twardej i pisał coraz 
lepiej w tej stancyjce ciasnej, 

Snag czyste sumienie. słało puchy na jego 
К a silna wola i wrodzona energja ula- 
twiały mu, choćby i najcięższą pracę. 

Nie myślcie jednak, czytelnicy dzisiejsi, Їй 
wymieniając tak niską cyfrę wynagrodzenia 
rocznego za ówczesną Keniga, tak płoduą dla 
„Gazety“ pracę, chcemy przez to ubliżać pa- 
mięci Antoniego Lesznowskiego skargą, że 
tak mało szacował trud i zdolność najlepsze- 
go współpracownika swego. 

Bynajmniej! Płaca owa była dość znaczną, 
wyjątkową nawet — dowiedzeie się bowiem i 
wy czytelnicy i wy młodsi kolaboratorowia 
gazet i pism dzisiejszych, którzy, nie rzadko 
nawet, taką roczną pensję Keniga, dziś na 

iesige bierzecie, że przed czterdziestu kilku 

gdy w Warszawie wychodziły trzy tyl- 

ko pisma codzienne z ubogim nadzwyczaj 
programem i gdy cyfra ich abonentów była 
| niesłychanie szczupłą, wydawcy ówcześni 0- 
się najzupełniej bez rubryki litera- 
Imoznionej w rozmaitej 

li bardzo mato lub піс zgola, za 

a ówczesna 11042 litera- 

e z poetów, choć uta= 
zwykształconych słą- 
daleko sławy niź mamony, zada- 
lko „honorem“, 
zezona zostały, 

od innych wydaw- 
cow & p. Ludwik Adam Dmuszewski, redas 
ściciel e już уеду popularne- 

у skiego“, biletami do te- 

owemi niestety!), lub ciastkami 

i gzemplarzem „Ku- 

laboratorom swoim, 

podziwu 1 BIMIYACJI, wy- 

Edward Dębowski, 

wydawe iejs już nawet „Przeglądu 

naukowego*, gdy Włodzimierzowi Wolskiemu 

za jego długi i furorę wtedy robiący poemat 

p. t. „Ojciec Hilary*, dwieście złotych polskich 

gotówką zapłacił! 
| 


ска, złożo 
ientowanyci 
heiws 
| walniała się chętnie samym 
że jej utwory drukie 
Wazak nawet bo 


od Lursa i g 
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wołał był 


| „ lepiej 
od innych redaktorów płacił i kto wie, czy 
Józef Kenig nie był bardziej owolony z 
enia swego, Niż z tego ja- 
1850-ym, za powiększoną 
ronniejszą pracę, do rozsze- 
9 сага“ 


Prawda, że wiedy już z owej ciasnej 
ficynie izdebki, przesiedlono go na pi 
głównego pałacyku piętro i placono mu ро 
5,000 złp. roczniel 

Czego jednak nie wymagano oden za tę tak 
pokaźnie wtedy wyglądającą pensję! Cały 
dział polityczny (najobszerniejszy w ,Gaze- 
cie"), krytyki teatralne, muzyczne, rozbiory 
dzieł świeżo wydanych i tygodniowa „Poga- 
danki“, w formie dzisiejszych feljetonów, 
wszystko to pisał nieustannie bez żadnego 
dnia odpoczynku, przez szereg lat długi, ten 
pracownik zdolny i wytrwały. 

I, rzecz dziwnal W tych wszystkich, od 
ręki rzucanych, wprost z pod pióra do 26» 
cerni idących artykułach, nid znać było ogro- 
mnego w pisaniu ich pośpiechu. Owszem, od: 
znaczały sigsone i obmyśleniem jednolitem f 
niezmiennością przekonań 1 nastrojem wyż: 
szym przy szerokim i zawsze zacnym na 
sprawy publiczne poglądzie, a со dziwniej- 
sza, że i forma tych prac różnorodnych, im- 
prowizowanych prawie, byłą zawsze nadawy« 
слој poprawną. 

Jużto jednym z największych przymiotów 
talentu dziennik ego Keniga jest język, 
jakiego we wszelkich utworach swoich Us 
Żywa. В 

Jestto język najczystsży, a obok једог 
ści, ekspresji i siły, posiada prostotę przé- 
dziwną! Tylko Górnicki przed wiekami, a 
równocześnie zmarły w roku bieżącym ще 
czony entomolog, profesor Antoni Waga, pie 
sali takim językiem, Ani blichtru, ani napus 
szystości, ani ozdób zbytecznych, nigdy w ją* 
zyku Keniga nie widzimy. 

Dziś, gdy mowę naszą, współpracownicy 
gazet, młodzi zwłaszcza, tak niemiłosiernie 
kaleczą, taki język, jakim pisał przez lat 50 
i jakim dotąd pisuje Көпір, złotemi literami 
na pamiątkę drukowaćby wartol 

Aleksander Pólkozlo. 
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krytyczne. w 
Na dalekim wschodzie trzęsienia ziemi burzą cas 
łe miasta i tysiące istot ludzkich zasypują w gru- 
zach; w Europie powodzie pustoszą całe okolicó, a 
u nas wicher od wielu dni муб piewuje swą pieśń 
hulasze виз ае szyby mieszkań naszych do a 
kompanjamentu sobie. W takich chwilach mimo- 
woli pr z każdym dniem niemal 
j em _nazwisko dra Falba, 
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Kim jast właściwie Fi 

Najzwyklej 
diug ogölnego szablonu, 
wadę, iż lubił, gdy mówiono o nim, 
nieledwie od pieluch samych postawił s 
jedyny cel życia. Ażeby ją pochwycić, zrobił, 
co następuje: 

1) Próbował miastu rodzir jowi | 
nawet oddać wielkie usługi. Napróżno, sława | 
nie przychodziła... 2) Wynalazł pomadę, bę- 
dącą jedynie pewnym środkiem na wypada- 
nie włosów. Sława i tym razem nie okazała | 
się laskawsza. 3) Co tydzień rozdawał 500 | 
kilogramów chleba biednym poetom, w jego 
okręgu zamieszkałym. Sława milczała i o tem... 
4) Wynalazł monokl nowej konstrukcji; aby go 
utrzymać w oku, potrzeba było najmniej dzie- 
sieciu miesięcy wprawy. Sława i na to pozo- 
stała głuchą. раа się i Matabieau nie nie 
mógł z nią poradzić, 

Wtedy nasz Fryderyk został pesymistą, 

— Cóz do licha, trzeba zrobić, ażeby już 
raz zaczęli mówić o mnie? — mówił sam do 
siebie, gryząc ze złości paznogcie, 

Zaczął namiętnie czytać książki, broszury, 
dzieaniki, gazety, słowem wszystko, co w kra- | 
ju cywilizowanym krzewi kulturę i dopomaga | 
do zdobycia sławy. Trwało to przez lat dzie- 
sięć, poczem Matabiean odkrył nakoniec ka- 
mień filozoficzny, drogocenny środek zdobycia 
sławy, środek tembardziej pożądany, że mo- | 
żna było zeń korzystać niezależnie od zawar- 
tości woreczka i pełni włada” umysłowych. 
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| (lewa str 


То jednak wszystko bohaterowi naszemu 
wydawało się jeszcze zbyt małoznacznem. 

— Teraz wiedzie m jako tako—powie= 
dział sam do siebie Fr —trzeba zatem 
tura schwycić za rogi. 

у figiel, Pani Mata- 
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iadczenią mi- 
wtedy taki po- 


volweru tr 
jej skła. 


mogli sobie Przypomnieć w ich praktyce nic 
podobne перо., 


і uczone 


i swojej połowicy. 
na) oblała kwasem 
nią Matąbieau (stronę prawą), w 
go са. la pani Matabieau przen: 
a ryder: jk Matabiean dosze 


ma głowa 


wiecie, a nad to, iż się sta- 
rem, 


4 wejść do tramwaju, 


rzeczy na 
iedy сі 

Nie mógł od 

pójść do ieli, 

rzą wt 

Шш 


lub 


porterem, przebr 
„lub też numero 
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Fryderyk Matabieau przeszyt ostrzem szpady | 
dwóch dziennikarzy i połknął dziadka do 0-2 
rzechów. Nazwisko jego zaczęli powtarzać 
wszędzie. Fotografowie i wydawcy dzienników 

ilustrowanych ubiegali się o prawo reproduk- | 
eji jego podobizny, a wiele młodych dam, które | 
otrzymały nagrodę za cnotę, w sekrecie *posła- 

ły mu po pukla włosów. 

Było to piękne, nie zadowolniło to jedna 
Fryderyka. 

Tymczasem zdążył zrobić odkrycie, któ 
sławę jego przeniosło daleko po za gran 
rodzinnego grodu. Założył się, że wyt 
czterdzieści dni bez wody. W ciągu tych dni} 
czterdziestu baczna uwaga całego świata by. 
ła nań zwróconą, a gdy wkrótce potem za» | 
ślubił kobietę o dwóch głowach, która s 6 po- | 
kazywała w budzie jarmarcznej, roz łosów 
jego nie było końca. Przy jego gwieździe bla- 
Фу gwiazdy tenorów.. We Francji ukazała 
się cholera, ale w dziennikach, które drukowa- 
ły artykuły wstępne o Matabiean, wraz 2 wiado- 
mościami о nim, kalemburami, tworzonemi na 
jego rachunek, "anegdotami z jego życia, a- 
nonsami kosmetyków, 2 podziękowaniami wła- 
snoręcznemi Matabieaw'a it, d., nie wiele wie. 
cej znalazło się miejsca Ша epidemji, jak dla 
każdego skromnego, choć utalentowanego czło- 
wiska., 


» Q 
ej, że można ją do- 


9 Bismarka, mówili mi 
ci, do któ zwracałem się w spra- 
cenia niedzieli, zwracali rozmowę na choin- 
i rych chcialem zainteresować konkursem 
rskim, patrzyli mi w oczy z miną, bynajm 
dla mnie nie pochlebng. 

Dałem za wygranę politycznym, literackim i este- 
tycznym dysputom i pozostawiwszy w domu gru- 
bazo kapitały (aby nie uledz niepotrzebnej pokusie) 
poszedłem— pod „wiechę,* 

— Dokąd? 

— „Pod wiechg,‘ 
kich zakładach publi 


wie 8 


Tak wyrażano się ongi o wiel- 
znych, które miały zawieszo- 


| па nad wejściem, райва choiny. 


Poszedlem tedy „pod wiecbe,“ to jest do Resursy 


| obywatelskiej, kędy odbywa się w tej bhwili fiłan- 


tropijno = arystokratyczno = świąteczny bandelek i 
skierowałem się prosto ku namiotowi owemu cezaro- 
jemu, w którym podobno, za sprawą siedzg- 
cych w nim wieszczek, sprzedaje się „ogromna 
ilość* (wide: protokóły reporterskie) drukowanej 
bibuły. 
Chciałem cud ten właenemi sprawdzić oczami. 
Jakoż w samej rzeczy znalazłem przy namiocie 
sporą gromadkę kupujących. Były tam same ko- 


— Proszę o „365 obiadów! —mówiła jedna, rubla 
żółtego na tacę kładąc, 

~~ Aja o „Skrzętną gospodynię!“ wołała druga, 
usiłując (rozumie sig bezskutecznie) żądanie pier- 
wszej zakrzyczeć, 

Zaraz potem sypnely sig całą masą żądania, jak 
kule z kartaczownicy: 

— Proszę o „Przepisy pieczenia i smażenia!* 

— Proszę © „Najpraktyczniejsze przepisy!” 

— Proszę o „Jedyne praktyczne przepisy!* 

Odszedłem mocno zbudowany. 

— A więc optymizm reporterski — rzekłem do 
siebie—nie jest tym razem czezą deklamacja. Isto- 
tnie ogół nasz „garnie się do ksiażek.“ 

4 enie to dało mi dobry humor, żem 
50 kop., na drobne przyje- 
ygotowane i kupiłem sobie w 
ndarz warszawski,“ 
tku swym uważnie się 
, 1. үп пш Шш co sig 


у zadańko z 
prom} Ыш poe gras em а więcej 
1 rubelkal 
Uciecha moja doszła do takiego stopnia, Żem 
postanowił raz jeszcze zajść „pod wiechę'—tyta та“ 
zem na... kufelek. 


Wstrzymałem się jednak z wykonaniom tego po- 


stanowienia — do czasu, aż nad brow arami rozeia- 


| gnigta zostanie agitująca się właśnie we właściwych 
f sferach obostrzona kontrola hygieniczna. 


| 61650 prezesa, 


Na kontrolę tę czeka dziś leg) 
żydzi nə... barona Hirscha. 
— Bo uw. pan dobr } — mówił mi w tym 
względzie jeden — sk сото się trujo, 
j j będzie Wówczas 


niechże wiem 


isów ustawy 
B-prezeg, p. M. Borkow- 


2 ро- 
ane, pr zeds 
ania оре“ 


пперо ен byćwy 
stawił zgromadzonym sprawę 
hr. Józefa К iskiego, na 
członka honorowe 0, co też jednomyślnie przez 
zyjetem zostało. 
ępnie na przewodnie: 
10 mecenasa, p. Józefa 
trayma 16 1 
do obliczenia głosów zaproszono 25 
rów. 

Porządek dzienny, którego treść podaliśmy 
wczoraj w dodatku porannym, zatwierdzono, 
jak również i odczytany protokół ostatniego 
posiedzenia. 

Sprawozdanie komitetu za rok ubiegły, przede 
stawia się, jak następuje: 

Sprawozdanie to na wstępie zaznacza, iż rok 
ubiegły przedstawia się pomyślnie. Dwukro- 
tne regaty w d. 28-ym czerwca i 30-ym sier- 
pnia, które zainteresowały oprócz członków i 
szersze koła publiczności, następnie wycieczki, 
oraz zabawy w lokalu zimowym, teatra amas 
torskie, koncerty i t. p., dowodzą rozwinięcia 
towarzyskiego życia u wioślarzy. Urządzono 
nadto przy zimowym lokalu kręgielnię, liczącą 
wielu zwolenników. 

Stan materjalny Towarzystwa, według tes 
Бой sprawozdania, przedstawia się, jak павіс» 
puje: 

Łodzi Towarzystwo posiada: wyścigowych 
18, spacerowych 84, żaglowych 3, płaskode- 
nek 3, ogółem przedstawiających wartość 18, 
13,880. (kopiejki wszędzie opuszczamy). Ware 
tość budynków, $. j. przystani, szopy na ło- 
dzie, na ślizgawce w ogrodzie Saskim i krę- 
gielni, rs. 8,762, sprzętów zaś i mebli w loka- 
lu zimowym, na przystani, gimnastyki i t. d., 
rs. 6,474. 

Wykaz dochodów obejmuje pozycję rs. 11,955, 
rozchody zaś wynoszą rs. 11,043, skutkiem 
czego przewyżka, powiększająca majątek To- 
warzystwa, wynosi rs. 912. 

Dochody składają się głównie ze składek i z 04 
płat ze slizgawki, 

Oprócz majątku w naturze, o którem poe 
wyżej, Towarzystwo posiadało w roku spra- 
wozdawczym w papierach publicznych rs. 1,100, 
oraz gotowizny w dnia 30-ym września roku 
Мей, t. j. z końcem roku sprawozdawe 
czego 18, 695, Nadto fundusz na budowę do- 
mu wynosi rs. 1,547, pożyczki na tenże cel 
rs, 2,572, Kapitał na zakup własnego statku 
parowego, 18. 1,492. 

O ile суйу powyższe przedstawiają się w 
dodatniem świetle, o tyle jedną z ujemnych 
stron, jak zaznaczono w sprawozdaniu, jest 
coraz oporniejsze wnoszenie składek. Cyfra 
zaległości z każdym rokiem rośnie, wszelkia 
zaś środki przedsiębrane przez komitet, 10%: 
bijają się o obojętność panów członków. 

Так mówi sprawozdanie i wykazuje, iż й, 
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ү971510|522) посу ?акдйс2үт zycie w Warsza- 
wie nestor dziennikarzy polskich Józef Kenig. 
Pomimo sędziwego wieku zmarłego, zgon ten 
пазар! prawie że niespodzianie, gdyż w dniu 
3-im b. m. jeszcze czytaliśmy w „Słowie“ 
artykuł polityczny Keniga chwili bieżącej po- 
święcony. Pracował więc niemal do ostatniej 
chwili życia, a skończył je na posterunku, peł- 
niąc służbę publicystyczną, którą tak ukochał, 
|że zżył się z nią nierozdzielnie w ciągu sześć- 
i dziesięcioletniej blizko, a nieprzerwanej i wybitnej 
| działaliości swojej. 
| Urodzony w roku 1821 w Płocku, Kenig już 
| 
| 
| 
| 


iw roku 1841. jako dwudziestoletni młodzieniec 
wszedł do redakcyi „Gazety Warszawskiej.* 
| Przedtem skończył gimnazyum św. Anny w Kra- 
|kowie i wstąpił na wydział filozoficzny uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, który jednakże opuścił 
|a powróciwszy do Królestwa, otrzymał patent 
| dojrzałości w gimnazyum kieleckiem i rozpoczął 
aplikacyę w sądownictwie. Usposobienie wsze- 
lako ciągnęło go do dziennikarstwa i pu- 
| blicystyki, której też niebawem oddał się cał- 
| kowicie. 

W roku 1859 ро śmierci А. Lesznowskiego 
Kenig został naczelnym redaktorem „Gazety 
Warszawskiej“ i pozostawał na tem stanowi- 
sku do roku 1889, w którym to czasie wszedł 
do redakcyi „Słowa“ a wkrótce potem, w koń- 
cu grudnia 1891 roku obchodziliśmy pięćdzie- 
sięciolecie pracy jego dziennikarskiej. 

Kenig był głównie i przedewszystkiem publi- 
cystą politycznym, leez poważną stronę jego 
działalności stanowiły krytyki i studya artysty- 
czne, których oprócz felietonów bieżących po- 
zostało kilka większych, jako to: „Barbara“ 
Odyńca, ,О- pracowniach malarzy warszaw- 


| 


SSS a < 


łjących się zawsze myślą obywatelską i talen- 
item pisarskim. 


| 


| Keniga musimy poprzestać, gdyż dokładny o- | 


| 62086 umysłu i talentu, na równi 2 wyrobnicza 


| 
| 
| 


x 
| 
| 
| 


i na wieczny spoczynek, towarzyszy ши do gro- 
| bu żal powszechny a sżczery i bez obłudy, bez 


а: Dawniejsza „Niwa,“ oraz „Tygodnik Illu- 
strowany* zawarły też w rocznikach swoich 
wiele artykułów społecznych Keniga, odznacza- 


Na tej pobieżnej wzmiance o działalności | 
braz jego pracy nawet w przybliżeniu nie jest | 
możliwy do skreślenia. Dzieli on pod tym 
względem los wszystkich dziennikarzy, dla któ- 


rych bibliografia nie istnieje, których wytwór- 


na dzień, tonie w oceanie na- 
zwanym prasą. Olbrzymia ta machina pochła- 
nia wszystko i wszystkich; tylko wyjątkowo 
uzdolnione i niezmiernie wytrwale w pracy 
żednostki wybijają się tu ро nad poziom, uwy- 
datniają swoją indywidualność i chronią ją od 
zniweczenia w tym młynie, ścierającym wszyst- 
ko na miazgę codzienną. 

Taką wybitną -jednostka był Келіс. Bez | 
przesady można powiedzieć, Ze była to postać 
jedna z najwięcej znanych i kochanych nie- 
tylko w Warszawie lecz i w kraju całym. | 
W sferach, dla których gazeta nie jest już | 
zbytkiem, lecz potrzebą, popularność Keniga 
była tak wielką, że bodaj żaden ze współcze- | 
snych mu pisarzy, oprócz chyba Kraszewskiego, 
nie osiągnął równej. W Warszawie był on 
postacią znaną i lubianą nie tylko z pióra, 
lecz i osobiście, przez chętny udział w życiu 
spolecznem i towarzyskiem, a na prowincji, 
gdy odbierano pisma z poczty, pytano przede- 
wszystkiem, „со tam Келіс pisze“. Było to 
jedno z charakterystycznych znamion czasu, 
lecz było zarazem i świadectwem zasługi pisa- | 
rza, który w publicystyce codziennej wywieral | 
na całe dwa pokolenia wpływ, podobny: jak 
Kraszewski w powieści. | 

Кеше pisał świetnie po polsku; język jego | 
odznaczał się czystością formy, a przytem nie- | 
zwykłą ekspresyą i siłą. Ale nietylko zdolnej | 
głowy lecz i prawego serca — nietylko złotego | 


pracą z dnia 


|pióra lecz i ręki czystej do władania tem pió- | 


rem było potrzeba, aby zdobyć, zwłaszcza wu! 
nas, stanowisko tak wyjątkowe -w prasie i tak 
powszechnym otoczone szacunkiem. Wszystkie | 
te zalety Kenig jednoczył w sobie, to też dziś, | 
gdy po tak długim i owocnym trudzie odszedł 


konwenansu słyszymy wokoło wyraz hołdu: 
„Cześć jego pamiecil* 
92 


Bro 


Kronika warszawska. 


— węgiel. Na skutek rozporządzenia wła- 
dzy wyższej, od piątku kopalnie węgla nadsy- 


łać będą do Warszawy po 100 wagonów węgla 
dziennie, niezależnie od transportu przeznaczo- 


> 


| 
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A 


KURYER CODZIENNY.—Dnia 13 marca. 


lekarz Pogotowia, poczem 5. przewiózł do szpitala 
św. Rocha. 

— Pożar fabryki. Fabryka wyrobów żelaznych 
pod firmą „M. Weszycki* przy ul. Wroniej pod № 
66 ma jakoś szczęście do pożarów, gdyż w ostatnich 
latach fabrykę tę kilkakrotnie nawiedzał ogień i 
niszczył urządzenia, oraz gotowe wyroby. Fabryka 
niedawno przeszła na własność Tow. akcyjnego. 
Dziś o g. 6 rano w poprzecznej 3-pietrowej oficynie, 
w której się mieściły oddziały fabryki, na ПІ pię- 
trze w warsztacie budowniczym, z niewiadomej przy- 
czyny wszczął się pożar, który bardzo szybko roz- 
szerzył się po wnętrzu warsztatu, a następnie prze- 
dostał się na II piętro do składu gotowych łóżex i 
innych wyrobów. W chwili, kiedy przybyły cztery 
oddziały straży, górne piętra owej oficyny stały już 
w ogniu, usiłowanie więc straży skierowano na nie- 
dopuszczenie płomieni do innych budynków. W cig- 
gu dwóch godzin ogień opanowano, dogaszanie je- 
dnak zgliszcz przeciągnęło się do godz. 12 w połu- 
dnie. Pawilon, w którym wszczął sie ogień, prawie 
cały uległ zniszczeniu, a nadto na innym korpusie 
fabryki zerwano dach. Straty wynoszą podobno о- 
Koło rb. 50,000, gdyż Kosztowne maszyny, oraz zna- 
czny zapas gotowych wyrobów uległy zupełnemu 
zrujnowaniu. Fabryka ubezpieczoną jest w Moskie- 
wskiem Tow. na rb. 400,000. 


W sekcyi rolnej. 


Bardzo liczne i w treść bogate było wczoraj- 
sze zebranie członków sekcyi rołnej. 

Rozpoczęły je w południe pogadanki o upra- 
wie roślin okopowych — buraków, kartofli, mar- 
chwi i cykoryl wygłoszone przez pp. Michała 
Natansona, Stanisława Chelchowskiego i Igna- 
eego Jórskiego. 

Pogadanki te — wielce interesujące — mia- 


ły wielu słuchaczy i przeciągnęły się do go- 
dziny oznaczonej na zebranie sekcyi, któremu 
przewodniczył p. radca Stanisław Dzierzbicki. 
Ciekawą wielce sprawę podniósł na początku 
zebrania p. dr. Antoni Sempolowski w sprawo- 
zdaniu ze zbiorowych doświadczeń nawozowych, 


zaniechania kultury łąk 
w gospodarstwach naszych, Mówca opisał pró- 
by dokonane z nawozami, a w szczególności z 
kainitem czystym, z kainitem mieszanym z Zu- 
zlami i oddzielnie z mączką kostną. 

Również interesujący był referat pana P. 
Górskiege o próbach nawożenia saletrą chilij- 
ską pól pod owies i pod kartofle przeznaczo- 
nych. I tu przecież zrobiono dopiero początek— 
rezultaty okazały się bardzo różne, wszędzie 
bardzo dodatnie. Doświadczenia pójdą dalej. 

P. Stanisław Chełchowski odczytał sprawo- 
zdanie z konkursu gospodarstw włościańskich— 
który dał rezultaty mniej pomyślne niż w roku 
zeszłym. Główną przyczyną było to, że zachę- 
сопе nagrodami konkursowemi, stawały do kon- 
kursu gospodarstwa niekoniecznie dobre, a z po- 
między stających niektóre usiłowały pozornie 
uzyskać uznanie. 

Komisya konkursowa udzieliła nagrody 1-go 
stopnia po rb. 100 w narzędziach rolniczych, 
potrzebnych danemu gospodarstwu, włościanom: 
Franciszkowi Kozłowskiemu z Sobótki w pow. 
opatowskim i Konstantemu Długoborskiemu z 
Długoborza w pow. ostrowskim. Nagrody 2-go 
stopnia, wartości rb. 50, otrzymali; Józef Gra- 
bowski z Przytuł (pow. makowski), Michał Kue 


a mianowicie sprawę 


z Czarnolasu, Teodor Wasiluk z pod Radzynia; | 


nagrody 3-go stopnia — wartości 15 rb.: Jakób 
Misiaczyk z Wielkiej Wsi (pow. sieradzki), Jan 
Łaszcz z Zabłonia, Tkacz z Wólki Grodzickiej, 
Daniel Jóga z Maciejowa (pow. miechowski), 
Aloizy Kotyza z Klimontowa pod Proszowicami, 
Jan Rasiński z Grabina (pow. pułtuski) i Jan 
Morawski. 

Najbardziej ożywioną dyskusyę wywiązał refe- 
rat p. Buezwiúskiego o znaczeniu dyagnostycz- 
nym tuberkuliny Kocha przy rozpoznawaniu 
gruźliczki u bydła rogatego i o konieczności 

rzedsięwzięcia jak to być może najbardziej ra- 
alek środków dla oczyszczania obór z о- 


rackiej powzięto właśnie myśl zaproponowania 
ogólnemu zgromadzeniu, wybór Keniga na człon- 
ka honorowego Kasy. 

Wspomnienie, poświęcone pamięci zmarlego, 
umieszczone na czele dzisiejszego numeru, uzu- 
pelniamy tu wzmianką, że wyprowadzenie zwłok 
na wieczny spoczynek nastąpi d. 15 b. m. 
w czwartek o godzinie 4 popołudniu z kościoła 
Sw. Krzyża. 


$, 
s: 


Bardzo rozsądne uwagi wypowiedział p. Kaz- 
mierz Kujawski w „Gazecie rzemieślniczej” 2 
powodu ogłoszonego konkursu na podręczniki 
rzemiosł, przyczem wykazał, iż cel konkursu z 
góry będzie chybiony. 

Jak wiadomo, warunki tego konkursu wyma- 
gaja, aby praca konkursowa zawierała „podrę- 
cznik zupełny i przystępny z sześciu (1) rze- 
miosł do wyboru i uznania autora, przyczem 
objętość dzieła nie powinna przenosić 20 ar- 
kuszy druku. 

Mniejsza o nagrody konkursowe, które wy- 
glądają bardzo skromnie wobec dużych wyma- 
сай. W ostatnich czasach mnożą się u nas 
konkursy, z których aż nadto wyraźnie prze- 
glądają tendencye kupieckie. Ale p. Kujaw- 
skiemu chodzi o eo innego, mianowicie radby 
on wiedzieć: czy możliwem jest przygotowanie 
w ciągu sześciu miesięcy zupełnego podręczni- 
ka z sześciu rzemiosł, czy możliwem jest po- 
mieszczenie takiego dzieła na 20 arkuszach 
druku; wreszcie, czy znajdzie się fachowiec bie- 
gły w rzemiosłach do tego stopnia, aby się od- 
ważył opracować dokładny i pożyteczny pod- 
ręcznik aż z sześciu rzemiosł?! W takich wa- 
runkach, mówi p. K., można napisać książecz- 
kę dla dorastającej młodzieży, ale nie podrę- 
cznik poważny, albo też rzecz traktowaną po 
tandeciarsku, przez człowieka obeznanego z 
rzemiosłami tylko książkowo, albo może i wca- 
le nie obeznanego. 

Niepodobna odmówić słuszności uwagom p. 
K., są one aż nadto sprawiedliwe. Zauważyć 
jeszcze należy, że gdyby nawet wyszło kilka 

rac z takiego konkursu, to wątpliwa ich war- 

tość może dać powód do utyskiwań, że u nas 
niema komu napisać porządnego podręcznika 
rzemieślniczego. 

Pozostawiając jednak konkurs na boku, go- 
dzi się zapytać, dlaczego nasi rzemieślnicy wy- 
kształceni nie mieliby spróbować sił swoich w 
pracy około dobrych podręczników. Nie z sze- 
ӛсіп, lecz choćby z jednego rzemiosła oprac o- 
wany podręcznik dokładny byłby już niemałą, 
zasługą, skoro prac oryginalnych w tym kie- 
runku mamy tak mało. 

Jesteśmy pewni, że praca taka, sumiennie 
dokonana, istotnie pożyteczna, znalazłaby pokup 
i oplacilaby się autorom. 

ж > # 
То śnieg prószy, to z błękitu 
Promyk słońca błyśnie, 
То deszczowa ciemna chmurą 
Nad miastem zawiśnie. 
То wesoło, to znów smutno, 
Ze aż pierś rozrywa, —; 
Niby wiosna — niby zima, ? 
Jak to w marcu bywa.. 


Zapatrzyłeś się na niebo, 
Modre gdyby w maju, 

Śnisz o fiołkach i konwaliach, 
O zielonym gaju; 

Aż tu nagle mróz za katy 
Przędzę marzeń zrywa. 

Niby wiosna — niby zima, 
Jak to w marcu bywa... 

I apatya сів ogarnia, 
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URJER Мы heh — Рша 18 marca 1900 È 


Nr. 72 


powrócił w piątek do Pretorji i zwółał zaraz posie- 
dzenie rady wykonawózej, 

Жарвгіай 13-0 marca, (Tel. Aj. 1. Е) = 

Oolesberga dónoszą, Ze boerowie zburayli most na 
rzece Oranje. 

Zondyn 13-56 marca. (Tel. pryw. Kur, War.) — 
7, Kapsztadu Чопов: Kónsul amerykański odwie- 
ди jen. Cronjego i obóz wziętych do niewoli boë- 
rów, Pokazano mu kruzganek pódzietwny, ktorym 
byloby można ucieć, gdyby go o 12 jardów przedłu- 


2080. 
PLAN WOJNY. 


Londyn 13-го marca (Tal. pryw. Kur, W. -- 
Saint James Gazette ogłasza z antentycznego, jak po- 
тада, źródła ułożony juz jakoby plan wojuy, jaką 
Prancja zamierza wydać Ала, W sierpniu ma na- 
stąpić mobilizacja czterech korpusów armji, a miano- 
wiele: czwartego, piątego, dziewiątego i dziesiątego, 
tndziez dwóch specjalnych dywizji konnych. Naczei- 
па kómendę objąć та jet, Jamont, Dalej mają być 
przygotowane tray brygady w Algierze, które skon 
sentrowakyby się na granicy maurytańskiej, 


raków 13-60 marca. (Tel. pryw. Ким WJ 
Dr. Jakob Dziewóński, były marszałek pówiatu мее 
liokiegó, prezes „Sokóla”, pó dokonanym wezoraj 
w więzieniu sądn karnego zamachu samobójczym, 24- 
kończył dzisiaj życie, Sprzeniewierzył ou w kasio 
„Вокота” 8,000 koron. 

ukr) ny 13 go marca, (Tel, pr Kur, War)—= 
Fdppel dunosi, że były urzędnik ministerjum mary- 
narki Philipp, stawiony będzie przed sądem pod ża- 
үш йй kradzieży i usżustwa, nie zaś szpiegóstwa 
wojennego. 
Londyn 13 gó marca (Tel. Ajen, Tel. Коз.)-- 
apisy na pożyczkę wojenną zamknięto, Póżyczka 


Za 
dwadzieścia тагу pokryta, 


„Znaleźliśmy w dziejach cały szereg mężów praw- 
dziwia и itycznych, ра ch w sprawach swojego 
rzemiosła: Ostroróg, i ieki, Staro- 
wolski, Jab} A К е, Klaczko — 
każde 2 tych imion m ) e, Ale prawdziwych 
дрвета ch "еуі о mieliśmy do 
tej pory e Мастусу Mann w Krako- 
wie, dragi rażyw wa ef Kenig w Warszawie,” 

Temi słowy Kurjer warszówski określił stanowisko 
Keniga w zakresie naszej pracy społecznej. Było to 
w r. 1884 kiedy patrjarsze dzionnikarstwa polskiego 
składalismy h 014 jubileuszowy. 

Dzisiaj Jozef е spoczywa pod calunem grobo- 
wym, a nam przychodzi kreślić żałobne wspomienie, 

Józef Kevig urodził się w Płocku dnia 16-go lutego 
1821 токи, z ójca Teofila, kontrolera skarbu, i Józefy 
2 Romanowskicb. Teofil Kenig by! spolaczatym 
w pierwszem pokoleniu hanowerczykiem, co pozwula 
przedłużyć szereg zna kumitych w Polsce imion: Lele- 
welów, Helelöw, Hubów, Kremeröw, па świadectwo 
wielkiej ра јасеј siły naszego społeczeństwa, 
Mając lat 9, J. Kenig wyjechał do krewnych w Kra- 
kowie; wypadki krajowei śmierć ojca zniewoliły go 
tam pozostać, oddany do gimnazjum 8%, Anny, po 
chlubnem jego ukończeniu w roku 1835, wstąpił na 
wydział оба do uniwersytetu krakowskiego. 

Matka, z zamieszkała w Królestwie Polskiem i ze 

skromnej emerytury mezowskiej utrzymująca mlod- 
szą dziatwę, niewiele mogla dopomagąć najstarsze. 
mu synowi. Od 14-g0 więc roku życia utrzymywał 
się Kenig własną, mozolng pracą, dając lekcje płatna 
po 10 groszy za godzinę. Ale przeciwnościami czło- 
wiek rośnie, zwłaszcza gdy duchowego obroka nie 
brak. 

Wszechnica krakowska za owych czasów Swietno- 
śtią nie celowala, był tam przecież szorstki w obejściu, 
nieprzebierający w środkach do dopięcia zamysłów, 
Деси wysoce ukształcony, nieporöwnany w jasność 
umysły Michał Wiszniewski; był szlachetny, wrychle 


IE 


| wie jeden 


oderwany od katedry Gustaw r Ehrenberg, Pod ich 
wpływem żaprawił się Kenig do poważnego czytania, 
samodzielnego myślenia pojmowania obowiązków 
obywatelskich. 

Studja na przedwstępnym wydziale filozoficznym u- 
kończył Көпір w r. 1837-ym i wkrótce potem, przy- 
płaciwszy chorobą trudy przebyte, musiał wrócić do 
Królestwa, do matki, Był to odpoczy nek, acz kröt- 
ki Wr 1888: -ym, nauézy wszy sie języka rosyjskie- 
go, wszódł do klasy 8 gimna aja las ycznego w Kiel. 
Gach, a w roku nasigpnym opuścił ją patentem, któ- 
ry otwierał drogę do osiągnięcia jakiegobądź sta- 
nowiska, 

Przybywszy do Warszawy wó wraesniu 1839.20 
%, wyszukawszy 2 biedą lekcja, żeby z głódu nie przy- 
miéraó, dostał się na aplikanta do sądu pókoja razem 
2 późulejszym redaktorem Kunjera warsz zmoskieg 40, 
Wacławem Szymanowskin 

Zawód sądowniczy trwał | niedingo, Konig znalazł 
się w oloezeniu Nor widow, Е ‚leboraa, 1 Wolskiego, Le- 
nartowieza, Zmorskiego, Majorkiewicża, Dziekońi- 
skiego itd. Atmosfera otószenia Keniga skierowała 
па drogę literacką, nie z wielką chyba szkodą. Ша są- 
downietwa, а в ogromnym pożytkiem dla dziennikar- 
siwa, 

W roku 1841-ym zjawiły się dwa artykuły, 
znaczone iic jalami J. Ке: pierwszy w Nadwi 
nie p. t, „Sztuka i artyści”, dragi w Gażecie wars 
skiej p.t. ¿0 dandyzmie”, Zwolennikiem sztuki i 
postraegaczem ulomności społecznych, owym J. Kg. — 
był Józef Көші , а dwa wspomniane artykały były 
zwiastanami 4 ków tysięc ay innych, “Pole gdaw- 
Szy się, tak вашо jak Wacław Szymanowski, 2 nie- 
miłą boginią obojga prawa, został Konig od r. 1844 
stałym współpracownikiem багай warszawskiej, pro- 
wadzónej naówczas dzielną dłonią Antoniego Legz- 
nowskiego, 

ба pietwówn swego zawodu dwie gałęzie, na po- 
20т rażąco sprzeczne, politykę i teatr, uprawiał Ke- 
dig: Kto był dla 01980 wżorem W pierwszej, odga- 
4136 nie umiemy, więc jemu samemu przypisujemy 
całą zasługę; w drugiej zaś пета: tpliwie Antoni 
Lesznowski, podtrzymujący wtedy z chwałą tradycję 
„iksów”. 

W t, 1859-уш, po śmierci Antonie go Lesznowskie- 
go, spadło na Keniga calkowite redaktorstwo. Gazety 
warszauskie), [бё wtedy stała na szczycie jowo- 
dżenia. Lecz spadły pospola Пойа Klopoty, коте 
wpredes wezbraly do olbrayinich rozmiarów. 
publicano zmniejszyły. 0 trzecią 04656 prenumerato- 
rów, oelniejsi WS! 161 pracownicy zamilk a i pomarli. 
Tylko wielkiemu talentowi redaktorskiemu Keniga 
i admini: stracyjnema Ludwika La ТИ TĄ Gazeta 
warszawska zawdzięcza, że wyszła wtedy cało z po- 
wodzi. 

Jaką drogą to zwycięstwo osiągnął Кеше, niechaj 
opówie długoletni tew arzysz |960 pracy: 

„W ciągu lat ki jecin redakcji przez Ke- 
niga zwar w Wilt dwik Koadratowióż, pisują- 
cy ¡do Gazety od т, ; zmarł Michał Baliński, któ- 
rego „Listy z nad brzegów Kroae ty” były arcywzo- 
rem бор 1080 ró zadnień społecznych; 
р 1 Józef Korzeniowski, którego powieści dawały 
; wajgładszy feljetou; ziari Ignacy [ШИЛ 
który do śmierci nie nauczył się pisać gramatycznie, 
ale pisał jakby malował kraszanki; rzucił się w wir 
życia politycznego Zygmunt Kaczkowski 
jedynie świetnem polem było „powie 
poszli w świat najruchliwsi współpracownicy pisma: 
Przybylski, Wagnsr, Siwieki; podupadł na 
niezrównany przedtem Zonon Fisz ( lica); zamil- 
Епа! niedający się nagiąć do шор wymagań 8 
chetny Нешук Schmit slowem, okres pi- 
sarski o się zbyt długim, a daleko ү ‘do 
końca strat, | które poniosła Gazeta warszawska W pier- 
wszych latach redaktorstwa Józefa K 
„Jak w boju na zagrożonej pozycji 
2 lewej strony tworzyły się dziury W виег 
powtarzał jedno słowo komendy: „Szlus 
był w środku nieustannie acajacoj si i, Doszlo 
był lo do tego, 26 z tysiącznego bataljonu ledwo jakich 
gehn ludzi trzy alo punkt z EO a właści: 
go trzymał Kenig. 
„wstawał 0 a inio 5-е] «rana, aby na czas olwar- 
7-6) przygotować jakiś ПЕРА ciag 
dalszy”; potom szedł jego uroczysty art 
potem jego tłumaczenie 1% fowanej еі еі 
ji zagranicznej, której dwie trzecie były wy woda 
oryginalnemi tłumacza, o wiele głębszemi od pierwo- 
wzoru, nareszcie prz zychodziły "ostatnie wiadomości, 
pisane przezeń przy akompanjamencie rozmowy pię- 
ciu i sześciu osób, które w braku niedozwolonych wte- 
dy telegramów dziennikarskich przynosiły nowiny 
z telegramów prywatnych i handlowych, odbieranyc h 
przez firmy bankierskie. Kiedy zaś później równie 
rozumnenu jak niepraktycznemu samotnikowi, mar- 
grabi Wielopolskiemu, przyszłą fant tazja zabronić 
dziennikom wa skim artykułów wstępnych, Ke- 
nig tejże ehwili род inną formą począł przenosić te 


| wiódł пр, tego, 


Klęski | 


tunysle | 


same rozm myslania z A 1. -j stroniey na 3-cią 1 14 ta біш 
ty. Nie znał przeszkód niepokonanych; myśl jego tyb 
ko wyginala się coraz inaczej pod вота, 

„Gdyby nie czas, pustoszy 191 wszystkiego, warto. 
by "odwzorować ów stolik Keniga na pierwszem pig: 
trae ol ogrodu pr zy A Swięt oeri . Zewsząd 

lony раріогаші, tas old pół łokcia, moze tray 

rei łokcia Анна won przestrzeni, na 

ој dziwnego wygląda podkładka służyła za pul- 
pit do. pisąnia, za lawotę do działa,” 

Z biegiem czasu przybyli redaktorowi Gazeti 
ротовшау” 1 Bess dele: Е k Krupiński, 
Wincenty Кому Rembowski, Sta- 
nisław Ki ski 1 lini, Keniz jeduak uiezmiiennie 
kierował działem politycznym i 0002091010 w artyku- 
18 Teta 26 Зара Gazety pizomiawial. 

Do piero po 30 latach takiej pracy, w r. 1889, zło- 
żył Kenig berło redak orskie Gazety warszawskiej, 
ale pióra bynajmniej nia rzucił Ро dawnemu ros 
rząsał prawie со dziennie wypadki polityczne w ал» 
ępnych Słowa i rozważał prądy umysłowa 
ne na Кага, кус ‘ilustrowanego 

і P bada: „ Cho: 

е ° dzieło pô- 

aed "na stanowisku swojem aż 40 


ê grób” 


zgoni: jeszcze w d, 3-im b. m, Słowo utbieściło arty- 


R Ketiga. 
Gdyby możliwem było zebranie razem wszystkich 
artykułów i rozpraw К awstałoby dzieło kil- 
kudziesięciotomo owe, A 88 pomiędzy jegó 
pracami i tak к ‘yin | potok czasu nie ujął zgoła 
wartości, Кота duak па Swoje pisa spoglądał 
droa i zaledwie dał się naklonić 
Е chinskö- йү 
i dwóch « 
chod ich? | { 
1896 1, nakład Š 
Proy tebleni wić 


њу obronie naszego stulecia” Maria 
, Lewentala). 

0 zgonie Keniga, ше zdolamy 
życie ocenić, RE kim t ја 
по, 4 że był to dziennikórz polityczny 
Е: jaczoniu i wyśmienity kr $ 

ata i ішпе sprawy nie były dla niego Әйке Jal do. 
wrod в przed 40-а му złotą przy: 
malarstwa polskiemu, lubo temu nie chcieli 

stetycy prz yeiegli, Byl to dziwnia wszech- 

stronny umysł, obdarzony gladstonowską pogodą 
i P ИД, 
„Politykg” uprawiał przedewazystkiem, 2,7 zamilö- 
waniem i przejęciem, ale Буйдан nie skutkiem ru- 
tyny, lecz d в bokiemu przeświadczeniu, 4e chiń- 
Skio zasklepiani e się w sobie prowadzi do martwoty, 
najler s24 mistrzynią życia jest historja ludów. 
y kulów jego, pisanyoh | językiem А ` dosa» 
уш, а 52070778 polski m, kilka pokoleń, 
nie zdając sobie sprawy, pozna awaio ustrój państw 
europejskich, 8 sposoby rządzenia i radzenia, prawa i 
obyczaje A był to naucz zyciel violada, gdyż wnikał 
w ducha czasu i ludzi, nabył wysokiej Lieglości w б. 
i м | porywy по 716 rozumem, 00 
ий daleko w przyszłość, 

w poprzek głosowi жүп, 
lecz ód 


19 


2 art 
digit potoczy. 


stawał 
0 pogrom Ее “е 1.1870, 
ia nie odstępował, “Umlark cowanie libe: 


swojézo 20a 
raloy 1 i umiarkowanie Kon 
316 złotego środka. Potgpi 
cji, lecz i mieszanie się bi olityki; 
wat warcholéw republikańskich, lecz ` wywyźższał 
тавсаро: volita fran uska ą i Gambetta; czynił Bismarkè 
) ięści, lees uznawał 
nie miał słów ô- 
twierdził słusznie, 


ywoy, umiał trzymać 
) Е ко a we Fran- 
ki, pietno- 


07, 


tle przekonań Kenig dowiódł wielo- 
krotnie, jak np. w r. 1862, Kiedy potępił uroczyście 
zamach na hr. Lüdersa, 
zeństwo oceniało zasługi Keniga, lecz nie- 
ego do wszelkiej parady unicestwiała zamiary 
vnych Jubileuszöw. Na przekór tedy jeg 
( nie иу у jour I 
owocnej pracy 871, w 1884 i 
nadto powoły 87 


), 24 60 lat trudu dla dobra og gółu, добушу 
па jego trumnie wieniec z zieleni, 
On był 


EW 


ж 
Józef Kenig zmarł dziś тапа w mieszkaniu swo- 
jem, w doma przy ul. amd 1387 
Jak cichy i równy et b 
prasy, 
А 


KURJER WARSZAWSKI — Dnia 13 marca 1900 r, 


? 


d, igo 1 marca, jako W pierwszą rocznicę śmierc 


„TYTUSA ROLLA, 


stkim, 


adzenin h nam zwiok 


sta даш 


ła pe 
ła ре 


gł w Bogu dnia 


12-go marca 1900 r, przeżywszy lat 75, 


w nieutulonym żalu synowie, 
zięć, wn wnuczki i pra- 
9 h, przyj gciół izna- | 
zenie zwłok z domu | 
(г. 14 we środę, d. 14-go | 
po południu, na cmen- 


Pogrążeni 
j córki, synowe, 
| wnuki гарга: 
jomych na i 
przy ul. Dziel 
| b. m., о godz. 2- 
tarz starozakonnych. 


5 


E 


zmarła 
61, 


| po długich ісі 
w dniu 12-7 m., w wieku lat 


1 Wyprowadzenie zwłok 2 mieszkania 
A przy ulicy Orlej Nr, 2 na cmentarz 
znania mojZes o odbędzie 
dę, dnia 14-go 1 
3 po połodniu. Pogrąż 
tku syn, córki i 
A wnych, przyjaci 


Еа 


ТШ 


Peters 


iorze 


rzenia trze wiceminis 


wnętrzu) 


na to stano 


wa о nadużyci 
komunikacji 
Teleszew= 


Alan 
Giöwny 


A 
=| 
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SPRAWY AUSTRJACKIE. 


Wieden 13- 0 marca, С pryw. Ки, 
| W izbie дерип H 


obowiązuje 
takie, nie zań obywateli tegoż, 
tne, Zawieranie umów z pań 
wojnę, przez ly prywatne 
Dep. | | 


ere ano, ii 
jako strony prywa- 
stwem, prowadzącem 


jest mu wiadomo, 


nione, 
i рай- 


5 neutral 
osoba w pañstwie (cesarz) po- 
вари ме kich sa boerd 


ice prezes үр Koerber, ze ро Wielkiej 
nocy реет patlamentowi odpowiedni projekt 
em wezwał prezes ministrów przy tej 
Ж: abn ści robotników, aby zaniechali zmowy. 

В {едет 13-20 marca. (Tel, pryw. Kur. War.)— 
5 osób, skazanych na Morawach 


(Tel. pr. Kur. War.) — 

nował weze 
z dra Fuchsa, Pradego i Za- 
"Шым pcha Утай 
pracą Sk 


pilną т adal dowody,, że troszczy się o dobr 


zka ара cesarz, 


RD POLITYCZNY. 
1 a, pryw. Kur. War) — 
grstwo politycznej 


dokona E w Karlowie, 


ego Kolbaszowa, Mor- 
Tłum rzucił sig па zbro= 
miercił. 


| dercą jest były żan 
dniarza i o mało go nie u 


Pod Mafekingiem. 

Londyn 13:g0 marca, 

W nocy nadeszła tutaj niesprawdzona dotąd wiado- 
| mość o poddaniu się Mafekingu boerom, 

Pochód Robertsa. 

Londyn 13-g0 marca, (Tel. pryw, Kur. War.) — 

| Forpoczty angielskie marszałka Robertsa dotarły 

zielę już do Aasvogelskopu, leżącego pod mura: 

onteinu, 
2 13-20 marca. (Tel, Aj. 


Tel. В)-- 


fuje z Aasvogelskopu, Ze | 


rafił na opór. 


ea. (Tel, pryw. Kun, War.)— | 


fnją pod dniem wezorjszym 9 
: Marszałek Roberts posuwa 
nie co przybył tutaj. Dwa- 
siemnastoma działami stoi 
które zastępują drogę 
dnak te pozycja 


ach, 


ch już tylko od stoli- | 


(Tel. pryw, Kur. War.)— 
Tyne. 7 
LIMES 
| były z QKSZE, 
wo, Zwlaszeza komenda pretoryj grodze ucier- 
> Rum, War 
раа należy się 
która z pięciu 
y atak na boerów, wyrzuci- 


Chwała 
brygadzie konnej 

| działami wykonała š 
la ich z poz 


zwycięstwa gtd 


1570002 


pr. Кш, ee - 
) у ŻA ега w alo dale 
krolowi dwa telegramy od konsula włoskiego w Pre- 


torji, w których: donosi, że upoważniony jest od 


| wdzie walezy 


nie może być wabro- | 


| Ша 


| ezuych, 
| by się na wejście w rokowania pokoj owe (na krach 


sko-narodowe, urządzone przed | 
raj nowe prezydjum izby de- | 
| złudzeniom i pomyłkom w tej mierze, 


| nie omieszka w drodze dyplox 


Zastrzelono tam | 
iem wpływowego. | 


(Lel, pryw. Kur, W.) — | 


od Driesfonteinem | 
zczano poczatko- | 
M | 


| tudzież członek rady wykonawożej Transwaalv, 


prezydentów Krügera 1 Steijna do zakomunikowania, 
iż republiki sprzymierzone zdecydowane sà wpra- 
6 do upadłego, zarazem jednak byłyby 
gotowe przyjąć dobre usługi mocarstw celem zawar: 
cia honorowego pokoju. 

Amsterdam 13-20 marca, (Tel. A. 7.Е.)-- 
Z Hagi potwierdzają z wiarygodnego źródła, że pre- 
zydent Krüger zwrócił się do wielkich mocarstw 
z prośbą o pośrednictwo. 

Londyn 14-50 marca. (Tel, pryw. Ки», W.)— 


| Rada iministröw, na której rozbierano propozycje 


Stejjna i Krügera co do zawarcia pokoju, nie osiąc 
gnela zgody, ponieważ część ministrów nie zgodziła 
się na przesadne żądania Chamberlaina, 

Londyn 13.50 marca. (Tel, Ajen, Tel, Ros.) — 
gmin, Harry Foster zapytał wezoraj, czy 
Balfour, nie narażając interesów publi- 
wskazać warunki, pod któremi rząd zgodził- 


jen, 


może 


en O zie odzywają romkie prote- 
oświadczył, że w tej chwili byłoby 


| to sono wem, że wszelako niebawem przedstawio- 


о tej sprawy dokumenty, 
1 z pytaniem: czy prawdą 


а izbie odnoszące się do 
Dalziel zwraca się do rz 
jest, ze wyda Konga 
ИҰ) z propozycj raz jeszcze powtarza, 
że izbie prze dstawione będą ( ПЕРДЕЛІ? 

Londyn 13-50 marca. (Tel. pr. Kur, War.) — 


Ў ue | Nie ulega wątpliwości, ій żadne 2 mocarstw nie wy- 
życzenie, aby parlament ro- | 
leżyty użytek ze swoich praw konstytucyjnych i | 

| 


pi pierwej z pośrednictwem, zanim rząd angielski 
a do poznania, ża kroku takiego nie uważa za 
Aby w porę zapobiedz wszelkim 
rząd angielski 
albo parla- 
mentarnej określić granie, w których ramach gotów 
byłby rozpocząć dyskusję nad zawarciem pokoju. 
Bondym 13-50 marca. (Tel, pr. Ku, War)— 
7, Pretorji donoszą, jakoby prezydent Krüger uwia- 
domił konsulów tamtejszych, że zwrócił sią do lordą 
Salisbury алама 
dzie uz: 


krok nieprzyjazny. 


atycznej 


ego z propozy reia pokoju na zasa« 


) aderskiej, Krüger про» 
ważnił zarazem konsulów, ażeby zawezwali swoje 
rządy do pokojowego pośrednictwa. 

¿ondyn 13-g0 marca. (Tel. Tel. RY 
W tutejszych kołach dobrze poinformowanych nie 

alski zwrócił się 

20 2 

że nie је WMA, ы byly one 
W sfer Пан iaz 


Przylądkowym ludności b 
Ajen. 


propo 
mi pokoju, wsz 
ао wane, 


do жарала % 

Anglji i sprzymierzonym re- 
I owo-afrykańskim swoje dobre usłu- 
Dotąd wszelako о pośrednictwie w Seislejszem 
mowy niema. Anglja jest mu dotąd 
przeciwna, a St: Zjednoczone nie mogą z ровго» 
dvictwem wystąpić, dopóki nie nabiorą pewności, Ze 

obie strony wojujące je przyjmą. 


znaczeniu slows 


Koniec rokoszu, 
(Tel. pr. Kur, W.) — 
okręgów północno: 
іп Przylądkowego donoszą, 28 Ше 
a gromadnie składa broń i powraca 
Pod Vanderwaltsfarmem ро» 
i z anglikami potyczkę, w której stra- 
cili wielu zabitych i ranych. Komenda z Oliviers 
stoi obozem pomiędzy Albert-Junetion а Smithfiel- 
dem, inne oddziały ciągną w kierunku Bethulji i 


Zondyn 183 go marca, 


do swoich siedzib. 


wstaney stocz 


| КопхуШе, Komenda okręgu zastromskiego zamierzą 


stawić jeszcze opór pod Alivalnorthem, Ogółem jes 
dnak rokosz gaśnie. 

Różne. 
raues 13-0 marca. (Tel. Aj. 


Zourenco MR 


| Tel. Ros.) — Przybyli tutaj: członek rady wykonaw- 


kiej Fiszer, 
J, Wol: 


czej (czyli rządu) rzecz, ypospolitej or 
marans. 

Londyn 13-g0 marca, (Tel. pr. Kur. War.) — 
7, Lourenco Marques donoszą, że prezydent Krüger 
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KŁOSY. 


Na posiedzeniach Rady Stanu zwykle drzemał, cza- 
sami i chrapał, tak, że raz siedzący przy nim książę 
Józef zniecierpliwił się, potrząsnął go za ramię 
i rzekł, śmiejąc się: — „Ministrze, spać na posie- 
dzeniach można, ale chrapać się nie godzi.* Теп 
drzemiący minister spostrzegł się, gdy Księztwo 
Warszawskie przybrało podwójne niemal rozmiary 
przez przyłączenie do niego tak zwanćj Zachodnićj 
Galieyi, że nie ze wszystkiém odpowiada miejscu, 
jakie zajmuje, i ustąpił go jednemu z najzdolniej- 
szych naówczas w Polsce ludzi politycznych, Igna- 
cemu Sobolewskiemu, poprzednio sekretarzowi Rady 
Stanu. 

Innego zupełnie ustroju ministrem, niż Alexan- 
der Potocki, był Jan Paweł Łuszczewski, któremu 
się dostał wydział spraw wewnętrznych. Równie 
czynny i pracowity, może nawet pracowitszy, niż 
Е. Łubieński, miał więcćj wyrozumiałości, cierpli- 
wości, taktu, a żadnego cienia na swojćj przeszłości. 
Jako sekretarz sejmu konstytucyjnego, odznaczył 
się już swoją sumiennością, pracowitością, a po za- 
limitowaniu sejmu wyniósl się na wieś i przebył 
z nieposzlakowaną godnością czasy pruskie, oddając 
się pracom literackim, w których miał wielkie zami- 
łowanie. Dlatego tóż nie znalazł takich trudności, 
jak Łubieński, w rozwiązaniu nie mnićj ciężkich za- 
dań, jakie miał przed sobą. Nie był to jednak orzeł ; 
cichy, skromny, nieśmiały, bez ambicyi, trochę mięk- 
ki z charakteru, trochę drobiazgowy, stworzony był 
18026} na doskonałego sekretarza, niż na ministra. 
Czuł on to sam dobrze i długo się wymawiał od 16) 
teki ministeryalnćj, którą Król Saski, sł e Z ró- 
żnych stron wiele o nim dobrego, nader uprzejmie 
mu zaofiarował, powoławszy go po Brezie na mini- 
stra sekretarza Stanu przy boku monarchy. Uległ 
wreszcie naleganiom królewskim i prośbom przyja- 
ciól, a przy ciehych swoich zaletach potrafił w krót- 
kim czasie urządzić w Księztwie administracyą na 
sposób zupełnie francuzki. Zarzucano mu, że 14 
nie zmodyfikował, nie uprościł, nie zrobił tańszą; ale 
tego nie dozwalała konstytucya Napoleońska, a z tą 
administracyą, uważaną z razu za zbyt rozdrobnio- 
ną, zbyt kosztowną, wszedł do kraju ład, jakiego ni- 
gdy przedtém nie widziano, i dla tego utrzymała się 
ona pod innemi nazwiskami po upadku Księztwa, 
a nawet długi czas jeszcze i po upadku Królestwa 
Kongressowego. Со zaś do jéj kosztów, były one 
większe na pozór, niż w rzeczywistości; gdyż, lubo 
wszyscy urzędnicy byli na etacie, nizsi tylko pobie- 
rali regularnie płacę, wyżsi zaś, po większej części 
obywać się bez nićj musieli i nie upominali się 
o nią. 

W obsadzeniu urzędów miał Łuszczewski wiele 
kłopotów. Wszyscy obywatele eisneli się do nich, 
jak to juz nieraz nadmieniliśmy, a minister bardzo 
ludzki, uprzejmy, towarzyski, powszechnie poważa- 
ny, miał ogromną liczbę prz yjaciół i znajomych, 
którzy go oblegali swojemi żądaniami, nie miał zaś 
mocy im się oprzeć.  Pozapełniał wszystkie miejsca 
w swoich biurach sąsiadami ze wsi i przyjaciółmi, 
lub ludźmi poleconymi mu przez przyjaciół, i musiał 
za to pokutować. Bardzo mało bowiem znalazł mię- 
dzy nimi ludzi, usposobionych do służby publicznej, 
a mnićj jeszcze do ślęczącćj pracy biurowéj; a że 
miał ambieya, ażeby wszystko, co z biur jego przy- 
chodziło pod roztrząsanie Rady Stanu, było porządnie 
zredagowane i napisane, sam więc ws ystko redago- 
wał i po większój części własną ręką przepisywał. 
Та praca w niemłodym już wieku zużyła po kilku 
latach jego siły i zdrowie i zapędziła go do grobu. 
Łuszczewski nie tylko doskonale redagował, ale 
miał wymowę łatwą, jasną, zwięzłą, nigdy się nie 
unosił, nie upierał w zdaniu, lecz przekonywał, gdy 
zaś był przekonany przez drugich, ustępował. Upie- 
rał się tylko, gdy mu przychodziło bronić swoich 
podwładnych, z którymi czuł się niejako solidarnie 
związanym, i wtenczas upór jego, jak to zwykle bywa 
u natur miękkich, przechodził w zaślepienie. Так 
było mianowicie w sprawie słynnego prefekta płoc- 
kiego, Rajmunda Rembielińskiego, najzdolniejszego 
z prefektów, ale którego duma i samowolność prze- 
chodziły wszelką miarę (1). Kazał on jednego oby- 


(5 Z téj strony dał się już poznać w swoim departamen- 
cie zaraz przy objęciu prefektury. Kazał się bowiem przyj- 
mować w pałacu, jakby książę panujący. Wojsko stało uszy- 


watela wioskowego, który nie stawił się na jego we- 
zwanie, porwać z domu siłą zbrojną i przyprowa- 
dzić gwałtem przed siebie. Rada departamentowa 
zaskarżyła go 0 to przed Radą Stanu, która, pomi- 
mo największych usilności, aby go obronić, zawiesi- 
la pana prefekta w urzędzie i oddała pod sąd. Жл- 
szczewski nie dał jednak sprawy za wygraną; 04- 
wołał się do króla, ujmując się za swoim podwła- 
dnym, i posunął się aż do tego, że oskarżył galieyj- 
skich radzców stanu, jakoby z dawnych uraz prze- 
ciw niemu wpłynęli głównie na surowe obejście się 
z nim са16) Rady. Król, na tak gorące wstawienie 
się ministra, nakazał pozostawić winnego prefekta 
na urzędzie i karę ograniczyć na naganie. 

Postępek ten Łuszczewskiego słusznie oburzył 
na niego kollegów. Był to wszakże jedyny błąd 
ważniejszy, który zarzucić mu można w ciągu pięciu 
lat urzędowania, jako ministra spraw wewnętrznych, 
a zasługą jego wielką jest, że umierając (w r. 1812), 
zostawił administracya na wzór francuzki, ustaloną 


` juz na polskićj ziemi 1 naród zupełnie pogodzony 


z jéj kołkami 1 kołeczkami, z któremi długo oswoić 
się nie mógł, nawykły do dawnych, nielicznych, nie- 
płatnych, ale téz i nieczynnych polskich urzędów. 
Zostawił nawet rozliczne gałęzie téj administracyi 
nieźle już obsadzone, bo pierwotni urzędnicy, za któ- 
rych sam musiał odrabiać wszystko, co im wypraco- 
wać należało, zawstydzeni przykładem jego gorli- 
wości, pracowitości i delikatności, jedni powoli wy- 
cofali się z posad, które bezużytecznie zajmowali, 
drudzy zaprawili sie do pracy, nabrali rutyny i stali 
się dobrymi urzędnikami, a liczba tych ostatnich po- 
mnożyła się nowém pokoleniem, przygotowaném do 
urzędniczego zawodu w szkole prawa i administra- 
суі. Туш sposobem następca Zuszezewskiego, Ta- 
deusz Mostowski, zastawszy nowy mechanizm ad- 
ministracyjny polepszony w tóm, co miał niedostate- 
eznego, i przygotowany do funkeyonowania bez za- 
wodów pod biegłą ręką, mógł rozwinąć swoję pło- 
dną i mistrzowską działalność na urzędzie ministra 
spraw wewnętrznych, który piastował w ostatnich 
latach Księztwa Warszawskiego i następnie, po krót- 
kićj przerwie, przez lat piętnaście pokoju za Króle- 
stwa Kongresowego. (D. п.) 


Oskar Kolberg i jego prace, 


— was 


Gdy postęp umiejętności historycznych i rozwój 
głębszych badań na tém polu powołał do życia sze- 
reg nowych nauk pomocniczych, ważne wśród nich 
stanowisko zajęła etnografia, czyli nauka, mająca za 
przedmiot opis ludów w najobszerniejszćm tego sło- 


kowane po obu stronach drogi, którędy wjeżdżał, władze wy- 
szły naprzeciw niemu, dzwony biły, a wieczorem miasto było 
uilluminowane. Wiecéj się jeszcze podbił w dumę, gdy go 
książę Józef na przedstawienie Łuszczewskiego mianował in- 
tendentem swojćj nielicznćj armii po wkroczeniu do Galicyi. 
Rembieliński myślał, że ma taką władzę, jak Daru, który był 
intendentem wielkićj armii francuzkićj i zarazem zawiadowcą 
pełnomocnym krajów przez nią zajętych. Wjechał jak zwy- 
ciezca do Lublina. Zajął największy dom na rynku na koszt 
miasta kazał sobie płacić 10 dukatów dyety dziennie i, uwa- 
żając jakby za niebyły Rząd Centralny, ustanowiony przez 
ks, Józefa, zaczął wszystko nanowo po myśli swojéj organizo- 
wać, a zakładaniem magazynów bardzo mało się zajmował. 
То wielkorządztwo jego niedługo jednak trwało. Niebawem 
bowiem korpus rossyjski zajął Lublin, w skutek przymierza 
Rossyi z Napoleonem, i osłonił pysznego Rembielińskiego 
przed więlce upokarzającą odprawą, jaką mu juz ks. Józef 
wysyłał. Wrócił na swoję prefekturę i, pomimo różnych nau- 
czek, jakie nieraz otrzymał, rządził ciągle departamentem 
płockim, jak basza turecki. Był to jednak człowiek wysoko 
wykształcony. Starsi mieszkańcy Warszawy, gdzie zamieszki - 
wał lat kilkanaście, jako prezes Kommissyi Wojewódzkićj, 
pamiętają jego postać niewielką, szezuplą, ruchliwą, nerwową, 
z wejrzeniem bystrém i głosem metalicznym. Życie jego ргу- 
watne było prawdziwym romansem. Niebogaty, z imieniem 
nieświetnóm, potrafił jednak pozyskać serce bogatćj dziedzicz- 
ki, Panny Opackićj, kasztelanki, i otrzymał jéj rękę. Nie mo- 
gli jednak długo żyć razem, rozwiedli sie, ale było to rozsta= 
nie spokojne, bez wyrzutów wzajemnych, bez gniewów, poże- 
gnali się nawet bardzo uprzejmie! Rozwiedziona żona wyje- 
chała za granicę, a pan Rajmund Rembieliński w kilka lat po- 
tóm, już niemłody, ożenił się powtórnie z młodą i sławną 
z piękności panną Wojciechowską. "Tymczasem pierwsza żona 
płakała nad swojóm zerwaném małżeństwem. Nie mogła ona 
dawnićj żyć że swoim mężem, ale nie mogła téz żyć i bez nie- 
go. Stęskniona, wróciła do kraju, zbliżyła się do nowćj pary, 
zaprzyjaźniła się ze swoją następczynią, pókochała jéj dzieci, 
i umierając, zapisała ex-mężowi cały swój majątek. 
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wa znaczeniu. Przekonano się bowiem, że dla wy- 
świetlenia dziejów ludzkości potrzeba miéé między 
innemi najbardzićj dokładny i szczegółowy obraz 
plemion i ludzi pod względem ich obyczajów, zwy- 
czajów, mowy, charakteru, cech fizyologicznych, 2у- 
cia domowego, zajęć, narzędzi, mieszkań, ubiorów 
it. а. Do obrazu tego należy zarówno tak każdy 
najdrobniejszy owoc pracy fizycznćj, w którym za- 
wsze spoczywa iskierka myśli człowieka, jak i pracy 
ducha, któréj dziełem są pieśni, pojęcia, przysłowia, 
przesądy, baśnie, melodye, wierzenia, prawa zwycza- 
jowe i t. d. Etnografia, badając człowieka, stojącego 
najblizéj stanowiska natury, musiała przedewszyst- 
kiém główną uwagę zwrócić na lud, to jest na war- 
stwy, które najmnićj uległy wpływom cywilizacyi 
kosmopolityezndj. Już Kołłątaj w swoich listach 
O przedmiotach naukowych, pisanych w Ołomuńcu 
(r. 1802), powiada, że, gdy obyczaje ludzi majętnych 
i mieszczan mało się od siebie różnią w сајеј Euro- 
pie, przeto, cheac szukać wiadomości o tradycyach 
początkowych i podobieństwa do dawnych ludów, 
trzeba nam poznać obyczaje naszego ludu we wszyst- 
kich prowineyach i powiatach, a osobliwie „różnice 
w jego mowie, albo w dyalektach jednéj mowy, ró- 
mice w ubiorze co do kroju, koloru i gatunku; każ- 
dy obrządek przy godach weselnych, urodzinach 
i pogrzebach dobrze roztrząsnąć; zwrócić uwagę na 
pieśni, bajki, gusła, zajęcia i rękodzieła ludu, jego 
nałogi, mieszkania, sposoby ratowania chorych“ it. d. 
Ze słów tych widzimy, że uczony kapłan już wtedy 
pojmował wybornie i podnosił potrzebę nieznanćj 
wówczas ogółowi nauki etnografii. Prawie jedno- 
cześnie inny uczony kapłan i poeta, Woronicz, zwra- 
ca uwagę na pieśni ludu, powiadając w swojćj roz- 
prawie O pieśniach narodowych, że pogardzona przez 
skrybów muza polska tuli się pod słomianą strzechę, 
przy dymnóm ognisku. Ignacy Lubicz Czerwiński, 
szlachcie z cyrkułu lwowskiego, dał początek naszćj 
literaturze etnograficznój, wydaną we Lwowie, roku 
1811, pracą swoją pod tytułem : Okolica zadniestrska 
między rzekami Stryjem i Lomnizq. W dzielku tém 
znajdujemy „opis ziemi, tudzież jaki jest lud w ca- 
lym sposobie życia swego, lub w swych zabobonach, 
albo zwyczajach”. Od tego czasu literatura etno- 
graficzna polska urosła do poważnych rozmiarów. 
Dosyć wspomniéé tu nazwiska: Chodakowskiego, Lu- 
kasza Gołębiowskiego, Wójciekiego, Wacława z Ole- 
ska, Żegoty Paulego, Zienkiewicza, Jucewicza, Li- 
pińskiego, Konopki i Oskara Kolberga. 

Oskar Kolberg, jako sumienny, umiejętny i nie- 
zmordowany zbieracz materyałów etnograficznych 
w ogóle, a w szczególności melodyi, zajmuje dziś 
pierwsze miejsce na swojóm polu, nietylko w pi- 
émiennictwie naszém, ale i caléj Slowianszezyzny. 
Bedae z powołania artystą-muzykiem, uderzony do- 
sadnogeia i wdziękiem pieśni ludu, zawód swój roz- 
począł od spisywania melodyi gminnych. Było to 
w czasach, w których największy ruch umysłowy 
i wydawniczy rozwijał się w W. księztwie Poznań- 
skiém, a wychodzący w Lesznie Przyjaciel ludu, chęt- 
nie podawał z różnych stron kraju o ludzie wiejskim 
wiadomości. Tam tóż się zwrócił młody warsza- 
wianin, i bądź w Przyjacielu ludu, bądź w postaci nut 
muzycznych, rozpoczął drukować wybitniejsze me- 
lodye. Mamy przed sobą pierwszy zbiór, należący 
już dziś do rzadkości bibliog 'aficznych. Nosi on ty- 
tul „Pieśni ludu polskiego, zebrał i rozwinął Oskar 
Kolberg. Oddział pierwszy poświęcony Wacławowi 
Zaleskiemu, K. Wł. Wójcickiemu, Zegocie Paulemu 
i Józefowi Konopce, niezmordowanym wspólpraco- 
wnikom w odgrzebywaniu skarbów umysłowych lu- 
ди“. Nakładem księgarni J. К. Żupańskiego w Ро- 
znaniu. W przedmowie do tego zbioru, datowanćj 
w Warszawie r. 1842, pisze między innemi Kolberg: 
„Kiedy obecnie tylu miłośników słowiańszczyzny 
pracuje nad wydobyciem zapomnianych i poniewie- 
ranych skarbów, kiedy wartość pieśni gminnych na- 
leżycie ocenioną została, sądzę, że dogodzę potrzebie 
czasu i współziomków, gdy tyle ważną, a może wa- 
żniejszą jeszcze pieśni tych część, to jest muzykę, 
dołączę do już istniejących zbiorów. Melodya jest 
duszą pieśni gminnćj ; w nićj poznasz my śl i serce, 
jak w zwierciedle ; опа znamionuje ducha każdego 
pokolenia. Po mozolnćm zbieraniu w różnych czę- 
ściach kraju naszego i przełamaniu rozlicznych prze- 
szkód, jakie się eo krok nasuwały, śmiało oddaję 
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współziomkom snop ten z роја naszćj muzyki zebra- 
ny. Rozpoczną dzieło pieśni polskie, bo wśród całej 
Słowiańszczyzny, u tego plemienia muzyka najsa- 
moistnićj się rozwinęła; widać to szczególnie w ma- 
zurach, najoryginalnićj malujących krzepki charakter 
ludu tego, oraz w krakowiakach, odznaczonych już-to 
niezakłóconą pogodą, już szumną wesołością, to 
znów lekką tęsknotą. Muzyk znajdzie tu zbiór bo- 
gatych, surowych, rodzimych, ale czerstwych, sil- 
nych i pięknych piosnek, a geniusz znajdzie obfity 
materyał do podsycania i rozwijania własnych po- 
mysłów*. Dzieło wychodzić miało w sześciu ze- 
szytach arkuszowych, co 8 tygodni zeszyt, a dziesięć 
takich zeszytów miały stanowić oddział. Wszyst- 
kiego wyszło pięć zeszytów, które objęły w sobie 
126 pieśni i tyleż melodyi. 

Tymczasem zbiory niestrudzonego Kolberga ro- 
sły szybko. Gościnnie zapraszany do dworów wiej- 
skich, w wielu okolicach spisywał po dniach całych 
melodye i pieśni. Ogrom materyału wymagał na- 
reszcie gruppowania, to 462 w roku 1847 rozpoczął 
drukować w Bibliotece Warszawskićj „Pieśni ludu 
weselne, z melodyami, a przez dwa lata w dziesięciu 
rozdziałach podał ich 281. Była to zdobycz drogo- 
cennego skarbu, o którym nie miano pierwćj dokła- 
dnego pojęcia, i którego dotąd nie oceniono należy- 
cie. W r. 1857 ukazały się w Warszawie Pieśni 
ludu polskiego, serya I, a gruba ta książka jest pierw- 
szym tomem rozległego wydawnietwa, które następ- 
nie od roku 1865 zaczęło wychodzić pod tytułem : 
Lud. Jego zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, przy- 
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka t tańce. 
W przedmowie do seryi pierwszéj powiada autor, 
że muzyka jest głównym przedmiotem tego zbioru. 
„Do każdćj pieśni dołączam właściwą 16) nutę, któ- 
rą oddaję w nieskażonćj prostocie, tak, jak wybiegła 
z ust ludu, bez żadnego przystroju harmonijnego, bo 
mam przekonanie, że najdzielniejszą jest w samoro- 
dnćj, niezém nie zmąconćj czystości. Brzmi pieśń 
nieprzerwanie po naszych niwach i gajach, płynie 
z wodą i z wiatrem, odbija się o ściany naszych kar- 
czem, dworów i chat, a tam, gdzie powstała, najsil- 
nićj za serce chwyta. Stając się wiernym )6) tłóma- 
czem, wszędzie wskazałem miejsce, gdzie wysłucha - 
ną została. Sledzenie szczegółowe rozwoju melodyi, 
jéj przyczyn i następstw, należy do historyi i filozofii 
muzycznćj i może mićć miejsce dopiéro po jaknajdo- 
kladniejszém zebraniu melodyi, nie już jednego ludu, 
ale wszystkich innych ludów. Nim to nastąpi, roz- 
patrzenie się w tóm, co się pozyskało, do nader cie- 
kawych doprowadzić nas może wniosków, rozszerza- 
jacych wiedzę i estetykę muzyczną*. Та Kolberg 
zamieszeza cenne swoje uwagi nad muzyka i narzę- 
dziami muzycznemi ludu. W seryi I-széj -znajduje- 
my nader ciekawe zestawienie z różnych okolic kra- 
ju licznych odmian pieśni wraz z odmianami ich me- 
lodyi. Tak пр. pieśni „Wezmę ја kontusz, wezmę 
ja zupan“, autor podaje dwanaście odmian textu 
i muzyki, które w rozmaitych stronach napotkał. 
Pieśń „Stała nam się nowina — pani pana zabiła, 
wykazana jest w 27 waryantach słów i melodyi. 
Pieśń „Jasio konie роб — Kasia wodę brała“, ma 
u Kolberga takich samych odmian aż 52. Wogóle, 
w seryi pierwszćj podanych jest najpopularniejszych 
pieśni 41, a odmian śpiewu i muzyki około pół ty- 
заса. Prawie drugą połowę dzieła stanowi muzyka 
tańców, podana w liczbie 466 odmian. Olbrzymiego 
tego materyału dostarczył lud, zamieszkały na prze- 
strzeni od ujść Wisły do Karpat i od Noteci do Buga, 
а sam opis wiosek i miasteczek, w których zaczer- 
pnięto pieśni i melodye, zajął w końcu książki kart 
kilkanaście. W końcu dzieła dołączył autor dzie- 
sięć wybornych litografii, przedstawiających typy 
i ubiory ludu mazowieckiego. 

Gdyby Kolberg nic wiecéj oprócz seryi pierwszój 
nie wydał, zasłużyłby już sobie na wdzięczną pa- 
mięć kraju, jako skrzętny zbieracz i badacz muzyki 
narodowćj, ро któréj nieprzebrane skarby sięgnął 
tam, gdzie się ich spodziewać należało, tam, gdzie 
narodowości nie skaziła idyotyczna w kraju naszym 
francuzczyzna. Ale nieutrudzony nasz pracownik, 
idzie dalej, i oto w sery drugi, która ukazała się 
roku 1865, także w Warszawie, występuje pierwszy 
raz, jako wszechstronny i ścisły zbieracz materyałów 
etnograficznych. Treścią drugićj seryi jest wyłącznie 
lud sandomierski. Jeżeli pierwsza ma charakter mu- 
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zyczny, to w drugićj, znajdujemy obok 325 melodyi, 
opisy obrzędów, wesel, sobótki, okrężnego, tańców, 
ubiorów i dworów wiejskich. Dalej mamy słowni- 
czek mowy ludowćj, próbki języka gminnego z wła- 
ściwemi mu archaizmami, kilka baśni, nazwy wsi 
i osad w powiecie Sandomierskim, nazwy jezior, 
rzek i kmieci. Wogóle opisy zwyczajów nie są tu 
jeszcze wyczerpujące, ale materyał językowy obfity. 
Jest to pierwsza. książka w naszćm piśmiennictwie, 
w któréj muzyk i etnograf wybornie nawzajem sobie 
dopomagał. 

W roku 1867 ukazały się serya III i IV — obie 
drukowane w Warszawie i dla obu dostarczyły tre- 
ści Kujawy. W pierwszćj z nich, po opisie kraju, 
czyli przestrzeni dawnego województwa Brzesko-ku- 
jawskiego, następuje obraz ludu, jego ubiorów, za- 
budowań, sprzętów, narzędzi, przesądów i pokarmu. 
Dalej idą przypowieści, przysłowia, zdania, zagadki, 
ery, zwyczaje i obrzędy, podzielone przez autora na 
polne i domowe. ` Przy obrzędach znajdujemy pieśni 
i muzykę, któréj-to ostatnićj poświęcona Jest prawie 
wyłącznie serya IV. Niektóre przypowieści ро4: me 
są w gwarze gminu. Przypisy do obu seryi obej- 
mują materyał językowy 1 przedruk rzeczy, dotyczą- 
cych Kujaw. Rysunki ubiorów i typów, w obu to- 
mach rozrzucone, a wykonane przez Wojciecha Ger- 
sona, są najlepsze, jakich żądać należy dla wyda- 
wnietw etnograficznych. Wogóle Kujawy opraco- 
wał Kolberg więcćj szczegółowo, niż Sandomierskie, 
co poniekąd zawdzięcza pomocy w zbieraniu mate- 
ryałów, którą znalazł u kilku ziemian kujawskich. 
Żałować tóż trzeba, że widocznie okoliczności mnićj 
sprzyjały w Sandomierskiém, co do ludu bowiem, 
to ten, jako więcćj przed wpływami obezyzny za- 
słonięty, ciekawsze, niż kujawski, przedstawia pole 
ne 

Z seryą V-ta (r. 1871), rozpoczynającą Krakow- 
skie, wydawnictwo Kolberga, uzyskawszy pomoc 
Akademii Umiejętności, przenosi się z Warszawy do 
Krakowa, a i sam Kolberg opuszcza stolicę i Kon- 
gresówkę i osiada w Modlniey, w domu przyjaciół 
swoich pod Krakowem. Żadna okolica kraju nie 
miała tylu opisów ludu, co krakowska. Golebiow- 
ski, Mączyński, Wójcicki, Siemieński, Konopka, 
Łepkowski, Anezye i inni, gromadzą materyal etno- 
graficzny, ale w wielu kierunkach niewyczerpujący, 
na polu muzyki zaledwie dotknięty. (D. n.) 
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Bodaj to шайы a 1 jednomyślność w reda- 
gowaniu dziennika 

Uśmieliśmy się szczerze z zestawienia dwóch nu- 
merów Kuryera Codziennego, (d. 6 i 7 b. m.), którego 
sobotni feljetonista uznał za stosowne „ztratować* 
Kłosy za Кате, iż pozwoliły sobie przed dwoma ty- 
godniami, w tém właśnie miejscu powiedzićć kilka 
gorzkich prawd р. Doroszyńskiemu, ‘lyrektorowi 
T owarzystwa Poznańskiego, goszczącego w teatrzyku 
Eldorado, 
sam „wlazł w szkodę”, jak to mówią po gospodarsku 
— i chciał Klosom zostawić ślady swego... dobrego 
humoru; ale chodzi nam o pismo, w którego własnym 
interesie wytaczamy sprawę na forum publiczne, 
w przekonaniu, iż Redakcya jego baczniéj odtąd 
przestrzegać zechee konsekweneyi i logiki w dzien- 
niku, mającym przecież pretensyą do pewnego zna- 
czenia w prassie..... 

Ale do rzeczy! 

Zwróciliśmy uwagę p. Doroszyńskiego, że ani 
repertoar, ani personel tegoroczny nie odpowiada 
zobowiązaniom, jakie powodzenie lat poprzednich 
i tytuł „dyrektora teatru poznańskiego“ wkładają na 
niego; nie podobało się to niektórym przyjaciołom 
pana D. i zwolennikom jego spaczonego kierunku. 
Posądzono nas nawet o stronniczość i uprzedzenie, 
a ne iwet o złą wolę. Zdarzają się dzisiaj, niestety, 
w naszćj prassie ludzie, którym żaden kamień nie jest 
za ciężkim, żadne błoto za wstrętnóm, jeżeli chodzi 
o obrzucenie nićm kogoś, słusznie, czy nie słusznie. 

Ostatnim w szeregu ochotników obrończćj armii 
p. Doroszyńskiego stanął feljetonista Kuryera (0- 
dziennego. Ze stanął i swém piórkiem rozmachał się 
zajadle, że dla rzekomych dowcipów, poświęcił kil- 


Moglibyśmy wybaczyć feljetoniście, że” 


KŁOSY. 


[Nr. 789. — Tom XXXT} 


kadziesiąt wierszy druku, temu się nie dziwimy, роб 
to jego obowiązek, na szczęście raz w tygodniu tyl- 
ko spełniany w Kuryerze Codziennym; ale że tak wa- 
żny współpracownik pisma nie czytuje go widocznie 
więcćj, jak również raz jedyny w tygodniu i to za- 
pewne co sobota, to już rzecz ul blizajaca autorowi 
„Ozkieów sobotnich. 

Gdyby bowiem chciał był rzucić okiem na nu- 
mer piątkowy, a zwłaszcza na artykuł pod tytułem: 
„Kantorzysei“, (str. 2, szp. 4, w. 16 od góry) byłby 
tam znalazł nierównie obfitszy materyał do swojćj 
filippiki, aniżeli w ,,Poklosiu“ z przed dwóch tygodni. 
Uprzywilejowany recenzent Kuryera Codziennego, 
który w sobotę bywa rzecznikiem, a w piątek suro- 
wym sędzią p. Doroszyńskiego, w ten sposób odzy- 
wa się o najnowszćj sztuce, wzbogacającćj repertoar 
poznańskićj truppy : 

„Ani słowa... Pan Doroszyński po surowych, 
a zupełnie uzasadnionych uwagach prawie wszystkich 
pism warszawskich... poprawił się i wezoraj przedsta- 
wil... znów nędzną i tłustą farse p. t.: „Kantorzysci“ 
Z bądź co bądź przyzwoitćj niemieckićj krotochwili 
p. t. „Chee sobie pohulać*, p. Doroszyński widocznie 
Bio łokciowemu pismakowi polecił zfabryko- 

wać tłustą i bez sensu, dla tytułu — facecyą, i dał 
jej z tą nową przyprawą cierpliwéj publiczności war- 
szaw skićj. 

„Nie chcemy się już zastanawiać nad samą war- 
tością sztuki i obficie porozsadzanemi w nićj karcze- 
mnemi dowcipami, rażącemi uszy ludzi dobrze wy- 
chowanych, takie bowiem wybryki nie zasługują 
nawet na wzmiankę, а tém mnićj na krytykę. Ale 
we wezorajszém przedstawieniu znaleźliśmy rzeczy, 
o których milezéé nie wolno; pierwszy bowiem raz 
jedna ze scen polskich, wyraźnie : polskich, zohy- 
dziła swoje stanowisko, aklimatyzując u siebie bru- 
dne kuplety szansonetek niemieckich. Takiéj pio- 
senki, jak „Czarny Јапек“, przerobionćj z „Der 
Wentzel kommt“, nie śpiewały jeszcze dotąd usta 
polskich aktorów. A takie dowcipy, jak w „Kanto- 
rzystach* godne są miejsca, gdzie bywa półświatek, 
ale nie w teatrze, czy teatrzyku, gdzie chcą się zaba- 
wić uczciwe rodziny. Pod tym względem, widzimy 
widoczny postęp w kierunku repertoaru p. Doro- 
szyńskiego | A są ludzie, co wątpią, iż teatr poznań- 
ski daje taką strawę publiczności warszawskićj. 

„Publiczność bawiła się dobrze — sykając na 
oklaski porozstawianych po ogrodzie uliczników-kla- 
kierów*. 

Aj-aj 1... — a toż autor naszego „Poklosia“, sno- 
pem tylko uderzył p. Doroszyńskiego, ale recenzent 
Kuryera cepem go wymłócił; jednak to nie, to było 
w piątek, a piątek, jak wiadomo, bywa dniem feral- 
nym. W sobotę natomiast feljetonista tegoż samego 
Kuryera ztratował za karę Kłosy, iż śmiały pokrzy- 
wdzić p. Doroszyńskiego. „А za со?“ — pyta i od- 
powiada sobie: ~ Zřośliwi powiad: ya, że... ale ponie- 
waż nie jestem złośliwym, ani b: chę, więc plotkom 
nie daję wiary“; „tylko je powtarzam“, należało do- 
dać dla sumienności. 

Ciekawi bylibyśmy tóż wiedzićć, 
złośliwi o nas powiadają, ale tego chyba od feljetoni- 
sty Kuryera Codziennego się nie dowiemy... 

Obok stratowanych Kosów, dostało się kopnięcie 
krytykom warszawskim : ,,Jak można grywać farsy 
mieszezańskie, wobec których nasi krytyczni katono- 
wie (przez lekceważenie zapewne dla nich mała lite- 
га) muszą robić kwaśne miny |“ woła z ironią autor 
„Szkiców sobotnich“. „Wprawdzie ludek je bardzo 
lubi, wprawdzie bawi się Теріс), aniżeli na offenba- 
chyadach, wprawdzie farsy te pozwoliły ci, panie 
Doroszy: beki, wygnać z repertoaru importowany cy- 
nizm i swywole, ale jakéesz (1) można, powtarzam 
raz jeszcze, dbać tak mato na krytyków. (о kryty- 
ków, jeżeli łaska, panie feljetonisto!...) Choćby 
widzowie uciekali od twych przedstawień, powinie- 
neś dogadzać krytyce, któraby cię, w razie niepowo- 
dzeń, mianowała: „męczennikiem tdeałów'. 

Cóż pan na to, panie piątkowy recenzencie Ku- 
ryera Codziennego? -- musicie się panowie zapewne 
z kolegą sobotnim spotykać w redakcyi; czy nie by- 
łoby stosowne, ażeby na przyszłość przed kazdém 
tratowaniem „Kłosów*, czy kogokolwiek na niwie 
dziennikarskićj, nogami Kur уеға, stanęło wpierw po- 
rozumienie między panami, gdzie, kiedy i jak się ma 
„iść w szkodę*. Uchroniłoby to pismo od kompro- 
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mitacyi, a nas od niemiłych reflexyi, jakie mimowoli 
cisną się pod pióro. Wolimy je wszelako zostawić 
bezstronnym Czytelnikom, urywając pierwszy i ostatni 
nasz polemiczny artykuł przeciw konsekwentnie reda- 
gowanemu Kuryerowi Codziennemu, a feljetoniście jego 
radzimy, aby swoje ostre piórko zamienił raczéj na 
wykałaczkę do zębów, jeżeli ma nióm nadal tak nie- 
fortunnie służyć temu pismu. *). 
* 

A propos Eldorada. 

Jakby dla potwierdzenia, zarzutów, że tegoroczna 

działalność tr uppy poznańskićj na scenie ogródkowéj 
chroma tylko z braku staranności i lepszych chęci 
głównego kierownika i że mogłaby być w danym 
razie weale pożyteczną, wystawił p. Doroszyński 
dwie oryginalne jednoaktówki, które wyjątkowe 
miejsce zajęły w jego repertoarze. 
Jednoaktówki te noszą tytuł: „„Jesienią* i ,,Po- 
kusa“; autorem ich jest syn znanego humorysty, 
ew-bociana, p. Leopold Swiders W tych pier- 
wiosnkach talentu zapowiedział się zdolny, pełny 
humoru i obserwacyi komedyopisarz, któremu dziś 
jeszcze przeszkadzają nieco więzy niedoswiadezenia, 
ale który w przyszłości pozbyć się ich bardzo ła- 
two i z prawdziwym pożytkiem dla sceny pracować 
może. 

Szczególnićj drugi „obrazek sceniczny“, odzna- 
czony przed dwoma laty na konkursie krakowskim, 
zacną tendencyą i dramatycznym zakrojem zasłużył 
sobie na ogólne uznanie krytyki i publiczności. Au- 
tor poruszył w nim kwestyą moralności w tych war- 
stwach s połecznych, gdzie twarda praca jest warun- 
kiem exystencyi, a droga do upadku wabi wszyst- 
kiemi pokusami słabe i niedoświadczone istoty, 
pozbawione dostatecznéj siły oparcia się w sobie 
i troskliwćj opieki nad sobą. 

Bohaterką sztuki jest córka ubogiego szwajcara 
hotelowego, jedna z tych licznych niestety ofiar, po- 
mnażających tak często nasz proletaryat uliczny, 
Walczy ona z pokusą, z zacheeniami podsycanćj 
fantazyi dziewczęcćj, wreszcie ze „sposobnością*, 
która bywa najczęścićj matką złego, bo jak mówi 
francuzkie przysłowie : occasion fait les larrons. Na 
szczęście od upadku, od pierwszego kroku na drodze 
występku, powstrzymuje ją przestroga smutnego do- 
świadczenia i miłość kochanka. 

Gdybyż tak działo się w rzeczywistości, mieli- 
byśmy o wiele mnićj tych „upadłych aniołów, w któ- 
rych społeczeństwo traci ważny procent — uczci- 
wych żon, matek, gospodyń i pracownie na rozmai- 
tych polach działalności rodzinnéj. 

Powiedział któryś z moralistów francuzkich, że 
za późno i za ciężko podnosić kobietę upadłą, ale №а- 
two złe od nićj odwrócić i nie dozwolić jćj upaść. 
C'est le premier pas, qui coutel... 

Wszelkie przeto usiłowania алб opijno- umoral- 
niajace w ustawach spolecznyc h mają większe zna- 
czenie i prakt yeznie sze rezultaty, anizeli środki za- 

radeze przeciw istniejącemu złemu. 


* ж 
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Komitet budowy kościoła w Ciechocinku, nie 
obliczył się z czasem. 

Podobno już jeden z mędrców greckich powie- 
dział: „Raezej zbraknie uszu ku słuchaniu, aniżeli 
prelegentów publicznych. 

Tymczasem najbliższa teraźniejszość zaprzecza 
owćj maxymie 

W Ciechocinku są uszy, —ale prelegenta choć ze 
świecą szukaj. 

Komitet zapóźno rozesłał zaproszenia teraz, w po- 
lowie drugiego sezonu, gi dy przeważna większość 
pracowników nauki i literatury wyjechała dla od- 
poczynku i po zdrowie w różne strony świata, — 
pozostali zaś czóm inném są zajęci. 

Jeżeli 16) ү metody 1 i nadal trzymać się będą, 
wiele wody upłynie, zanim w Ciechocinku stanie 


przybytek Boży, schludny i obszerny. 


ж) Powinniśmy przy tém zaznaczyć admonicya, udzieloną 
nam przez „Tygodnik Powszechny“, (Pogadanka М. 32, który, 
tak samo, jak „Kuryer Codzienny“, snadź zupełnie zapontniał 
o tém, co o p. Dorcszyńskim wyrzekł рорѓлейшо, zarzucając 
mu, że się zwrócił wyłącznie do farsy francuzkićj, wziąwszy 
sobie za hasło idyotyzm i kankan. 


KŁOSY. 
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— Tom ХХХІЛ 


Oskar Kolberg i jego prace. 


(Dokończenie. — Patrz Nr. 789.) 


Kolberg wybiera z materyału tego rzeczy ważniej- 
szei luki wszelkie sam dopełnia, poświęcając okolicom 
krakowskim cztery serye (+. j. V—VII). W przed- 
mowie do seryi V-éj znajdujemy rozbiór muzyki tań- 
ców 1 śpiewów krakowskich. Dalej następuje history- 
czno-topograficzny, może tu zbyteczny, opis Krakowa 
i jego okolic. Właściwie etnograficzna praca autora 
zaczyna się przy opisie wybitniejszych grup ludu kra- 
kowskiego, a mianowicie: Prądniczan, Podgórzan, 
Kijaków, Ogrodników, Skawiniaków, Swiatniezan, 
Kopieniaków, Górników 14. d. Rozdziały о ubio- 
rach, pokarmie, wsi, sprzętach i narzędziach, są trak- 
towane wyczerpująco i dopełnione rysunkami dwor- 
ków, chat, wnętrzy mieszkań, sprzętów, strojów i t. d. 
Z opisu 46-ciu różnych zwyczajów dorocznych ludu 
krakowskiego, zwracają na siebie uwagę mnóztwem 
pieśni i melodyi szopki, czyli jasełka i kolendy. Po 
zwyczajach idą gry i zabobony. W seryi ҮІ-6) (т. 
1873) znajdujemy obrzędy, pieśni i tańce krakowskie. 
Po chrzeinach i pogrzebie idzie tu wesele, ten praw- 
dziwy dramat z domowego życia ludu, w niektórych 
chwilach dziwnie poetyczny i rzewny. Po weselu 
następuje wyżynek, a dalej pieśni i dumy, od których 
przeprowadza nas autor do dworów i miast. Seryą 
powyższą, obejmującą blizko 900 melodyi, zakoń- 
czają tańce ludu. 

Serya VII (r. 1874) obejmuje krakowskie gusła, 
czary i przesądy, czyli wogóle wyobrażenia o świecie 
nadzmysłowym. Gruby tom, poświęcony temu dzia- 
łowi, zadziwia obfitością materyału, zebranego przez 
Kolberga.. Dla badacza jest tu wiele ciekawych 
rzeczy. W starych podaniach znajdujemy tu nieraz 
szczątki średniowiecznych tradycyi dziejowych. Lud 
np. opowiada Kolbergowi, że: gdy ongi Olbrzymo- 
wie sprawili głód powszechny, to synowie, po oże- 
nieniu się, zakopywali żywcem starych ojców swoich 
dla oszczędzenia żywności. Podanie to, czyż nie 
przypomina nam szczegółu, który opowiada Chronica 
der Lande zu Holsten, że zwyczajem było Wendów, 
a zwłaszcza Luneburezyköw, ojców, gdy do późnej 
starości dochodzili, zabijać. W r. 1306 hrabina von 
Mansfeld, z domu hr. von Liichow, jadąc do rodzi- 
ców przez Luneburska puszczę (Hilb), usłyszała 
krzyk ludzki w lesie. Wysiadła i zobaczyła staru- 
szka związanego, a przy nim człowieka kopiącego 
grób. Na zapytanie, со robi, powiedział, że ojca 
starego chce pogrzebać. Ledwie powstrzymał się 
od tego na rozkaz hrabiny, która mu dała pieniędzy 
na utrzymanie ojca. 

W seryi VIIT-ój (т. 1875) mamy zebranych 101 
baśni i przypowieści, 88 zagadek, 774 przysłowia 
i zdania, obok kilkuset, przedrukowanych z innych 
zbiorów. Są i przezwiska, i nazwiska włościan 
w wielkićj liczbie, i wykaz wiosek w. W. Кв. Kra- 
kowskićm, a podany materyał językowy daje bogate 
pole badaczowi mowy ojezystéj! Serya powyższa 
zakończa Krakowskie, które w ogólności przedstawia 
się bogato, choć obejmuje tylko bliższe okolice Wa- 
welu. 

Serya IX-ta rozpoczyna Wielkopolskę, a mieści 
w sobie opis środkowych powiatów W. księztwa, 
mianowicie zaś Szamotulskiego, Poznańskiego, Obor- 
nickiego, Szredzkiego i Szremskiego. Zwyczaje 
i obrzędy, gry i zabawy ludu wielkopolskiego, jego 
charakter, ubiory, chaty, narzędzia i sprzęty, opisane 
są z taką samą ścisłością, jaką widzimy w poprze- 
dnich pracach Kolberga. Spiewöw 1 melodyi wiel- 
kopolskich znajdujemy tu przeszło setkę. Serya 
X-ta . obejmuje powiaty: Miedzychodzki, Między- 
rzecki, Babimostski, Bukowski, Kościańskii Wschow- 
ski, stanowiące zachodnią, najbardzićj zgermanizo- 
waną część księztwa Poznańskiego; serya zaś nastę- 
рпа — część północno- wschodnią, czyli powiaty: Gnie- 
źnieński, Mogilnicki, Szubiński, Bydgoski i Inowro- 
clawski, właściwie należący do Kujaw i część półno- 
eno-zachodnią z powiatami: Wagrowieckim, Wymy- 
skim, Chodzieskim i Czarnkowskim. Serya XII-ta, 
stanowiąca tom czwarty Wielkopolski, obejmuje du- 
my i pieśni z ich melodyami w liczbie 618. Obok 
prawdziwego uznania, na jakie opis ludu wielkopol- 
skiego ze wszech miar zasługuje, musimy wszakże 


wraz z samym autorem wielce ubolewać nad tém, że 
brak funduszów nie dozwolił mu objaśnić swoich 
opisów potrzebnemi drzeworytami, na wzór ośmiu 
seryi poprzednich. Wyjątek pod tym względem 
stanowią tylko ubiory, w kilku drzeworytach przed- 
stawione. Cózkolwiekbadz, dwanaście seryi Ludu 
Kolberga stanowią już tak wspaniałe dzieło, jakiem 
w literaturze etnograficznćj podobno żaden inny lud 
w Europie poszczycić się nie może. Samo zebranie 
kilku tysięcy melodyi, będące niedorównaną zasługą 
Kolberga na tem polu, wykazuje niepospolite 
bogactwo starćj narodowćj muzyki naszéj i nadaje 
wydawnictwu wybitny specyalny charakter. Zyezyé 
tóż bardzo należy, aby autor, jako najznakomitszy 
u nas badacz i znawca muzyki ludowćj, zechciał 
uwagi swoje w tym przedmiocie, rozproszone w 12-tu 
seryach Ludu, w Encyklopedyi powszechnéj Orgel- 
branda i gdzieindzićj, zebrać, dopełnić i wydać w je- 
dnćj książce, a byłoby to studyum bardzo ważne 
i bardzo ciekawe. 

Ale wydawnictwo Kolberga, posiadające tak wy- 
sokie znaczenie dla nauki i literatury polskićj, nie 
jest skonezonem. Antor ma jeszcze w tekach swoich 
prawie drugie tyle nagromadzonych mozolnie skar- 
bów, oczekujących ogłoszenia. Jest tam jeszcze kilka 
tysięcy melodyi w rękopiśmie z różnych stron kraju, 
a samo Pokucie i Lubelskie przedstawia materyał na 
4-ry tomy druku. Oglądając u sędziwego badacza 
ten ogrom notatek, stanowiący prawdziwy labirynt, 
do którego on tylko klucz posiada, smutnego dozna- 
łem wrażenia. Kolberg liczy już lat 65 i ша zdro- 
wie bardzo wątłe, a następcy po sobie nie ma żadne- 
go. Zaiste шета wśród nas nikogo, któryby łączył 
w sobie, jak ten starzec, głęboką znajomość muzyki 
ludów z wysokićm wykształceniem naukowóm i nie- 
porównaną wytrwałością w sumienném i umiejetnem 
gromadzeniu materyałów etnograficznych. W шЮ- 
dym zastępie pisarzy naszych nie mamy na tém polu 
nikogo. Sam autor zwątpił już, czy zdoła literaturze 
polskiéj przekazać to, co zebrał. А jednak rzecz 
nader błaha stoi ku temu na zawadzie. Szlachetny 
badacz, jak wiadomo, bezpłatnie ofiaruje swoję pra- 
се i korrektę; Akademia Umiejętności, z wielkim wy- 
siłkiem swego budżetu, forszusuje corocznie na to 
wydawnictwo około 600 złr.; ale kwota powyższa 
nie wystarcza na wydanie jednej seryi, t. j. tomu. Do 
każdego autor dokładać musi jeszcze około 200 złr. 
z własnych funduszów, których nie posiada. Ze 
sprzedaży prawie nic nie wpływa, bo publiczność 
wydawnictwa nie popiera, nie wiele о шеш wiedząc, 
księgarze trzecią część biorą jako rabat, a reszta 
idzie na rzecz forszusu, udzielonego przez Akademia. 
Tym sposobem przez ostatnie lat dziewięć wyszło, 
przy największym wysiłku Akademii 1 autora, tylko 
tomów stedm, a nadal, ponieważ autor піс dokładać 
już nie może, wydawnictwo podobno wstrzymaném 
będzie. Oczywiście byłaby to haniebnie upakarza- 
jaca statystyka upadku naszego ogółu, który na kil- 
kaset rubli, koniecznych do podtrzymania jednego 
z najważniejszych wydawnietw, zdobyć się nie może. 
Wszak mamy ludzi z pretensyą do znaczenia i sta- 
nowiska społecznego, którzy często na jednę kartę, 
lub grymas pański, dziesięćkroć więcćj stawią 1 łożą. 
Ale do ludzi tych nie odzywajmy się; nauka i dobro 
społeczne nie należą już do ich sfery! Ха ogół zaś 
mnićj zamożny, ale poważniejszy, nie skarżmy się. 
Сі, со składają tak obficie grosz wdowi na tyle ró- 
żnych szlachetnych celów, niewątpliwie wsparliby 
wydawnictwo, gdyby pisma nasze wykazały jego 
doniosłość naukową, społeczną i stan finansowy. 
A. nie chodzi tu o składkę dla autora, ale o stworze- 
nie przedpłaty w redakcyach, które w żadnym razie 
przyjmowania jéj i przesyłki nie odmówią. Tom 
Ludu Kolberga kosztuje w Warszawie przeciętnie 
rsr. 3, co, ze względu na wielką ilość nut i rysunków, 
jest ceną bardzo umiarkowaną. Ponieważ autor do 
wydania każdego tomu dołożyć musi Akademii złr. 
200 czyli około rsr. 150, wystarczyłoby więc na to 
50 prenumeratorów. Możność nabywania oddzielnie 
tomów, jako zaokrąglone przedmioty, lub części kra- 
ju traktujących, rzecz całą bardzo ułatwia. Ponie- 
waż Akademia tylko na jeden tom rocznie forszuso- 
wać może, żeby więc autor mógł wydać dwa tomy, 
potrzeba zebrać przynajmnićj 250 prenumeratorów, 
a 450 do wydania trzech. Swiatłym ludziom dobréj 
woli ważną tę sprawę z całego serca polecamy i ma- 


my niepłonną nadzieję, że pisma nasze nie pominą 
jéj milczeniem. Żeby choć redakcye pism illustro- 


wanych i poważniejszych zachęciły i zebrały po 25 
x z 4 2 m ES 

prenumeratorów, stałoby się zadość koniecznćj po- 

Zygmuni Gloger. 


trzebie. 


KRONIKA LWOWSKA. 


Lwów w Czerwcu i Lipcu. 


(Dokończenie. — Patrz Nr. 789.) 


Co do budynków szkolnych, ruch ku dobremu 
nie ustaje, pomimo wielkićj biedy w gminach. W r. 
1878/9 było szkół ludowych publicznych, umiesz- 
czonych we własnych budynkach, 2,521, a w wyna- 
jętych 218. W tymże roku stanęło nowych budyn- 
ków szkolnych 145, na ukończeniu było 54, zaczęto 
stawiać 78, zrestaurowano, lub rozszerzono 121. 
A jednak, pomimo tylu wysileń, zaledwie 50,51%, 
jest odpowiednich budynków, to jest, mało co więcćj, 
niż połowa; będzie trzeba niezadługo pomyślóć 
o 1,000 nowych budynków dla 2,410 gmin, które 
szkółek nie mają! a dla których seminarya nauczy- 
cielskie sił pedagogicznych dostarczają corocznie. 

Co do uczęszczania do szkoły, w r. 1878/9 cho- 
dziło wszystkich dzieci 280,186, czyli o 25,654 wię- 
cćj, niż w г. 1877,8, czyli że w gminach, mających 
szkoły, uczęszczało do nich tylko 46,55 na 100, 
w wieku szkolnym będących i że frekwencya wzmo- 
gla się w r. 1878/9 о 8,36%. Widzimy z tego, że 
przyrost jest bardzo znaczny. 

Oddawna już widzieliśmy, iż Rady Szkolne miej- 
scowe nie spełniają wcale ciążących па nich-obo- 
wiązków ; dla tego Rady Szkolne okręgowe zmuszo- 
ne zostały do wykonywania nadzoru nad szkołami ; 
w końcu dodano tym ostatnim fachowych inspekto- 
rów okręgowych. Ale widzimy ze sprawozdania, 
iż to jeszcze zupełnie celu nie osiąga. Zastarzala 
nasza biurokracya wszystko krępuje. Wszelka pi- 
saninę administracyjnej i ekonomicznćj natury winny 
załatwiać władze polityczne ; tymczasem tak się nie 
dzieje i wszystko spada na biednych inspektorów 
okręgowych, tak, że zajęci biurowemi czynnościami, 
nie mają czasu na zwiedzanie i dozorowanie szkółek, 
to jest, na spełnianie tego, do czego są przeznaczeni. 
Czy podobna sobie wyobrazić, że na 66,849 spraw, 
które wpłynęły do Rad Szkolnych okręgowych, urzę- 
dniey właściwi załatwili 18,81 na 100, a inspektoro- 
wie 51,247, czyli 76,66%, 1! 

Miałbym pokusę podać jeszcze więcćj ciekawych 
szczegółów, mogących dopełnić obrazu stanu szkół 
w Galicyi, boję się jednak znużyć czytelnika cy- 
frami, których i tak już dość przytoczyłem. 

Wogóle zajęcie się sprawą szkół poczyna za- 
przątać umysły szerszego kółka publiczności. Coraz 
częstsze wypadki śmierci z suchot i innych gwałto- 
wnych objawów wycieńczenia, wskutek przeciążenia 
pracą, braku hygienicznych warunków, wśród któ- 
rych żyją uczniowie, zaniepokoiły jak rząd, tak i lu- 
dność. Nie tylko więc pojedyncze osoby, ale i ciała 
zbiorowe zwracają się do sejmu z petycyami i me- 
moryałami, dążącemi do naprawy stosunków szkol- 
nych. Swiezo właśnie Towarzystwo Politechniczne 
Lwowskie i Galicyjskie Towarzystwo Lekarskie 
wniosły do sejmu podania w sprawie reformy szkół. 
Niestety, na nie się to nie zda. Rada Szkolna Gali- 
cyjska skrępowane ma ręce ustawami państwowemi, 
skreślonemi dla całćj monarchii. Z drugićj zaś 
strony przekonaliśmy się, rozpatrując wyniki badań 
ankiety, odbytéj we Lwowie, a złożonćj z tutejszych 
pedagogów, że nieprędko wydobędzie się z więzów 
rutyny. Nie wytłómaczy tego nikomu, że przeczy- 
tanie z professorem kilku kartek. Sofoklesa niczego 
nie dowodzi, że 8 godzin łaciny i 8 godzin greckie- 
go na tydzień, przez 7 lat, więcćj wycieńczy, niż roz- 
winie. Ażem się uląkł, napisawszy wiersz powyż- 
szy, za który zostałbym tutaj ukamienowany, jak 
nieuk. Nie jestem przeciwny, broń Boże, nauce 
języków starożytnych, ależ miary trzeba we wszyst- 
kiém, a w nauczaniu więcćj, niż w czémkolwiek. 

Drugą ważną sprawą, poruszoną na pierwszych 
posiedzeniach sejmu, było wychodźtwo naszych wło- 
ścian do Ameryki. Cala szajka, zręcznie kryjących 
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Biskup Woronicz wdzięcznym rymem opisał skarby, 
które się tam dawnićj znajdowały. W podziemiach 
świątyni mieszczą się jeszcze ciekawe szezątki i ułam- 
ki rozmaitych gmachów i pomników, któremi nie- 
gdyś wykładane były ściany domku gotyckiego. Dla 
archeologa znalazłaby się jeszcze w %6) kupie gruzów 
niejedna rzecz, godna uwagi i zachowania, jak np. 
stare rzeźby, napisy grobowe, cegły z mauzoleów 
wielkich ludzi, i t. p. 


W saméj świątyńce, wznoszącćj się w stylu klas- 
sycznym na podwyższeniu, mieszczą się dzisiaj mo- 
dele mostów, będące własnością szkoły agronomi- 
szno-leśniczćj, która od ośmnastu lat istnieje w Pu- 
ławach. Od т. 1846 do 1862 mieścił się tam, prze- 
niesiony późnićj do Warszawy, Instytut Alexandryj- 
ski wychowania panien. 


Rozumie się, iż ze zmianą warunków zmieniła się 
świetność magnackich rezydencyi; brak odpowie- 
dnich funduszów nie pozwala utrzymać w takim sta- 
nie pozostałych zabytków, do jakiego przeznaczone 
były, więc téz powoli niknie i marnieje wszystko, 
co bezpośrednio pożytku chwilowego przynieść nie 
może. 


Od pewnego 'czasu Puławy stały się ulubioném 
miejscem villegiatury dla spragnionych świeżego po- 
wietrza i wypoczynku w letnićj porze Warszawian. 
т, КЕЧ Аы Салы Аы IE 
Tam także obrała sobie stałą siedzibę jedna ze zna- 
komitych współczesnych autorek i matron polskich, 
Lucya z książąt Gedroyeöw Rautenstrauchowa. 


Róże Świętćj Elżbiety. 


(Str. 117.) 


Święta Elżbieta, córka króla Węgierskiego Ję- 
drzeja, w trzecim roku życia swojego zmówiona za 
Ludwika, syna księcia Turyngii, Hermana, który 
tóż był wtedy jeszcze dziecięciem, w rok późnićj do 
Turyngii zawiezioną i tam wychowana została, od 
lat najrańszych okazując znaki wielkićj świątobli- 
wości. Wzgardziwszy wszelkim blaskiem i rozko- 
szą światową, pełna skromności i pokory nadludz- 
kićj, całą duszą oddała się na usługi Bogu i bliźnim, 
hojnie opatrując ubogich, którym sama suknie na- 
prawiała, i doglądając chorych, dla których szpital 
zbudowawszy, tam ich ręką własną karmiła i w naj- 
wstrętniejszych nawet przypadłościach opatry wala. 
Oprócz tego zaś mnóztwo sierot ubogich wychowa- 
ła, sama pacierza i zasad świętćj wiary je ucząc, 
ułomne zaś lub niemocą ciężką dotknięte w objęciach 
swych, jako matka najlepsza, nosząc. 


Hojność swą dla ubogich rozwinęła Św. Elżbie- 
ta nad wszelką miarę w roku pańskim 1225, gdy 
ciężki głód był po ziemi niemieckićj ; rozdała im na- 
ówczas wszystkie śpichrze książęce, a nawet nieraz 
sama sobie od ust odjęła lub i suknie sprzedała, byle- 
by głodnym pożywienia nie brakło. 


Maz jéj, pełny bojazni Bożćj i sam 162 szezodre 
rozdający jałmużny, był podówczas do Włoch wy- 
jechał; gdy zaś wrócił, a urzędnicy jego, którzy 
księżnój za złe jój hojność brali, oskarżyli ją przed 
nim, iż folwarki i skarb książęcy wyniszczyła zu- 
pełnie, odpowiedział im: ,, Niech siostra moja 
(bo tak ją zwał) rozdaje, a ubogim dobrze czyni, 
bo tém nie zubożejemy*. Oni wszakże, pomimo to, 
nie przestali na nią narzekać, i raz, kiedy z księciem 
wracając z łowów, ujrzeli ją, niosącą w połach sukni 
chleb dla ubogich, to jęli tak usilnie na Ludwika 
nalegać, aby rozrzutność 16) powściągnął, iż ten mi- 
mowoli uledz im musiał, i przystąpiwszy do swej 
świętćj małżonki, zagadnął ją, coby tóż niosła? Ona 
z poddaniem się pokorném, odwinęła rąbek swój 
szaty, a jéj oskarżyciele, zamiast chleba, ujrzeli — 
róże. Zdumieni, zawstydzeni i strachem bożym 
przeniknieni, odtąd już zaprzestali skarg i narzekań 
na tę 16), tak wyraźnie miłą Bogu, rozrzutność. 


Are: 


ALIN A 
Z tragedyi J. Słowackiego p. t.: „Balladyna“. 
(Str. 121.) 


Natchnienie poetyckie, w jakićjbądź formie ze- 
wnętrznćj się objawia, czy to w słowie, czy w pieśni, 
czy w obrazie, czy w rzeżbie, jest prawdziwie jak 
słońce , które nie tylko samo świeci, ale nadto, blask 
swój rzucając na przedmioty, zdolne go odbić, nowe 
w nich, rzecby można, słońca zapala. Utwory mi- 
strzów znakomitych z je lnćj dziedziny bardzo często 
przechodzą w drugą; poeta nieraz wypowiada słowy 
wzniosłemi myśl, zawartą w posągu, malowidle albo 
wdzięcznćj melodyi, jak wzajemnie znów rzeźbiarz, 
malarz, lub muzyk, myśli i obrazy w słowie zawarte 
odtwarzają dłutem i pęzlem, lub oblekają w dźwięki. 
Poezya wszakże słowa stosunkowo najwięcćj innym 
siostrzycom swoim tematów do reprodukowania do- 
starcza, a z tych znowu malarstwo najskwapliwiej 
i najczęścićj korzysta. Nasi artyści, z Kossakiem 
oraz Andriollim na czele, zwłaszcza w ostatnim lat 
dziesiątku, obficie z tego źródła czerpali, a przed in- 
nymi Andriolli, który tak znakomicie odtwarza boha- 
terki poczyi polskićj, sceny z „Lilli Wenedy* Słowac- 
kiego, i któremu już zawdzięczamy prześliczne illu- 
stracye do „Maryi“ Malczewskiego i „Starćj Baśni**), 
jako téz do „Pamiętników kwestarza* Chodzki, 
i „Dęboroga* Syrokomli, mających się wkrótce 
ukazać. A jak jest żywotnóm to źródło, przekony- 
wa паз о tém podnoszenie jednychże tematów, w spo- 
sób eo raz to inny, przez różnych po kolei malarzy. 
Tak np. w ostatnich czasach Alina, z „Balladyny“ 
Słowackiego, odtworzoną została najpierw przez 
Andriollego (patrz Nr. Kłosów 754) a następnie 
przez Wyczółkowskiego i Alchimowieza. Кор 
z obrazu tego ostatniego, dziś właśnie w czasopiśmie 
naszóm dajemy. Andriolli przedstawił ją w pier- 
wszćj chwili po spełnieniu zbrodni przez Ballady- 
nę; p. Alchimowiez wybrał moment późniejszy, 
mianowicie ten, gdy przy trupie zamordowanćj poja- 
wia się Goplana i woła: 


„Ach okropności! 
Ludzie tak siebie zarzynają nożem... 
Wy ciernie i głogi! 
Jeżeli zabójezyni padnie na kolana, 
Bądźcie pod jéj kolanami! 
Niech leci wiatrem ścigana, 
Przerażona strumyka mruczącego łzami, 
Jak stiostry płaczem !* 


Szczegóły, poprzedzające zbrodnię, znajdą czy- 
telnicy w numerze wyżćj pomienionym, a sposób tra- 
ktowania tego przedmiotu przez dwóch artystów 
sami należycie ocenią. 


А.Р. 


Ferdynand Мега, 


(Str. 128) 


W szeregu imion, którym wydział medyczny 
uniwersytetu Wiedeńskiego, wysokie swoje stanowi- 
sko w całym naukowym świecie zawdzięcza, jedném 
z najpierwszych, z najsławniejszych, jest imię pro- 
fessora Ferdynanda Hebry. Za prawdę, nie wielu 
jest i było mężów uczonych, coby w sposób tak bez- 
pośredni a wszechstronny służyli udręczonćj choro- 
bami ludzkości, jako ten najsłynniejszy z dermatolo- 
gów. 

Prawie do połowy naszego wieku, Dermatologia 
była jeszcze w pieluszkach. Znajomość rzeczywistćj 
istoty chorób -skórnych żadnych naukowych pod- 
staw nie miała, a leczenie ich było albo szarlatane- 
ryą, albo błąkaniem się po omacku w ciemnościach. 
Gdy choroby wewnętrzne, wszelka anormalność pod- 
skórna, dawno już były w Rokitańskim i Skodzie 


*) Illustracye do ,,Staréj Baśni“ można zaliczyć do arcy- 
dzieł Andriollego, i zarazem do rzędu najznakomitszych dzieł 
drzeworytnictwa naszego. То 162 nie rozumiemy, czemu to 
wydawnictwo, będące bodaj najświetniejszym wytworem na- 
826] sztuki typograficznéj, nie znalazło u publiczności takiego 
powodzenia, na jakie zasługuje pod każdym względem. 


zbawezych i światłych Dioskurów znalazły, ludzkość 
cierpiąca zawsze jeszcze chorą swą skórę niosła na 
sprzedaż do owezarzy albo znachorek. Aż nareszcie 
i na tóm polu ukazał się messyasz prawdziwy, 
uzbrojony pochodnią wiedzy. Dzieło, traktujące 
„o Swierzbie“, które w roku 1844 ogłosił nieznany 
do swego czasu assystent przy szpitalu Wiedeńskim, 
epokę w dziejach medycyny stanowi, dało bowiem 
początek temu potężnemu postępowi Dermatologii, 
dzięki któremu dziś i ta gałąź medycyny dorówny- 
wa już innym, okazale rozrosłym. Owym lekarzem= 
assystentem, założycielem dzisiejszej umiejętnćj 
Dermatologii, był professor Ferdynand Hebra. 

Нега, urodził się r. 1816, а. 7 Września w Ber- 
nie, w Morawii, z оса Czecha i matki Polki. Wyż- 
sze nauki odbył w Uniwersytecie Wiedeńskim, 
w którym 162 roku 1841 zdobył stopień doktorski ; 
stosunkowo więc bardzo młodym był jeszcze, gdy 
napisał wyżćj wspomniane, epokowe swe dzieło. 
Nim jednakże doszedł do tego, że swćj metody war- 
tość naukową wykazał, przedewszystkiém nad tem 
pracowal, aby jak najbogatsze skarby doświadczenia 
zgromadzić, i w pierwszych leciech swojćj działalno- 
ści lekarskićj gorliwie się oddał chirurgii. Pierwsze 
owo a najważniejsze jego dzieło zrodziło się z na- 
tchnienia professora Skody, ten się bowiem umiał 
od razu poznać na tak hojnie udarowanym i tak gor- 
liwym zwolenniku nauki, który ogłosiwszy swą pra- 
cę, stanął przez nią, tuż obok niego i Rokitańskiego, 
w rzędzie reformatorów medycyny, jako współzało- 
życiel nowéj szkoły lekarskiej w Wiedniu. Sława 
uniosła jego imię na swoich skrzydłach i wkrótce 
jęli płynąć chorzy z całego świata, w nim jedynie 
pokładający cala swoję nadzieję. 

Roku 1848 Hebra się hablitował, jako professor 
nadzwyczajny uniwersytetu Wiedeńskiego, a 1869 
mianowano go professorem zwyczajnym; jego zaś 
dwudziestopięcioletni jubileusz doktorski dał pochop 
do wspaniałych owacyi, urządzonych dlań przeż stu- 
dentów i licznych wielbicieli. Pomijając tu mnogie 
jego dzieła pomniejsze, wspomnimy tylko znakomity 
„Atlas für Hautkranheiten“, i przełożone na wszyst- 
kie prawie języki europejskie , Acute Exantheme 
und Hautkrankheiten“. — Mąż ten, którego słusznie 
nazwać można prawdziwą chlubą i ozdobą uniwer- 
sytetu Wiedeńskiego, osierocił go na początku 
Sierpnia roku bieżącego. 


Pp: 


Dobroczynnosé publiczna. 


Nadesłali do naszój Redakcyi dla dotkniętych powodzią 
Sandomierzan : 

РР. A. Żukowska Stanisława, rs. 1. — :, — rs. 10. 
Wojnicz Stanisław, k. 30. Kusztelanowie Dusio i Stef- 
cio, rs. 2 k. 35. Gradowska Oktawia, rs. 4 k. 50. 

Razem rs. 18 К. 15, a z poprzednio nadesłanemi rs. 1496 
k. 98, które przesłane zostały właściwemu komitetowi. 


Na kościół katolicki w Irkucku. 


PP. Maryanna, rs. 20. Wojtkiewiczówna Sabina, rs. 2% 
Kamocki Felicyan, rs. 1. L. Ignacy, rs. 2. Wilczewski Fr., 
k. 80. 

Razem rs. 24 К. 30, a z poprzednio nadesłanemi rs. 183 6 
k. те, Ног. 38, które wniesione zostały do Redakcyi ,,Prze- 
glądu Katolickiego“. 


Dla nędzy wyjątkowej. 

PP. Drohojowska Stanisława, rs. 1 k. 15. J. Е., гв. 1 k. 30. 
Dr Puciata Stan., rs. 1 k. 15. А.А. Rząśnicki, К. 15. Wa- 
cowski Stanislaw, К. 15. Malinowski Bol., К. 15. Formule- 
wiez Alex., К. 15. 

Na wydawnictwo dziet matematycenych Niewęgłowskiego: 


Uzbierane na wieczorze w Tepliku, 15 Lipca, rs. 50. 


0d Redakcyi. 


Upraszamy p. Eliasza Zawadzkiego, о adres, gdyż wiele 
osób życzy sobie porozumiéé się z nim bezpośrednio względem 
środka przeciw ksiegosuszowi. 


Cena пашеги pojedynczego 7 (19) marca 1881 r. 


kop. 20. 


Rękopisma pomniejsze i materyały rysunkowe, nadsyłane redakcyi Tygodnika, nie zwrącają się. 


2 Prenumerata w Warszawie: Prenumerata 
Yo 273. rocznie Re yk oe rs. 2, Warszawa, 19 marca 1881 E па prowincyi i w cesarsfwie: 


А Е Е kwartalnie гв. 3. 
Prenumerować można w Księgarni J. Ungra w Petersburgu, plac Kazański nr 7. 


Tom ХІ. 


Treść numeru. Oskar Kolberg (z drzeworytem).—Składki.— Kronika zagraniczna.—Z dziedziny pedagogiki (dokończenie). —Barani kożuszek, opowiadanie historyczne 
przez J. I. Kraszewskiego (dalszy ciąg) —Elżbićta 2 Kowalskich Drużbacka (dalszy ciąg). — Kronika tygodniowa. —Zburzony tartak w lesie (drzeworyt). —Siérota (drzeworyt).— 
Nowe dzieło rzeźbiarza Sosnowskiego (z drzeworytem),— Listy z Pragi czeskićj.— List. otwarty w sprawie pisowni polskićj (dalszy ciąg).— Najnowsi powieściopisarze polscy i ich 

kierunek (dalszy ciąg) —Przegląd polityki zagranicznéj.—Korespondencya od redakcyi.—Synowie człowieka o kamienném sercu, powieść (dalszy cigg).§ 


Dnia 1 (13) marca wieczorem J. W. Generał-Gubernator Warszawski otrzymał następujący telegram z Petershurga: : + 
‚ 0215 dnia 1 marca о godzinie pićrwszćj minut czterdzieści pięć, w chwili powrotu NAJJAŚNIEJSZEGO РАМА z przeglądu warty, spełniony został zamach 
na święte życie Jego Cesarskićj. Mości zapomocą rzucenia dwóch , wybuchających przyrządów. — Piérwszy z nich uszkodził powóz Jego Cesarskićj Mości. “| 
- Wybuch drugiego spowodowat. стегне rany NAJJAŚNIEJSZEMU PANU. Po powrocie do pałacu Zimowego, lego Cesarska Mość raczył przyjąć Święte Sakramenty, 
poczóm spoczął w Bogu o godzinie trzecićj minut trzydzieści pięć po południu. Jednego ze zbrodniarzy schwytano. | 


Minister Spraw Wewnetrznych, General-Adjutant hr. Zoris-Melikow. 
SE AET In ET N Z ZA ЕЕ A A A ве w CZAS НЙ 
4 
Oskar Kolberg. w zwierciedle; ona znamionuje ducha każdego harmonijnego, bo mam przekonanie, że najdziel-, 
ЖЕТТІ pokolenia. Muzyka polska wśród całćj Słowiań- niejszą jest w samorodnéj, niczém niezmąconćj. 
szczyzny najsamoistniéj się rozwinęła; widać to czystości. Brzmi pieśń nieprzerwanie po naszych 


„I nie to wielkie, co bywa szumne, szczególnie na mazurach, najoryginalnićj malują- niwach i gajach, płynie z wodą i wiatrem, odbija 


и с ешш, 5 cych krzepki charakter ludu tego, oraz w krako- się o ściany naszych karezem, dworów i that, 
; wiakach, odznaczonych już to niezakłóconą pogo- a tam gdzie powstala,, najsilnićj za serce chwyta. 
Słowa powyższe Wincentego Pola przychodzą | dą, juz szumną wesołością, to znów lekką tęskno- Stając się wiernym jćj tłumaczem, wszędzie wska- 


Ani to wielkie, czego nie zmierzyć...‘ 


nam zawsze na myśl, ile razy widzimy przed so-|ta.” „Do każdćj pieśni dołączam właściwą jéj 
һа człowieka cichych enót, ile razy mierzymy | nutę, którą oddaję w nieskażonćj prostocie, tak, 
okiem żelazną pracę długich, mozolnych dni ży- | jak wybiegła z ust ludu, bez żadnego przystroju 


wota, podjętą nie dla szumaego 
rozgłosu, nie dla zaspokojenia du- 
my chciwćj wawrzynów, ale w imię 
nanki i miłości dobra ogólnego. 

Loto właśnie mamy tu skreślić 
słów kilka o jednym z tych praco- 
wników polskieh, który, jak wojo- 
wnik na pole walki, wystąpił na 
niwę pracy, uzbrojony od stóp do 
głowy w wytrwałość, sumienność, 
miłość i naukę. 

Prawdziwe zdolności i zamiło- 

| wanie do muzyki były powodem, 

że Kolberg, w dwudziestym roku 
swego życia, celem kształcenia się 
w zawodzie artystycznym, wyjechał 
do Berlina, gdzie przez dwa lata 
pracował nad nauką harmonii, pod 
okiem pićrwszych mistrzów. 2 ше. 
sknioném sercem powróciwszy do 
kraju ojczystego około r. 1837, 
uderżony wkrótce został niepospo- 
litą oryginalnością i dosadnością 
pieśni ludu polskiego. Gruntowne 
wykształcenie artystyczne dało mu 
klucz do zrozumienia tego, na czem 
się niewszyscy poznać umieli. Z mło- 
dzieńczym więe zapałem, który mu 
do dnia dzisiejszego towarzyszy, 
rzucił się do zbićrania melodyj 
z pieśniami ludu i studyowania na- 
szój muzyki narodowćj. Zaledwie 
upłynęło lat kilkanaście, a niestru- 
dzony miłośnik polskićj muzy 240- 
był już sobie na tćm polu pićrwsze 
stanowisko nietylko u nas, ale 
i w Słowiańszczyźnie. 

„Melodya jest duszą piesnigmin- 
nćj— powiada Kolberg w r. 1542— 
w nićj poznasz myśl i serce, jak 


Oskar Kolberg. Podług fotografii Rzewuskiego w Krakowie. 


załem miejsce, gdzie wysłuchaną została. Sledze- 
nie szczegółowe rozwoju melodyi, jój przyczyn 
| i następstw, należy do historyi i filozofii 107276206] 


i-mode nastąpić dopiéro ро jaknaj: 
dokladniejszém zebraniu melodyj, 
nie już jednego ludu, ale wszyst- 
kich innych ludów. Nim to nastąpi, || 
rozpatrzenie się w tem, co się po- | 
zyskało, do nader ciekawych do. М 
prowadzić nas może wniosków, 
rozszórzających wiedzę i estetykę 
muzyczną.” „Muzyk znajdzie tu W 
zbiór bogatych, surowych, rodzin- 


nych, ale ezerstwych, silnych i pie- СЕ 


knych piosnek, a geniusz znajdzie 
obfity materyal do: podsycania iroz- 
wijania własnych pomysłów.” 
Niestety, ze smutkiem wyznać 
musimy, że te ostatnie życzenia 
czcigodnego bądacza zawiedzione 
zostały. Gdy Szopenów i Moniusz- 
ków nam zabrakło, kompozytorzy 
nasi, chociaż tylu mamy zdolnych, | 
rzadko udają się po motywa do 
olbrzymiego materyału zebranego 
przez Kolberga, a ogół muzykalny, É 
rzecz można, nie korzysta z niego | 
wcale. Przyczyny tćj obojętności 
są rozmaite. Między innemi są-to 
owoce zcudzoziemezalego wycho- 
wania. Kto myśli po francuzku— 
powiedział Libelt—po polsku czuć 
nie potrafi. Inną z przyczyn można. 
by objaśnić wićrszem Słowackiego: 


„Powićdz mi, czy w modzie 
Teraz u ludzi słowików śpićwanie?” 


Kolberg sam jest także kompo- 
zytorem. Jego kujawiaki, mazury 


i krakowiaki nacechowane są głę- || 


bokićm wniknięciem w naturę lu- |. 
dowa tych tańców. Operetka na | 


słowa wezesei Lenartowicza, p. t. Król pasterzy, 
osnuta na podaniu kujawskiém, przedstawianą 
była w teatrze warszawskim r. 1859. Prócz tego, 
ułożył on jeszcze muzykę do innego obrazka: Ja- 
nek z pod Ojcowa, i posiada w tece;opere Wiesław, 
do słów Seweryny Duchińskiej. 

Od r. 1842 począł wydawać zebrane przez sie- 
bie pieśni i melodye w Poznaniu, w Lesznie (w pi- 
śmie Przyjaciel ludu), a następnie w Warszawie 
u Dzwonkowskiego, w małych zeszytach. W for- 
macie dzieła wydał I szą seryą zbiorów swoich 
р. t. Pieśni ludu polskiego (Warszawa, 1857). 
Znajdujemy tam około pół tysiąca waryantów pie- 
śni i ich melodyj, tudzież muzykę tańców naro- 
dowych, podaną w liczbie 466 odmian. Olbrzy- 
miego tego materyału dostarczył lud, zamieszkały 
na przestrzeni od Karpat po Bałtyk i od Buga po 
Odrę i Noteć. Pieśn: ludu polskiego dały początek 
do rozległego wydawnictwa р. t. Lud, jego zwy- 
czaje, sposób życia, mowa, podania, przysłowia, obrzę- 
dy, gusla, zabawy, pieśni, muzyka i tańce, 

Nie będziemy tu opisywali trudności wydawni- 
czych, z któremi Kolberg, jako człowiek niezamo- 
żny, walczyć musiał całe życie. A walka była 
tóm cięższą dla autora, który żeby zdobyć własne 
utrzymanie najskromniejsze, poddawać się musiał 
jarzmu pracy zarobkowej, п. p. w biurach kolejo 
wych it. d. Jeżeli zacny Oskar nie upadł na du- 
chu i ciężką barke mozolnćj pracy naukowej 
zdołał posuwać bez przerwy przeciw wiatrowi, 
winien to niezmordowanćj wytrwałości swojćj, 
winien cichemu poświęceniu bez granie i tćj bez- 
dennéj miłości, którą ukochał swój przedmiot. 
Kolbergowi nie chodziło nigdy o osobiste potrze- 
by i wygody, bo nie żył dla siebie. Nawet gniazda 
rodzinnego sobie nie usłał, bo miał w życiu jeden 
tylko cel, obok którego wszystkie inne wydawały 
mu się egoizmem, Mamy w nim obraz człowieka, 


który prawdziwie zaparł się siebie dla nauki. 
Mamy w nim obraz. obywatela, który już od lat 
cztórdziestu przeszło pracuje dla kraju, a przez 
myśl mu nigdy nie przeszło żądanie od ogółu ja- 
К16)8 nagrody, nawet wdzięczności, bodaj jednego 


usmiechu i serdecznego uściśnienia ręki, którém 
kraj za ten ogrom dokonanćj dlań pracy i długićj 
służby podziękować mu święty ma dług sumienia. 

Nie chcemy tu przyganiać ani poniżać ogółu za- 
cnćj młodzieży naszćj, ale radzimy tym, którzy 
lekkomyślnie prawie nie poza sobą nie widzą, 
tym którzy w pokoleniach ustępujących z pola 
same prawie wady dopatrują, aby powstrzymali 
kamień w dłoni swojćj, bo któż wić, azali z стопа 
nas młodszych liczny utworzy się zastęp Kolber- 
gów na niwie prac społecznych? 

Do pogodniejszych chwil w życiu zacnego Kol- 
berga należały spędzone we dworach wiejskich, 
u zacnych przyjaciół ziemian, którzy dia ula- 
twienia badaczowi studyów nad muzyką, zwycza- 
jami i życiem ludu, z serdeczną, staropolską go - 
ścinnością zapraszali go nieraz do ciepłych gniazd 
rodzinnych. Tak powstała druga serya Ludu, 
obejmująca Sundomierskie, a dalej trzecia i czwar- 
ta, z opisem Kujaw, Z tomem piątym, rozpoczyna- 
jącym” Krakowskie, wydawnictwo, uzyskawszy 
pomoce Akademii umiejętności, przenosi się z War 
szawy do Krakowa, a i sam Kolberg, opusciwszy 
r. 1869 stolicę i kongresówkę, osiada pod Krako- 
wem w Modlnicy, w zacnym. domu przyjaciół swo- 
icb, panów Konopków, z których niedawno zmar- 
ły Józef, dziedzic Mogilan, jeszcze w r. 1840 wy- 
dał pieśni ludu krakowskiego; a pozostawił do 
wydania olbrzymi porównawczy zbiór przysłów 
wszystkich ludów w Europie. 

Lud wiejski, mieszczaństwo i dwory krakow- 
skie (о ile te ostatnie z etnografią i muzyką naro- 
dowa mialy związek), wypełniły całe cztóry tomy, 
po których następne eztéry poświęcił Wielkopol- 
see. Ogółem tedy wyszło już Ludu tomów 12, nie 
licząc pomniejszych prac Kolberga, pomieszeza- 
nych dawniéj w czasopismach warszawskich, oraz 
w wydawnictwach Akademii umiejętności. W licz- 
bie piórwszych poważne zajmuje. miejsce kilkaset 
pieśni i melodyj weselnych, ogłoszonych w Biblio- 
іссе warszawskiej od r. 1847 do 1849; w liezbie 


1 
druc 


drugich ciekawe i obszérne stadyum nad pieśnia- 
mi i muzyka ladu litewskiego (т. 1879). 
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W dziele Lud, Kolberg przedstawia się nietylko 
jako uczony muzyk, który zebrał kilka łysięcy me- 
lodyj lnb ich waryantów, ale jako niepospolitćj 
pracy i sumienności zbiéracz materyału etnogra- 
ficznego. Wzglad piérwszy daje mu odrębne sta- 
nowisko w literaturze naszćj, a w połączeniu ze 
względem drugim dzieło jego stawia na piérwszém 
miejscu w literaturze etnograficznćj wszystkich 
ludów słowiąńskich. 

Jeżeli obyczaj jest testamentowym objawem 
woli wielu pokoleń, jeżeli jest potęgą, która za- 
słania ducha narodowego ludów słowiańskich 
przed kilkowiekowym naciskiem germanizmu nad 
Odrą, a islamizma i madziaryzmu nad Dunajem, 
to dzieła Kolberga nazwać można skarbnicą, su- 
maryuszem, w którym znalazła miej:ce każda 
cecha obyczajowa, każdy najdrobniejszy zwyczaj, 
tętno serca, polot wyobraźni, każda tradycya, po- 
jęcie, wybryk wesołości i dowcipu, wyrażenie, 
przysłowie, że juź nie będziemy tu mówili o pie- 
Śniach, ubiorach i sposobie życia naszego ludu. 

Ale wydawnictwo Kolberga, posiadające tak 
doniosłe dla nas znaczenie, nie jest wcale skon- 
czonóm. Autor odbywa jesz:ze dotąd wycieczki 
i ma w tekach swoich potężny zasób nagromadzo - 
nych skarbów, oczekujących ogłoszenia. Ogląda - 
jac ten ogrom notatek, prawdziwy labirynt, , do 
którego on tylko klucz posiada, smutnego dozna - 
liśmy wrażenia. Kolberg liczy już lat 66 i ma 
zdrowie nader wątłe. Sam 162 zwątpił, czy wobec 
powolnego drukowania swych materyałów, zdoła li- 
teraturze polskićj przekazać wszystko, co zebrał. 
A jednak rzecz błaha tylko stoi ku temu na za- 
wadzie. Szlachetny badacz, jak wiadomo, bezpła- 
tnie ofiaruje mozolną swą pracę i korektę. Aka- 
demia umiejętności, z wielkim wysiłkiem swego 
niezamożnego budżetu, przeznacza corocznie na 
to wydawnictwo 600 guldenów; ale ta kwota nie 
pokrywa całkowicie kosztów wydania dużego to- 
mu; trzeba dołożyć jeszcze około 200 złr., których 
autor nie posiada. Ze sprzedaży tomów wydanych 
prawie nic nie wpływa, bo publiczność dla wy- 
dawnictwa jest obojętną i księgarze trzecią część 
ceny biorą jako rabat. Tym sposobem przez osta- 
tnie lat dziesięć, przy największym wysiłku Aka- 
demii i autora, wyszło tylko tomów osiem, i nadal 
wydawnictwo staje się bardzo niepewnóm. 

Już pisaliśmy о tém dawnićj, jak upokarzaja- 
cym byłoby to dowodem upadku naszego ogółu, 
gdyby na kilkaset rubli, koniecznych do podtrzy- 
mania jednego z najcenniejszych w literaturze 
wydawnietw, zdobyć się on nie mógł. Wszak. ma- 
my tysiące zamożnych ludzi, z pretensyą do sta- 
nowiska społecznego, oświaty i towarzyskiego 
znaczenia. Nie chodzi tu o składkę dla autora, ale 
o przyjmowanie n. p przedpłaty w redakcyach 
czasopism, które, mamy nadzieję, w żadnym razie 
nie odmówiłyby przyjmowania jéj i przesyłki do 
rąk autora. Ludzie zacnie myślący, którzy składa- 
ją obficie grosz wdowi na tyle różnych szlachet 
nych celów, niewątpliwie wsparliby wydawnietwo 
przez zakupienie dzieła, które ozdobą każdćj bi- 
blioteki być może i w każdym domu polskim znaj- 
dowaé się winno, gdyby pisma nasze wykazały 
jego doniosłość naukową i smutny stan finansowy. 
Tom Ludu kosztuje w Warszawie przeciętnie ra. 
3, co, ze względu na wielką 11056 nut i rysunków, 
jest cena bardzo umiarkowaną. Moznosé oddziel- 
nego nabywania tomów -rzecz całą bardzo uła- 
twia. Zeby dopełnić Akademii fundusz potrzebny 
do corocznego wydania jednego tomu, potrzebaby 
tylko 50 prenumeratorów. Gdyby się ich znalazło 
250, mogłyby corocznie wyjść dwa tomy, а 450 
zapewniłoby wydanie trzech seryj. Zeby choć re- 
dakcye pism ilustrowanych i innych poważniej- 
szych zachęciły i zebrały po 25 prenumeratorów, 
stałoby się zadość koniecznćj potrzebie (*). „Оги: 
kujmy — nawoływał przed pół wiekjem sędziwy 
Niemcewicz — drukujmy со można i czemprędzćj; 
kto wie jakie klęski czekają nas jeszcze? Со raz 
wyjdzie drukiem, to nie zginie, zostanie dla po- 


(*) Z zupełną gotowością i na ten cel, jak na wiele in- 
nych, ofiarujemy swoje pośrednietwo. 
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tomnych i przyczyni się do zachowania życia na- 
szego.” 

Brzemię pracy i trudów wycisnęło silne piętno 
na postaci naszego uczonego; przygarbił się, wy- 
szezupluł i posiwiał. Nagrody materyalnéj za dłu- 
gie pasmo lat podobnego poświęcenia nićma dla 
takich ladzi na 16) ziemi. Ale są dla nich obowiąz- 
ki, których spełnienie jest dla każdego spoleczeñ- 
stwa długiem najświętszym... Obowiązki takie 
mamy przedewszystkićm dla człowieka, który са- 
łe życie, a obecnie ostatki sił swoic", tak asce- 
tycznie poświęcił dla nauki i dla nas. Już w arty- 
kule pisanym dawniéj do Kuryera warszawskiego 
zwracaliśmy uwagę, że prace Kolberga nadają 
się wybornie do wysnucia z nich i uwicia piękne- 
go wieńca, który, rozpromieniając sędziwe lata 
autorowi, mógłby przynieść niemały pożytek tak 
dla niego, jak dla ogółu. Oto trzeba tylko, żeby 
z tych kilku tysięcy zebranych przez Kolberga po- 
lonezów, kujawiaków, mazurków i krakowiaków, 
autor sam wybrał kilkadziesiąt najbardziej typo- 
wych, i żeby zbiorek ten w układzie fortepiano- 
wym, z chromolitografiami odpowiednich typów 
i seen ludowych, wydany został. Ze wydawnictwo 
takie, nader sympatyczne i może jedyne w swoim 
rodzaju, znalazłoby świetne powodzenie i, po opła- 
ceniu kosztów nakładowych, przyniosłoby znaczny 
zasiłek sędziwemu pracownikowi, nie ulega wat- 
pliwości. Niech więc dobrzy ludzie wezmą się do 
dzieła, a szlachetny -nasz өрбі serdecznie Чоро. 
może. Zygmunt Gloger. 


NA POMNIK MICKIEWICZA złożyli w redakcyi 
naszćj: M. Jagiełło ıs 1; O. Cieszkowska rs. 3; 
$. Jagiełło rs. 3; H. Jagiełło rs. 1; J. Zawistow- 
ski rs. 1; J. Jankowski rs. 4; М, Jankowska rs. 3; 
W. Chromecki w Kaliszu rs. 1; A. i б. Brzozow- 
scy w Razaniu rs. 10; z Kielc: Zalewski rs. 2, 
Lipski rs. 2, Skalski rs. 2, Mrozowski rs. 1, Szmi- 
gurski rs. 1, Strzelbieki rs. 1, Andrzejowski 18. 1, 
Hiller rs. 1, Henigman rs. 1, Łabendzki rs. 1, Bor- 
kowski rs. 1, Gorecki rs. 1, Wyszkowski rs. 1, 
Słomski rs. 1, Trybalski rs. 1, różni rs. 6;1. Cza- 
jewski kop. 50; J. Makowski rs. 1; K. Knol rs. 
1; J. Bojanowski rs. 1; W. Lorentz rs. 1; W. Bu- 
katy kop. 50; A. Markowski kop. 50; F. Kwasi- 
borski kop. 50; W. Bychawski Кор. 30; W. Mi- 
chalewski kop. 30; A. S. rs. 3; S. S. kop. 40; B. 
К. Кор. 50; K. W. rs. 1; А Û тв. 5; od uczestni- 
ków obiadu na cześć dra Szokalskiego, dodatko- 
wo rs. 8; Kokeli rs. 9, Del Campo Scipio rs. 8; 
Mirkowski rs. 1; Albrecht rs. 1; Andrzejkowicz rs. 
3; Kubacki rs. 1; Nagórko rs. 3; Nieweglowski 
rs. 1: Stobok rs, 1; Mycielski rs. 1; Grodzicki vs. 
1; Tanajewski rs. 1; Lityński re. 1; Olszewski 
Teodozyusz rs. 1; Rosen rs. 1; Szymborski rs. 1; 
Stanisław Pol rs. 3; W. Ł. Kamieński rs. 2; N. 
N. kop. 25; 8. Strawiński rs. 2; 2. Rościszewski 
rs. 3; W. Sołton rs. 3; Terlikowski rs. 1; Zającz: 
kowski rs. 3; А. Gumowski rs. 1; 5. G. kop. 20; 
J. Lenartowski rs. 1; Rohoziński Кор. 50; J. D. 
kop. 20; Maleszewski kop. 50; Dąbrowski kop. 
50; W. L. kop. 20; W. K. kop. 50; Malecki kop. 
50; K.A.rs. 1; К. G. kop. 30; Fr. Konstański 
kop 20; R. G. kop. 50; Radyński rs. 1; Józef 
kop. 25; Z W. kop. 25; P. kop. 20; S. W. kop. 
25; Т. В. kop. 50; Т. Celichowski rs. 3; F. Da- 
szewski rs 4; 7. R. kop. 50; D. 2. kop. 30; А. 5. 
Кор. 20; S. rs. 1; A. Е. Кор. 50; X. kop. 5; W. 
kop. 30; J. Р. kop: 20; U. Szym. rs. 1; B. J. R. 
rs. 5: К. С. rs. 3; Kramsztyk Marceli rs. 5; Glücks- 
berg Maksymiliau rs. 3; Newelski Ignacy ra. 6; 
Szymon Rodzyn rs. 10; Michał Bedlieki rs. 1; 
Maksymilian Poznański rs. 15; Wiodzimiérz Po- 
wichrowski rs. 5; Józef Kleczkowski тв. 5; А. В. 
rs. 1; Jan Skurzyński rs. 5; Wanda Piltz kop. 15. 
Łącznie rs. 202 kop. 50. 

Ogółem ze złożonemi 
50 i 5 guldenów. 


poprzednio rs. 615 kop. 


NA ODBUDOWĘ KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W IR- 
коско. E. Chojecki, z funduszu po 8. p. Ma- 
kowskiéj, rs. 50; E. К. w Warszawie rs. 1. 


SYLWETKI 
П. 


OSKAR KOLBERG. 


Chociaż w epoce Stanisławowskiej modą 
było stroié się w suknie pasterskie i разас 
baranki na ogrodowych łączkach, nikomu 
przez myśl nie przeszło, że ten lud, tak wy- 
bornie nadający się do... przedrzeźniania sie- 
lanki, jest całością w sobie skończoną, Z 0- 
gromnym zasobem sił żywotnych 
malarstwo, rzeźbę.. nawet sul generis 
architekturę i obyczaj. Parodyowano 


białych rękawiezkach; poprzebierane 
dely w wierzbowe fujary, przygrywając salo- 
nowym Dorydom... ale po za sztachety 
biowskich i kasztelanskich parków 
zaglądał, i piesn wieśniacza brzmiała 
swobodnie w przestworzu, płynąc po 
przy blasku księżyca, lub gdy jej perły ze- 
brało „oko dnia jasnego.” 

A ten lud Śpiewał i przygrywał sobie na 
skrzypiey, i wtórował na basach, i w tej pie- 
¿ni zamknął echa wieków dawnych, 1 B 
serdecznej tęsknoty, bólu, skargi... a często i 
глой е), młodzieńczej wesołości. „Jak w zwier- 
ciedle—w pieśni życie się jego odbiło; w wyr- 
wasie kujawiaka ta narodowa fantazya,. któ- 
ja pod szamerunkiem czamary lub pod sukma- 


rosie, 


ną z jednej płynie natury, w takt zgodny u- ! 


| wieki spokojną, nie zakłopotaną ... 


i twórczego | 


- {бту "гу уе ızyke, | 
ceniuszu, który wytworzył poezyg, muzykę, j . szy Zorya lako uja 
= ; 3 i | kij wedrowny i puścił się od wioski do wios- 


Basie | 
i Marysie w szerokoskrzydłych pamelach i | 
қ Bartki | 

һта- | 
nikt nie; 
sobie | 


nutę | 


| bi „nizko,” 


derza i jednolita jest, a реша wyrazu. W 
pieśni dzieje ladu, w pieśni jego serce i du- 
у tu „arka przymierza między dawnemi 
i nowemi wieki,” źródło szczerej, rodzimej po- 
ezyi, nad którą największy z naszych wie- 
azezow tak się rozpływał, bo odezuł w niej 
nięprzebrane skarby dla umysłu i uczucia. 


Może to i lepiej, że ludowi nie kazano Spie- | 


wać dla popisu, za łaskawie rzucony datek; 
może i lepiej, że nieświadomość jego co do 
rodzimego geniuszu pozostała przez długie 
) Миа doj- 
rzewała, formy krystalizowaly się, skarby 
rosły. 


Aż oto pierwszy Zoryan Chodakowski ujął 


ki, od chaty do chaty, i słuchał, i zapisywał. 
Pod jego piórem zbiór urósł do takiej cyfry, 
iż baczniejsi, przyjrzawszy mu się, zawyroko- 
wali, że ilością i jakością te „bajdy” warte 
sa pracy i trudu. Potem i Wojeicki 
kleehdy i przypowieści, ale zbłądził grubo, 
bo zdawało mu się, że ten materyal „in eru- 


| do” z pierwszej czerpany ręki, należy szlifo 
| wać 


jak 


blask i barwy. 


dyamenty, aby mu nadać polor, 
Ale i z takiej sztucznej, na- 


| rzuconej sobie sukienki, geniusz „chłopski” 


wysadził różki i zaświadczył о sobie. Do- 


prawdy, 
nia, a czekała tylko na serce i Шой, któraby 


ją zgarnęła i w jednej wiązance podała o- 


łowi, aby się przekonał, со się to tam ro- 
u podstaw, gdzie 
flat... chociaż świat w swoich wielkopań- 
skich rozterkach nie o tem nie słyszał. 


Кү 
50 


już реда! i podań, ale wogóle 


notował | 


| pali; napić się mle 
| І < 


| senki, którą śpiewasz. 


rzecz warta była trudu i... usitowa- | 
| siada, kiej zmęczeni, ale nie na długo. 


spiritus | 


i pilnujemy. 


Takie serce, umiejące umiłować gorąco 0- 
brany cel, taka dłoń skrzętna, niezmęczona 
nigdy, umiejętna a... chciwa—przyszły. Po 
Chodakowskim i Wójcickim do zbierania nie 
rzeczy lu- 
dowych, zabrał się Oskar Kolberg, 

Mówię: zabrał się—bo istotnie wyrażenie 
to maluje ше źle cały szereg zachodów, nie- 
zbędnych w podobnej pracy. 

Pan Oskar przychodzi do jakiejś wioski. 
Słońce pali, bo to południe; w chatach pust- 
ki bo wszyscy u zniwa. W izbie czternasto- 
letnia Mary$ kołysze w zawieszonej u puła- 
pu kobiałee małego braciszka i śpiewa mu 
do snu tak głośno, że aż Burek w sąsiedniem 
podwórku wyje z radości. A piosenka jej 
pieszezotliwa, wesoła i w nutach wysokich 
rwie się pod same niebo, to zuowu spada ni- 
ziatko 1 szmerem niby kończy każdą zwrotkę, 

— Niech będzie pochwalony — mówi pan 
Oskar, wchodząc do izby. 

— Na wieki. A czego to pan chcą?.. 


- Trochę odpocząć pod dachem, bo słońce 


i zjeść kawałek chleba, 
bom głodny... no, i posłuchać tej ładnej pio- 
A jak ci na imię?.. 
Maryś. 

— No i cóż, Maryś, pozwolisz mi tu u- 
siąść?.. Tylko trochę odpoeznę i pójdę dalej. 

- A по dla czego nie? Niech ta pan u- 
Łoń- 
skiego roku to tu także jakiś Warsiawiak 
przychodził, ale że siedział długo, to potem 
matuli zginęny korale.... 
Ale co mleka nie ma, to nie ma... 


i chleba także, bo matula zamknęli do skrzyni. 

Pan Oskar nie obraża się bynajmniej o 
przezroczystą aluzyę dla Warszawiaków w 
ogóle, a do siebie w szczególności. Zasiada 
sobie na ławce obok okna, rozgląda się po 
izbie (со się Marysi wielee nie podoba), а 
potem rzecze: 


— A mo, kiedy nie ma mleka ani chleba, 
to trudno... A tymczasem nie przerywaj sobie, 
moja Maryś i śpiewaj, może braciszek prę- 
dzej uśnie, a ja tu trochę popisz 


Maryś z ciekawością spogląda na pugilares 

i ołówek, ale śpiewać jakoś nie rada... przy 
obcym. A sprytna to dzieweczka; oczęta jej 
świecą jak gwiazdki, na ustachjblaka się we- 
soły uśmiech... co to ona piosnek umieć mu- 
si! Pan Oskar siedzi i czeka, a udaje, że o 
niej zapomniał, aż nareszcie i piosenka brzmi, 
zrazu nieśmiało, potem raźniej i głośniej, аф 
w końcu tak wesoło i żywo, jakby w polu, 
jakby jej nikt nie słuchał. 

„Da kiedy ja w świat pójdę, 

Da kiedy powedruje,) 

Da swoją kochaneczkę 

Da Bogu ofiaruję....** 

„Oj kiedy ja w świat pójdę, 

Da z Czerzniakowa drogom, 

Da swego kochaneczka 

Da panu Bogu oddom.** 


Pan Oskar słuch wytęża, 


an. rs a w pugilaresie 
| zapisuje pośpiesznie, żeby jednej nutki nie 


Oho... teraz to się 


stracić. Idzie mu to szybko, һо ma wprawę 
szaloną... ołówek tylko się suwa, a Maryś 
1 tymczasem śpiewa dalej: 


„Oj juzem, jnżem ja był 
po kolana w niebie — 
Da jakem cię zobaczył, 
skoczyłem do ciebiel...** 
i jeszcze cos nowego: 
„A pedziałeś, że mnie weźmiesz 
Jeno żytko z pola zerzr 
A tyś zerznął i pow 
Mnie sierocie świat zawiązał. “ 
Tymczasem ktoś wchodzi do chałupy i sta- 
z olbrzymią kosą w ręku... Stoi i patrzy, 
oczami strzyże, a taki srogi, jakby samego 
dyabła obaczył. 
= А to co, Магу8?.. Znowu jakieś obieży- 
światy po wsi się włóczą, a ty zamiast od 
drzwi odegnać, jeszeze se przyśpiewujesz?.. 
Pan Oskar zrywa się z ławki 
poczyna się tłómaczyć. Gospodarz po chwili 
spogląda, łagodniej, a gdy z kieszeni „spisy- 
wacza pieśni” do reki dziewczęcia w 


dziesiątka, rzecze: 
— No no, nie bój się, M2 aryś, jegomość nie 
żaden andrus, 100 porzadny стек, jak 
trzy... Spiewaj sobie.. 
Pierwsze lody przełamane; § 
rodzicielskiej ośmiela Kolberga, 
prosi i błaga o piosenki, dopóki 
nie powie: 
Już wszyćkie... Więcej nie pamiętam! 
Ale to nie wszędzie idzie gładko. 
lubi surduta i nie chętnie śpiewa to, 
w sercu tętni. Czasem panu 
dodatku do przymówki i grubszego 
oberwało się i coś, co mogło 


san keya w! adzy 
który dopóty 
mu Maryš 


co 


| słomianą strzechą zawsze znaleść 


| krainę e: ala, w której brzmi jeno pie 
| pis L 
| czy już 


| brzadkom, 
| rznął od ucha 
| ka, aby z 


| sobie Jakiś niedosłyszany 


zmieszany i | 


Š eze "1680 0- | mową. W 
czach przewędrowała jedna i druga świecąca | 
| wszystko jest zapisane tak, 
> | ludu. 
się pa- 


j czystej, prostoty 
| się 


| złoto bez obróbki. 
| przebrana moc świeżych rytmów i motywów, 
Lud nie | 
mu | aby 
Oskarowi, w | 
słowa, | 
go zniechęcić * 


pieśni na świecie, ale zacpy 
tylko z takich poezestun- 
do chaty, bo wie, że pod 
można do 
lub ów 


| do wszystkich 
| szperacz Śmieje si 
ków i z chaty id 
choć ten 
cinnosci. 
tak, z ołówkiem w такт, 

polska; 
sprawdzał, poprawiał, do rze: 
pochwyconych zbierał liczne waryan- 
ty, podpatrywał obyczaj, przyglądał się о: 
uczestniczył w weselach, a nie raz 
w karezmie тайт _kujawia- 
poczciwem „Bóg zapłać”* zdobyć 
wiersz lub wyraź 


bre słowo i przyjęci 
idzie za tradycyą gi 
Kolberg zszedł 


1 


notow: 
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do piosenki.. 

Przez lat ezterdziesci gromadziły się te 
skarby, aż urosły potężne liczbą, nieprzebra- 
ne rozmaitością, w skarbnice “kilkunasto to- 
dziele tem olbrzymiem, najeżonem 
pod któremi czernią się słowa pieśni, 
jak wyszło z ust 
Kolberg, za przykładem najuezenszych 

notuje zebrany mate у jego 
pełnej, wdzięcznej formie, bo 
tym tylko sposobem materyal 
może do badań naukowych filologa, 80- 
moralisty i muzyka. То rodzime 
W tych pieśniach leży nie- 


nutami, 


etnografów, 


cyologa, 


które pełnemi garściami brać można i trzeba 
muzyka narodowa obmyła się jak w kry 
nicy z przymieszek obeych i, niby goplana, 
zanuciła tęskną zwrotkę nadkarpackim obło- 
kom i rówpinom Mazowsza... 


nie | в 


|o takim zak resie 


ten przydać | 


| tak bardzo obfity, taki bogaty, 


| tna i niestrudzoną ręką. 


Kolberg jest potrosze dziwakiem... ale jego 


| dziwactwo płynie z najszlachetniejszego Zró- 


Ша dziwactw ludzkich. Poślubił pieśń 1 u- 
czynił ją ukochanem dziecięciem własnej du- 
| dla tego śród ludzi pozostał sam, samotny... 
mu swobodniej w poczciwej włóczędze po 
kraju, od chaty do chaty. Tak mu łacniej 
zarobiony ciężko grosz na dawaniu lek 
ву: wkładać w wydawnietwo olbrzymiego 
dzieła, któreby inaczej światła dziennego nie 
ujrzało, a kto wie, możeby i w rękopisie po- 
szło kiedyś pod placki. Dzieło to urosło w 
ostatnich latach dziesięciu do tomów dwuna- 
stu, dzięki pomocy akademii krakowskiej, po- 
mocy drobnej, „wedle stawu, ale która po 
zwala, badaczowi 2 mniejszym wysiłkiem zao- 
krąglać pomnikową całość. Dziełu temu dał 
on tytuł: „Lud, jego zwyczaje, sposób życia, 
podania, przysłowia, obrzędy, gusła, zabobo- 
ny, pieśni, muzyka i tańce.” Zastanówcie 
się tylko czytelbicy dobrze nad tym tytułem 
samym i pomyślcie ile to trudu, ile pracy, 
ile zabiegów potrzeba było łożyć, aby dzieło 
do kilkunastu tomów do- 
prowadzić, i to tak, jak to uczynił Kolberg: 
z drobiazgowością poszukiwań, z sumienno- 
ścią niezrównaną notat, z tą szczegółowością 
wglądania w nastreczajacy się materyal, 
tak nieprze- 
brany! 
Posiadają pismienictwa obce podobne dzie- 


| ła, posiadają etnografía opracowaną porówna- 


wczo, ale nie mają takich skarbów nagroma- 
dzonych w tak olbrzymiej ilości jedną, skrzę- 
„Lud” jest pracą 


potężnych rozmiarów, która swemu twórcy 


przynosi chlubę i na obczyźnie, między uczo- 
popularniejszym, 


nymi zrobiła niż... w 
kraju! 

Tak jest, niestety! My Kolberga znamy w 0- 
góle bardzo mało, a zasługi jego cenimy... 
równie niewiele. Jego książki zalegają półki 
księgarskie, bo z natury przedmiotu nie Są 
popularne. Оп wie о tem wybornie; wie, że 
te pokaźne tomy, wydawane z takim trudem, 
z taką troską, z takiem rzeczywistem „ujmo- 
waniem sobie od ust,” długo, bardzo długo 
oczekiwać beda ейуеуі drugioj... Ani sie na- 
klad wraca, ani pokup dziela do gromadzenia 
zasobów zachęca. Ale Kolberg pracuje nie 
dla siebie, nie dla sławy i zysków, nie dla 
szezupłego koła czytelników poważniejszych— 
lecz dla samego przedmiotu, który w litera- 
turze polskiej wyraz swój mieć powinien. Za- 
pełnia on lukę, którą inni zamazywali tylko 
pobiata dobrych chęci. Na miejscu braku 
stawia rzecz tak wspaniałą, tak piękną, tak 
pomnikową, iż gdy dziś rzadko kto umie z na- 
leżytą czcią wymawiać jego imię, przyszłe 
wieki z wdzięcznością i chlubą głosić będą: 
oto dzieło Kolberga!.. 8. 
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090 Oskar Kolberg. Telegraf podał juź 
Я czytelnikom swutng wiadomość о za 
szłym w Krakowie zgonie najzasłużeń- 
szego wśród zasłażonćej rodziny Kolber- 
gów. Rodzina ta pochodziła ze słowiań- 
skiego niegdyś Kołobrzega. Ojciec Os- 
kara, Juliusz, przybył nad Wisłę za rzą- 
dów pruskich dla. prowadzenia pomiarów, 
i tak się zżył rychło ze społeczeństwem 
naszóm, że juź go nie opuścił, i był па- 
stępnie professorem uniwersytetu war- 
szawskiego, w którym wykładał geode- 
zyę i inne pokrewne |6) nauki, oraz 0- 
głosił szereg prac specyalnych i popu- 
larnych tyczących się miernictwa i geo- 
metryi. Najstarszy syn jego Wilhelm 
był dobrze znanym w -Warszawie inży- 
nierem,- jednym z budowniczych kanału 
Augustowskiego i jednym z członków ko- 
mitetu budowy pierwszćj. u nas kolei 26- 
laznéj Warszawsko - Wiedeńskićj. Naj- 
młodszy Antoni był utalentowanym ma- 
larzem religijnym i historycznym. Sre- 
dni ich brat Oskar przyszedł na Świat w r. 
1815, w Przysusze, w pow. Opoczyńskim, 
gdzie ojciec jego przemieszkiwał przy 
czynnościach urzędowych. Od roku 1824 
do 1831 kształcił sie w liceum warszaw- 
skióm, a zarazem przykładał się do mu- 
zyki pod Vetterem i Dobrzańskim. Skłon- 
ność do muzyki, która w późniejszych 
leciech miała przynieść Kolbergowi nieo- 
cenioną pomoc w badaniach etnograficz- 
nych, zaprowadziła go w roku 1835 do 
Berlina, gdzie przez dwa lata uczył się 
harmonii pod słynnymi ówczesnymi mi- 
strzami. Jakoż następnie próbował sam 
kompozycyi, napisał operę Król pasterzy, 
którą grano na scenie warszawskićj, a 
nadewszystko cały szereg mazurków, 
krakowiaków, kujawiaków, tworzonych 
z motywów ludowych. Те wyraziste mo- 
tywa muzyczne pieśni ludowćj, zaprowa- 
dziły go następnie do zbierania samych 
pieśni, a 2 kolei i do badania całćj twör- 
czości ludowéj, oraz samego ludu we 
wszystkich objawach jego twórczości, je- 
go życia powszedniego i uroczystego, je- 
go odrębności, jego zwyczajów, sposobów 
życia, stroju, narzędzi gospodarskich itp. 
Pisać zaczął w roku 1839, i literalnie 
pracował aż do zgonu, bo jeszcze na ło- 
Zu niemocy, 2 którćj ше miał już pow- 
stać, pilnował druku nowego, może już 
dwudziestego wielkiego tomu swojego 
zbioru: Lud, jego zwyczaje, sposób życiu, 
mowa, podaniu, przysłowia, obrzędy, gu- 
sla, zabawy, piesni, muzyka i tuńce, Ja- 
| ko wstęp poniekąd do tego olbrzymiego 
przedsięwzięcia naukowego, poświęcony 
jeszcze przeważnie muzyce, wyszedł w 
roku 1842 w Poznaniu, nakładem Zu- 
pańskiego, zbiór p. t. „Pieśni ludu pol- 
skiego.” ‘Tomy następne drukował już 
| w Warszawie, głównie przy pomocy $. p. 
| Jana Jaworskiego; jeden oddział ogło- 
| szono w Krakowie z funduszu księcia 
Jerzego Lubomirskiego; szereg ostatnich 
oddziałów wydawała już swoim kosztem 
krakowska Akademia Umiejętności, któ- 
rój Kolberg był członkiem, Цлеси prawie 
nie do uwierzenia, ażeby jeden człowiek 
mógł wszędzie dotrzeć na całym szero- 
kim obszarze, zamieszkanym przez lud 
polski, wszędzie go podsłuchać i podpa- 
trzyć, i to jeszcze przy nader szczupłych 
środkach materyalnych. Zasoby bowiem 
Koiberga nigdy nie były obfite. W mło- 
dości pracował w zakładzie bankierskim, 
potóm był nauczycielem prywatnym, po- 
tóm jeszcze urzędnikiem drogi Warszaw- 
Bko- Wiedeńskiej, w końcu 09 г. 1884 
mieszkał prawie na łasce bożćj w Kra- 
kowie, dlą odbywania ztamtąd nowych 
wypraw po okolicy i pilnowania druku 
prac swoich. Nauka etnografii naszéj 
traci w Kolbergu pierwszorzędną, owszem 
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Zachód ЕСТІ 15 
botników rolnych, klęska ta szerzy si 
nietylko na wschodzie, ale i w zachod 
nich prowincyach monarchii. Zarówno 
16), jak z tamtéj strony Elby opuszczaj 
robotnicy, skoro im się nastręcza widok 
cokolwiek wyższego zarobku bądź to 
przemyśle, bądź też эу. rolnictwie 1 
przy budowie dróg żelaznych, bez p 
przedniego zawiadomienia, służbę lub po 
jętą robotę, a większa część pracodaw 
ców nietylko przyjmuje bez wszelkie 
skrupułów robotnikówgy o których wie 
dzieć lub przypuszczaćsoże, iż паек 
swym dawniejszym pałcodawcom, leq 
namawia ich nawet pó/części pośredni 
ро części bezpośrednio, obiecując prze 
swych agentów lepsze warunki służb) 
folwarcznćj. Pomiędzy zgodzonymi prz 
agentów we wschodnich prowincyach w 
chodźeami znajduje się corocznie znacz 
liczba robotników, którzy bezprawnie pi 
rzucili dawniejszą swą służbę. Mianow 
cie pod tym względem skarżą się 
dziewczyny i nieżonatych parobków, kt 
rzy zgodzeri na rok cały, w kwietni 
po otrzymaniu zasług kwartalnych nag 
znikają bez śladu. Podług urzędowy 
danych, w samym wrocławskim okręg 
regencyjnym liczba robotników, którz 
zerwawszy kontrakt, udali sie do saskiq 
gospodarstw buraczanych, wynosiła wl 
tach 1888 i 1889 przeszło 300. Z je 
nego tylko majątku w W. Ks. Pozna 
gkióm uciekło w roku ubiegłym 17 p 
robków, w innym znów majątku jedna 
cześnie 9 parobków złamało swe Кој 
trakta. Nawet zawierane z agentami 
mowy zrywane bywają przez wychodź 
ców bez żadnego wahania, skoro z ішпе 
strony zapewnione im zostaną lepsze w: 
runki. Zrywanie tych kontraktów 2 
gentami stało się do tego stopnia zw 
kłym objawem, zwyczajem nawet, że 81 
tak wyrazimy, iż agent z góry już we 
buje 20 do 30% wiecéj ludzi, niż. mu n 
kazano, a mimo to z wiosną.z najwięk 
szą jedynie trudnością zbiera potrzebn 
liczbę. Wielu. zgodzonych robotników 

бту nie ma zamiaru dotrzymać Копи“ 


dzieć uśmiechy, które wzbudzało ukaz 
nie się jéj męża na koniu. 

Nie dosyć na tem. Pomiędzy osobam 
codziennie prawie odwiedzajacemi 
cownię Jakóba, znajdowało się ki 


- ogrzeb Oskara Kolberg: 
odbył się bardzo. uroczyście w dam оп 
ezerwca, w orszaku bowiem żałobnym 
brali udział professorowie uniwersytetu, 
literaci, artyści i w ogóle bardzo wielo 

| овбђ ze sfery intelligencyi. Kondukt ро- 
grzebowy wyruszył z mieszkania zmar 

| łego przy ul. Slawkowskiéj, prowadzony 
przez pastora ćwangelickiego Gabrysia 
W bramie domu, przy wyniesieniu zwłok, 
| przemawiał stary przyjaciel zmarłego, 
Ksawery Konopka, który złożył na trum: 
nie wspaniały wieniec od włościan : 
Modlnicy, w pow. Krakowskim. Na trum- 
nie złożono około 20 wieñeów od towa: 
rzystw miejscowych i dalszych. 2 War- 
szawy nadesłało wieńce Warszawskie To 
warzystwo Muzyczne „Lutnia,“ jako вте · 
mu członkowi honorowemu. Z Krakowa 
widać było wieńce:- Koła Artystyczno 
Literackiego, Towarzystwa Oświaty Lu 
dowćj, Stowarzyszenia Akademickiego 
dalój wieńce rodziny i przyjaciół. Zwio- 
ki zmarłego, odniesione od bramy cmen 
tarnój do grobu na ramionach, złożona 
zostały w pobliżu grobowca 5. p. Józefa 
| Szujskiego. Nad grobem na cmentarzu 
przemawiał pierwszy pastor Gabryś, па“ 
stępnie dr. Jézef-Rostafiiski, professor 
uniwersytetu i członek Akademii, wresz- 
cie akademicy Ebrenberg i Nawrocki, w 
imieniu młodego pokolenia. 5.p. Oskar 
Kolberg zostawił testament, w którym 
rozporządził swoim funduszem, wynoszą. 
cym 2,100 zir.. Summe tę testator prze- 
znaczył na wydawnictwo Swego dzieła; 
prócz tego zostawił drobne zapisy dla 
niektórych zecerów. Spuściznę swoją пай- 
kowa oddał Kolberg prof. Izydorowi Ko- 
pernickiemu, który pospołu 2 państwem 
Blizibskimi obseny był przy jego śmierci, 


luz. War о. 1800. 
о 190. 


4 [7 
gółowo pobudki, które go skłoniły do na- 
pisania tego utwora. „Nie oskarzam Dar- 
win'a, ale tych zbrodniarzy, którzy prze- 
kreciwszy hypoteze uczonego, stosuja ja 
do życia społecznego, tworząc z nićj pra- 
wa dogodne dla złoczyńców. Znajdujecie 
ich wielkimi, twierdzicie, iż to są żelazne 
charaktery! A ja powiadam, że to jest 
fałszem! — Bez dobroci, bez litości, bez 
pomocy braterskićj nie ma wielkości na 
świecie! Teorye Darwin'a, zastosowane 
do życia społecznego, ва po prostu zbrod- 
nicze, gdyż budzą zwierzę w człowieku i 
przypominają mu jego początek.” Oto 
słowa, streszczające myśl przewodnią dra 
matu, a stanowiące zarazem Żywy, nie 
odosobniony zresztą w ostatnich czasach, 
zwłaszcza: we;Francyi, protest przeciwko 
bałwochwalezćj nieledwie czci, oddawa- 
16) niektórym teoryom naukowym. W 
bohaterze swego dramatu, Pawle Astier’ze, 
znanym wielu czytelnikom polskim z po- 
wieści tegoż samego autora р. t.: L'm- 
mortel, wystawia Daudet typ człowieka, 
nie wahającego się świadomie przed 2а> 
duą podłością, a nawet zbrodnią, aby 
dojść do upragnionego celu, a tłómaczą- 
cego swe postępowanie zaczerpniętćm z 
Darwina żelaznóm jakoby prawem „wal- 
ki o byt.“ 

Zaprzeczyć się nie da, że walka o byt 
z dniem każdym groźniejsze przybiera 
rozmiary, że objawy 16) walki w coraz 
straszliwszéj ukazują sie postaci. Lecz 
błędem jest, jak to zdaję się czynić autor, 
szukanie przyczyn tego przeważnie spo- 
łecznego objawu w jakichkolwiek teo- 
ryach naukowych. Rzeczą jest pewną, 
że i wiedza w danym razie stać się mo- 
że „mieczem w ręku szalonego,“ ale dla 
wyjątkowych ostatecznie wypadków, w 
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Szymon Konopacki, Podług fotogramu В. Martwicha. 
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rowywano swe- 
ich w b. Szkole 
vili, dla tego tyl- 
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rodnéj filantropki 
ię jakoś interesa 


Wiadomości bieżące z pola literatury, nanki i sztuki. 


Dość już długo, dla braku miejsca, nie podawa- 
liśmy Czytelnikom naszym wiadomości, odnoszących 
sie do rubryki niniejszćj; a że w ostatnich czasach 
ruch wydawniczy widocznie się u nas ożywił, mamy 
więc obecnie na stole redakcyjnym zapas materya- 
łów wcale pokaźny, którym choć prostą wzmiankę 
bibliograficzną powinniśmy poświęcić, zanim będzie- 
my mogli w przeglądzie literackim o nich pomówić. 


> Zaczynając od działu historycznego, na pierw- 
szém miejscu powinniśmy położyć dwa tomy (VIII 
i IX) „Dziel Juliana Bartoszewieza*, stanowiące tom 
I i II „Studyów historycznych i literackich, a zawie- 
rające 26 artykułów nader zajmujących i ważnych. 
Artykuły rzeczone, bądź po raz pierwszy z rękopi- 
smów nieboszczyka wydane, bądź téz przedrukowa- 
ne z rozmaitych dzienników, dziś wszystkie za rzecz 
nową mogą być uważane; te bowiem, które po raz 
drugi nawet wychodzą, ukazały się po raz pierwszy 
między 1843 a 1854 rokiem, dosyć więc było cza- 
su, aby ogół zwyczajnych czytelników о nich zapo- 
mniał, a nowe pokolenie chociażby i poważnych ba- 
daczy straciło możność korzystania z tych skarbów, 
skutkiem tak pospolitéj u, nas niedbałości w prze- 
chowywaniu pism peryodycznych, zwłaszcza zaś ga- 
zet. Słuszne tedy. należy sie uznanie p. К. Barto- 
szewiczowi za zebranie i ogłoszenie tych cennych 
studyów, jak i w ogóle za sumienne i wytrwałe pro- 
wadzenie całego wydawnictwa, które, niestety, mi- 
mo wartość swoję niezaprzeczoną, nie doznaje u pu- 
bliczności naszćj tak sympatycznego przyjęcia, па 
jakie zasługuje pod każdym względem. Juzesmy 
nieraz poruszali tę sprawę, a dziś znowu ją podno- 
simy; bo zaiste źle to świadczy о naszém społeczeń- 
stwie, że ani sam już przedmiot, traktowany w 16) 
publikacyi, ani cześć należna pamięci zasłużonego 
męża, ani wzgląd na poczciwe usiłowania syna, tak 
sorliwie. mozolnie a ofiarnie starającego się wzboga- 
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artystką dramatyczną, niedosyć jest nadrabiać figu- 
rą i zręcznie zawijać trenem, ale że potrzeba zaży- 
wać umiejętnie głosu, auczucia wyrażać nie pewnóm 
wykrzywianiem ust, ale przekonaniem serdecznóm. 
Pani Lebrun rolę swą wycedziła przez białe ząbki; 
ale czy odczuła ją w sercu, w chwili zwłaszcza, gdy 
od Antoniny żądają ostatecznego spodlenia kobiety, 
po wszeteczeństwie, kradzieży, gdy. brat rodzony 
staje przed nią z podobną propozycją, a ona ją ma 
przyjąć? Cóż to za moment, i czy gra pani Lebrun 
zbliżyła się chociaż do uwydatnienia jego zgrozy ? 
Kilka zakręceń i kilka szablonowych wykrzykni- 
ków nie odwzorowywa uczucia podobnćj chwili. 
Та potrzeba jęku abnegacyi ludzkićj, któryby od- 
słonił jakkolwiek wnętrze istoty, zdolnćj do takiej 
sytuacyi. Pani Borkowska, aktorka doświadczona, 


nierównie korzystnićj przedstawiła się w nieszczę- 


sliwéj roli Heleny. 

Obraz wreszcie p. Bałuckiego, jeśli go mamy 
nazwać obrazem, przedstawia się w ten sposób, że 
na pierwszym planie, po środku, stoi jasna i dobitnie 
nakróślona postać Marcina; za nim stary Dylski 
głębićj i z fizyognomią niewyrazna, ale ргорогсуо- 
паша. Paweł gwałtem chee się wysunąć na przód 
krzykliwością barw jasnych, ale ginie w cieniu, rzu- 
canym przez wielką figurę Marcina, i pozostaje 
w tyle obok Antoniny, która równie, jak ion, w dra- 
macie ma znaczenie podrzędne i raz tylko występuje 
czynnie, јако pomocnica w nadużyciu brata. Oto 
jest rodzina: reszta drobnych figur stoi na planie 
tak od dramatu dalekim, że zaledwie służyć może 
za illustracyą dla postaci głównej. Są więc w tym 
utworze i charaktery dobrze kreślone, lubo źle uży- 
te, i sytuacye dowodzące talentu scenicznego : tylko, 
że talent, nie posiadający sztuki zalecenia się, jest jak 
sprawa, mająca złego adwokata : prędzej on przegra, 
niż wygra proces. А w naszćm przekonaniu, talent 
p. Bałuckiego na ten raz przegrał. 

* * 


Wygrywa go p. Gawalewicz w bluetee „Z Roz- 
paczy*, si parva licet componere magnis, to jest; jeżeli 
wolno porównywać obraz wielkich rozmiarów z dro- 
bna akwarellą od ręki. Ale tu widzimy istotnie 
akwarellę, bez pretensyi do żadnćj idei, do żadnej 
treści, do żadnych charakterów, do niczego, 60 
się zowie dramatem. Poprzestaje ona na zręczno- 
ści figur i żywości barw, a celem 16) jedynym : wy- 
wołanie chwilki śmiechu, Ponieważ niemłoda cio- 
cia Pelagia bierze do siebie konkury dwóch mło- 
dzieńców, zwrócone do dwóch jéj siostrzenice ; ponie- 
waż to quiproquo dzieje się odwlekaniem oświad- 
czyn jednego z młodzieńców, który jest nieśmiały 
i niestanowczy, w przeciwieństwie do drugiego, о4- 
znaczającego się niecierpliwością i rzutnością ; po- 
nieważ wchodzi tam stary pułkownik, nieco zdzie- 
cinniały i zapominający wyrazów, któremu inni pod- 
dają je często fałszywie, przez co wyradzają się 
śmieszne nieporozumienia; gdy nadto caléj humo- 
resce towarzyszy wdzięk formy litęrackićj i dowcip 
feljetonowy dobrego smaku: przeto całość przecho- 
dzi jak muzyka lekka i zabawna, odegrana na kilku 
instrumentach, harmonijnie użytych, i nie więcćj téz 
wrażenia zostawia po sobie, jak muzyka, tylko, że 
wrażenie to musi być tem silniejsze i trwalsze, gdy 
do pulpitów zasiądą przy głównych głosach tacy 
grajkowię, jak Ostrowski, Szymanowski i Tatarkie- 
wicz, w towarzystwie z panią Ostrowską, która 
w buffie coraz wyraźnićj udział swój zaznacza. Hu- 
moreska р. Gawalewicza, jako pierwsza próba sce- 
niczna, jeżeli nie czego innego, dowiodła przynaj- 
mnićj zdolności utrzymania się w ruchu, Póki nie 
zobaczymy czegoś wigcéj nad ten warunek, więcćj 
jeszcze mechaniczny, nie możemy przewidywać, jak 
daleko zajdzie komiczna muza p. Gawalewicza. 

Jednocześnie z poprzednim utworem ukazała 
się na drugim poranku Teatru Wielkiego komedya 
p. Adolfa Mostowskiego, p. t. „W Ogrodzie, któ- 
rój treść jest echem rozmaitych treści, którćj sytua- 
суе weale nie ukrywają pokrewieństwa swego z wie- 
lu znanemi. Pensyonarka, wnuczka Prezesowéj, 
trzymana w oddaleniu od świata, to w klasztorze, to 
obecnie w domu, gwałtem chce się wydrzéé do ży- 
cia właściwszego, i albo pójść gdzie w służbę, albo 
za mąż. Granicę jéj wzroku stanowi mur ogrodowy; 
ale, stojąc na hustawce, po-za tym murem spostrzega 
ona pięknego huzara, i ażeby go zwabić, woła o ra- 


tunek. Zamiast służby, która jest blizko, przybiega 
huzar, który jest daleko; przeskakuje przez mur; 
zawiązuje się znajomość, i rozumie się, wzajemna 
miłość nieznajomego z nieznajomą. Huzar, zrobiw- 
szy i otrzymawszy przyrzeczenie, wraca tą samą 
drogą, i na murze spotyka się z przyjacielem, który 
jakby naumyślnie znalazł się tam, by mu ułatwić 
wejście urzędowe do tego domu i zaprezentowanie 
babuni. Pokazuje się, że i przyjaciel jest równie 
tam obcym, i babunia obudwu bierze za waryatów, 
lub awanturników ; nie zwraca uwagi na przedsta- 
wienia huzara о rękę Zosi, którą już przedtem 
przyrzekła jakiemuś dojrzałemu sąsiadowi. I kto 
wie, co-by z tego wynikło, gdyby się nie pokazało, że 
tym sąsiadem jest własny ojciec huzara, który wła- 
śnie w chwili krytyeznéj nadjechał dla zakończenia 
sprawy. Każda sytuacya jest naciągnięta, niepra- 
wdopodobną, albo powtórzona, о czóm wić każdy 
bywalec teatralny : ale z tóm wszystkiém, kto zapo- 
mni o tych szczegółach, ogół sytuacyi przedstawi mu 
się zabawnie. Nie bardzićj i gorzćj naśladowanego, 
jak naiwny charakter Zosi; a jednak panna Czaki 
wesołą grą utrzymała go w tonie interesującym. 
Cóż mówić o p. Tatarkiewiczu (huzar), a zwłaszcza 
o p. Szymanowskim, który z excentrycznego, książ- 
kowo-francuzkiego trzpiota zrobił figurę, pełną dziel- 
nego humoru. Winniśmy zaznaczyć, że pani No- 
wakowska, idąc śladem swéj siostry, odegrała po 
raz pierwszy rolę kobiety starćj (Prezesowćj, babu- 
ni), i bodaj czy nie trafiła na punkt, 2 którego wyjść 
możę prawdziwa jćj dla sceny pożyteczność. 
Kazimierz Kaszewski. 


Złotowłosa dziewica. 
(7 Klechdy К. Wł. Wóycickiego „Trzój Bracia“). 
(Str. 169.) 


Klechda o Trzech Braciach, spisana z opowieści 
ludu przez ś. p. Wóyciekiego, nosi na sobie ślad wi- 
doczny, że z upływem długiego czasu, z ust do ust 
podawana, straciła w znacznéj części swój charakter 
pierwotny, gdyż nie tylko w swéj treści stała się 
mieszaniną wyobrażeń pogańskich z chrześcijańskie- 
mi, odbiciem się nowych warunków życia na tle 
epoki mytycznćj, ale i w formie snadź uległa skaże- 
niu: widać w niéj bowiem tu i ówdzie pewne luki 
i brak nalezytéj konsekwentności, których zbyt su- 
mienny spisywacz własną fantazyą, ani domyślno- 
ścią, nie chciał wypełnić. 

Owóż w „Rlechdzie“ 561, czarownica, przedzierz- 
gnięta w sokoła, codziennie tłucze okna w kościele, 
Na szkodnika czatują ze strzelbami po kolei trzej 
bracia. Dwaj strarsi nie odnoszą pożądanego skutku, 
bo czarownica zsyła na nich „drzemote“. Trzeci 
dopiéro otacza się cierniami, których ukluciem 
w sam czas rozbudzony z drzemoty, celnym strza- 
łem rani sokoła. Sokół spada u wielkiego kamienia 
i niknie w mgnieniu ok: beź śladu, tylko w tém 
miejscu, na które był runął z obłoków, widać prze- 
paść otwartą. Smialy młodzian, przywoławszy 
braci na pomoc, spuszcza się na sznurach pod zie- 
mię i po chwili widzi się w czarodziejskićj jakićjś 
krainie, w którćj na wspaniały zamek natrafia. 
Wszedłszy w otwarte jego wrota, dostaje się do 
komnaty miedzianej; w komnacie 16) siedzi cud- 
dziewica % czesze sobie złote włosy na glowie, a co który 
z nich padnie, to zadźwięczy, jak struna. Oczaro- 
wany jéj pięknością, rzuca sie przed nią та kolana 
i prosi, aby go przyjęła za męża. Dziewica odpo- 
wiada, że mu chętnie odda swą rękę, ale że wpierw 
powinien zgładzić jéj matkę *) czarownicę, inaezéj 
bowiem wyjść nie zdoła z pod ziemi. Zgładzić zaś 
jaímoze jedynie mieczem, który się w tym zamku 
znajduje. Idzie więc młodzian szukać owego mie- 
cza i napotyka w drugićj, srebrnćj komnacie, drugą, 
srebrnowłosą dziewicę, siostrę pierwszej. "Га mu 
wskazuje miecz żądany, ale on go dźwignąć nie mo- 
że. Aż trzecia siostra podaje mu napój cudowny, 
którego on trzy krople zażywszy, podnosi miecz 


*) Przypuszczać trzeba, że w wersyi pierwotnéj musiala to 
być bądź macocha, bądź téz po prostu czarownica złośliwa, 
więżąca w swoim zamku jakieś królewny, odkradzione rodzi- 
com; albowiem w żadnój baśni nie napotyka się zbrodni ma- 
tkobójstwa, uchodzącćj bezkarnie. 


z łatwością i czatuje na czarownicę. Та się po 
chwili zjawia pod postacią sokoła, usiada na jabłoni, 
kluje złote jabłka, spada na ziemię i zmienia się 
w niewiastę, a młodzian mieczem czarodziejskim 
głowę 16) zmiata. 

Wtedy, przy pomocy braci, na owym sznurze, 
po którym się był spuścił w tę krainę zaczarowaną, 
wysyła na powierzchnią ziemi skarby czarownicy 
ogromne i wszystkie trzy jéj córki; w końcu zaś, 
zamiast siebie, czepia do sznura wielki kamień, któ- 
ry, z razu w górę dźwignięty, spada z połowy wy- 
sokości i rozpryskuje się w drobne kawałki. 

Tak się więc przekonawszy o zdradziectwie bra- 
ci niegodnych, szuka bezpieczniejszćj drogi do wyj- 
ścia i znajduje ją przy pomocy jakiegoś czarownika, 
mieszkającego w 46) podziemnej krainie, któremu 
onym mieczem czarodziejskim zabija wroga, również 
czarownika, co pod postacią ogromnego robaka **) 
dzieci jego pożera. Młodzieniec, powróciwszy na 
ziemię, przeraża zjawieniem się swoim wyrodnych 
braci, którzy, posiadłszy jego skarby i poślubiwszy 
każdy jednę z sióstr złotowłosćj, tę ostatnią obrócili 
w ich sługę. Ci, bojąc się slusznéj kary za swoję 
zbrodnię, wyrzekli się przywlaszezonego mienia 
i pierzchli w lasy; ale on ich kazał odszukać, po- 
dzielił się z nimi swojóm bogactwem i, wybudowaw- 
szy pałac wspaniały, żył w nim szczęśliwie długie 
lata, z swoją złotowłosą małżonką. 


ASE 


SZYMON KONOPACKI. 
(Str. 176). 


Najstarszym па Wołyniu, dziś żyjącym, litera- 
tem i urzędnikiem wyborowym jest Szymon Kono- 
packi, podsedek byłego Sądu Ziemskiego Zwiahel- 
skiego, późnićj sekretarz Kommissyi, ustanowionej 
po Kongressie Wiedeńskim w Warszawie, 40 ure- 
gulowania handlu i żeglugi w prowincyach dawnej 
Rzeczypospolitćj, następnie , prokurator funduszów 
edukacyjnych w Kommissyi Edukacyjnej w Krze- 
mieneu, podkomorzy Zwiahelski, prezes Izby Cy- 
wilnéj Wołyńskićj, autor wielu prac prozą i wier- 
szem, bądź osobno wydanych, bądź po współcze- 
snych pismach peryodycznych rozsianych ; urodzo- 
ny bowiem w 1790 roku, liczy obecnie lat dziewięć- 
dziesiąt skończonych. | 

Sędziwy starzec, otoczony poważaniem i czcią, 
powszechńą, a tak dobrze zasłużoną, mieszka we 
wsi dziedzieznéj Lawrynoweach (Stare-Beyzymy) 
pod Zasławiem Wołyńskim, nie przestając, pomimo 
tak podeszłego wieku, uprawiać niwy literackiej ; 
a chociaż prac swych nie ogłasza drukiem, jednakże 
bieżące lata niejednóm ciekawém a użytecznóm dzie- 
łem powiększą autorską jego tekę. 

Przy czerstwóm zdrowiu zachował dotąd całą 
bystrość umysłu, a szczególnie, zadziwiającą w tym 
wieku, pamięć, która go nigdy w przytaczaniu fa- 
któw, dat i nazwisk nie zawiedzie. Nic dziwnego, 
iz dwór Lawrynowiecki, co swą strzechą okrywa 
sędziwe lata szanownego Podkomorzego, przepeł- 
niony tą atmosferą zacności, która go otacza, stał się 
pewnego rodzaju Sanctuarium dla każdego z ser- 
cem, a umiejącego cenić przeszłość, Wolynianina. 
Jest to skarbnica tradycyi miejscowćj, z którćj dzi- 
siejsze pokolenie obficie czerpie — już w legendę 
przechodzić zaczynające — wiadomości o Wołyniu 
z przed kilkudziesięciu lat, o szczegółach z życia 
ojeów lub dziadów, z którymi Szymon Konopacki, 
tak na polu literackiém, jak i na urzędach wyboro- 
wych, kollegował, lub téz w przyjaznych żył stosun- 
kach. I ja tóż nieraz miałem szczęście spędzać długie 
wieczory na wsłuchywaniu się w jego opowiadania 
o przeszłości, którym wielki dar słowa, zdrowy 
a poczciwy pogląd na rzeczy, szczególna bezstron- 
ność sądu i bogactwo ciekawych zdarzeń, jakie 
w ciągu długiego żywota przed oczyma opowiadają- 
cego przesuwały się, niewymowny urok nadają. 

Ród Konopackich, herbu Trzaska, od dawna osia- 
dłym jest na ziemi Wołyńskićj. Już prapradziad Szy- 
mona, Jan Konopacki, Chorąży pancerny, starosta 
Trebowelski, ożeniony z wdową po Stefanie księciu 


**) W starych baśniach zazwyczaj występują w podobnych 
razach smoki. 
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Na mogile. Rysunek W. Pociechy, 
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Złotowłosa dziewica. 


(Z Klechdy К. Wł. Wóycickiego „Trzej bracia.) 
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Czetwertyńskim r. 1687, mieszkał tutaj w powiecie 
Łuckim, we wsi dziedzicznéj Hołuzyi, która przeszła 
na syna jego, Józefa, posła z Województwa Luckiego 
na sejm konwokaeyjny w r. 1764. Jözef, po śmier- 
ci pierwszćj żony, Antoniny z Peretiakowiczów, 026- 
niwszy się po raz drugi z wdową po Rohozińskim, 
z domu Stępkowską, synowi z pierwszćj żony, Pro- 
kopowi, wydzielił pewny fundusz w gotówce, z któ- 
rym ten poszedł szukać losu na Ukrainie i tam, za- 
ślubiwszy Ludwikę Grabowską, Cześnikównę Zyda- 
czewksą, osiedlił się we wsi Wołodówee, wziętćj 
prawem zastawném od Wincentego Potockiego, 
Podkomorzego Koronnego. Był to ojciec Szymo- 
na, który w ten sposób przyszedł na świat na Ukrai- 
nie 4, 16 Października r. 1790. 

Ттадусуа jednak rodzinna ciągnęła Prokopa Ko- 
nopackiego na Wołyń, gdzie 162, po daremnych sta- 
raniach o nabycie majątku na dziedzietwo, po na- 
rodzeniu Szymona, wziął w zastaw od Kajetana 
hr. Ilińskiego Starosty Zytomirskiego, dobra Szu- 
lajki i Racie, między Cudnowem i Romanowem 
położone. Przybywszy tedy niemowlęciem do 
Szulajek, tu Szymon Konopacki lata dziecinne 
pod czujnóm okiem światłćj matki przepędził, tu 
pobierał od nićj pierwsze nauki i przejmował tę 
wiarę i te cnoty, które się stały najpiękniejszą 
ozdobą jego życia; ztąd 462, w dziesięciu leciech 
wieku, oddano go do Szkół Pijarskich w Między- 
rzeczu Koreckim, których rektorem był podówczas 
ksiądz Kotiużyński. "Tam pierwotnie przebył tylko 
dwa lata, albowiem, gdy w roku 1802 ksiądz Wy- 
szyński, przeor. Dominikanów w Lubarze, za rada 
ipomocą okolicznych obywateli, a w tćj liezbie 
i ojca Szymona, otworzył Szkoły przy klasztorze 
w tóm mieście, Szymon Konopacki, oraz dwaj Bu- 
karowie, pierwsi tutaj wstąpili do Konwiktu, gdzie 
już w ciągu kilku tygodni liczba uczni do kilku- 
dziesięciu urosła, Е 

Szymon, pomiedzy kollegami celowal tak w nau- 
kach, jak i obyczajach; gdy zaś, po czterech latach 
pobytu u Dominikanów w Lubarze, przeniósł się 
napowrót do Szkół Pijarskich w Międzyrzeczu, tu 
nabrał i do pióra zamiłowania, i taki talent w mło- 
docianych utworach swych okazał, iż zjednał sobie 
przez nie opiekę i szczególne względy księdza Se- 
weryna Kulikowskiego, ówczesnego nauczyciela li- 
teratury polskiej i łacińskiej w Szkołach Między- 
rzeckich, późniejszego prefekta Liceum Warszaw- 
skiego, znanego tłómacza Liviusza na język polski. 

Pierwszą próbą poezyi Szymona Konopackiego, 
na świat wyszłą, był następny czterowiersz, umie- 
szezony na grobowcu ojca jednego z jego kollegów, 
Starosty Leńkiewicza z Huszczy, pochowanego na 
Omentarzu Międzyrzeckim : 


„Mężu! Ojcze! na wieczność okryty kamieniem ! 
Łzy ronić jest zwyczajném ludzi przeznaczeniem, 
Ale w sercach żyć będą Twe zacne przymioty : 
Czas chciwy wszystko niszezy, lecz szanuje cnoty“. 


Z najmłodszym synem tegoż starosty Leńkiewi- 
cza, Wiktorem, późniejszym autorem wierszy i ba- 
jek, wydanych w ćwiczeniach naukowych przez 
Tymona Zaborowskiego (r. 1812 Т. 2) od ławy 
szkolnéj najściślejsza przyjaźń łączyła Szymona 
Konopackiego. Obaj, zaledwie będąc w piątćj klas- 
sie, przybrali trzeciego kollegę, Antoniego Golijew- 
skiego, i założyli rodzaj towarzystwa literackiego ; 
a pociągnąwszy do niego i innych uczni, ci literaci 
w zarodku co niedziela w murach Pijarskich odby- 
wali swe sessye naukowe, czytając na nich próby 
własnego talentu lub wzory piśmiennictwa naszego, 
za wiadomością i zniewypowiedzianą pociechą swych 
przewodników : księdza Daniszewskiego, prefekta, 
księdza Kulikowskiego, nauczyciela literatury, i in- 
nych. 

W Lipeu 1809 roku, Szymon Konopacki ukoń- 
czył z chlubnym attestatem Szkoły Międzyrzeckie, 
i, według przyjętego wówczas obyczaju, wstąpił do 
Palestry Zytomierskiéj, dla kształcenia się w nauce 
prawa, jako dependent przy bardzo znanym mecena- 
sie, Nikodemie Szczepkowskim ; a juz w 1811 roku, 
w czasie wyborów urzędników w Żytomierzu, upro- 
szony przez swych współobywateli do wypowiedze- 
nia mowy na cześć Jana Nepomucena Omiecińskie- 
go, marszałka Zwiahelskiego, który po kilkudzie- 
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sięciu latach steranych na usługach obywatelskich, 
urząd składał, — tak tą mową serca wszystkich so- 
bie zniewolił, że go, młodzieńca, zaledwie dwadzie- 
ścia jeden lat liczącego, jednomyślnie podsędkiem 
Sądu Ziemskiego Zwiahelskiego okrzyknięto. 

Wówczas Wołyń rządził się jeszcze Statutem 
Litewskim, z zachowaniem dawnego Sądownictwa, 
przy którém honorowy, to jest bezpłatny, urząd pod- 
sędka Sądu Ziemskiego był godnością bardzo po- 
ważną, i nie dla jednego, o wiele starszego, niedo- 
stępną. Jednakże młody Szymon Konopacki z о- 
gólnóm zadowoleniem z zadania się swego wywią- 
zał, i po trzech latach powtórnie na ten urząd był 
powołany. 

Ojciec Szymona, Prokop Konopacki, znany 
z zacności i powagi, jakiej na Wołyniu używał, 
mąż dawnych surowych wyobrażeń o obowiązkach 
publicznych, po utworzeniu na Kongressie Wiedeń- 
skim Królestwa Polskiego, skłonił syna do złożenia 
zajmowanego urzędu, a szukania tam, bodaj nie 
tyle miłości własnćj pochlebiającego, ale szerszego 
pola do pracy. Patryarchalne stosunki, tradycyjne 
w rodzinie Konopackich, nie dozwoliły Szymonowi 
zawahać się ani na chwilę; jakoż w końcu 1815 r. 
przybył do Warszawy. | 

Warszawa wówezas wrzala goracym zapalem 
społeczeństwa, do nowego życia powołanego. Ze 
wszystkich krańców kraju płynęli ludzie, chcący 
nowemu Królestwu Polskiemu swe siły i zdolności 
poświęcić. Konopacki, mając list polecający od 
Bartłomieja Giżyckiego, marszałka Gubernialnego 
Wołyńskiego, stanął przed Namiestnikiem Zaja- 
czkiem, który, ze względu na chlubne polecenie jego, 
jako i na wiadomość w пібіп zawartą, Ze kandydat 
w tak młodym wieku już dwukrotnie urząd piasto- 
wał, wprost mu odmówić nie chciał ; lecz odwołał 
się do jego szlachetności, wskazując na potrzebę 
umieszczenia w służbie eywilnej wielu zasłużonych 
w bojach officerów, w skutek zmniejszenia kadrów 
armii pozostających bez zajęcia i chleba. Natural- 
nie, że młody Konopacki, nie dając prawie dokoń- 
czyć Namiestnikowi, podziękował mu za łaskawe 
wyrazy i oświadczył, że najchętnićj cofa swą proś- 
bę. Opusciwszy pokoje generała Zajączka, już 
myślał zaciągnąć się do wojska, gdy dawny znajomy 
ego, Aloizy Feliński, późnićj dyrektor Liceum Krze- 
mienieckiego, wyrobił mu miejsce sekretarza w Kom- 
missyi, przez Rossyą, Austryą 1 Prussy wysadzonéj, 
a w Warszawie rezydującćj, do uregulowania han- 
dlu i żeglugi we wszystkich prowincyach dawnej 
Rzeczypospolitej. W 16) Kommissyi, ze strony 
rządu rossyjskiego zasiadali: August Kicki, Staro- 
sta Krasnystawski, Jan hrabia Tarnowski z Dziko- 
wa i Okołów. Sekretarzami zaś byli: Bruno hrabia 
Kiciński, Antoni Borzewski, Józef Brykczyński 
i Szymon Konopacki, który, przyjąwszy tę posadę, 
nader skromnie uposażoną, pracował prawie przez 
dwa lata, to jest do jéj zwinięcia. 

Wszyscy tedy czterćj sekretarze byli literatami, 
az pomiędzy nich Kiciński przychodził na sessye 
najczęścićj z Owidyuszem w zanadrzu, którego Me- 
tamorfozy wówczas wierszem na język polski tłóma- 
czył. 

Gdy Konopacki po zwinieciu Kommissyi wrócił 
na Wołyń, przedstawiono go na urząd prokuratora 
funduszów edukacyjnych Liceum Krzemienieckiego. 
Długo odmawiał przyjęcia na siebie tych obowiąz- 
ków, niepewny ażali podoła zbyt trudnemu zadaniu, 
zwłaszeża obejmując miejsce po słynnym prawni- 
ku, Borkowskim, któremu sprostać nielatwém było. 
Jednakże członkowie Kommissyi Edukacyjnej, 
a między innymi hrabia Filip Plater, ówczesny wice 
gubernator Wołyński, odwoławszy się 40 ojca 
Szymona z prośbą, aby wpływał па syna, zdołali 
skłonić go do podjęcia się 46) missyi i nie zawiedli 
się na nim ; gdyż trzechletnićj jego pracy fundusze 
Liceum Krzemienieckiego zawdzięczały znacznie 
powiększenie i skrzętny zarząd. Następnie wybrany 
Podkomorzym Zwiahelskim, może jeden z pomiędzy 
wszystkich, z całą gorliwością poświęcił się swemu 
urzędowi: jakoż nie było zadnéj ważniejszćj spra- 
wy, do którćj-by go nie wzywano. On-to wiek 
prawie ciągnące się rozgraniczenie miasta Ostroga 
od dóbr hrabiów Ilińskich do pożądanego końca 
doprowadził, granice licznych dóbr licealnych i po- 
jezuickich określił i mappy ich w swym powiecie 
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sporządził, Słusznie téz autor „Rozmów о koronie 
Polskiej “ (Helleniusz) о nim napisał : „Gdyby inni 
podkomorzowie poszli za przykładem Szymona Ko- 
nopackiego, wszystkie dobra edukacyjne na Woły- 
niu były-by odgraniezone bezpłatnie i uformowane 
mialy-by тарру“. 

W miare zaslug Szymona Konopackiego, szlach- 
ta Wołyńska co raz go wiekszóm zaufaniem zaszezy- 
cala, powołując na prezesa Izby Cywiłaćj Wołyń- 
skićj i kilkakrotnie na marszałka szlachty Powiatu 
Zasławskiego ; — tych jednakże urzędów już nigdy 
pszyjąć nie chciał, ażeby nie uszczuplać majątku co 
raz wzrastającćj wlasne) rodziny ; bo téz, jako mąż 
i ojciec, za wzór każdemu służyć może. Ożeniony 
w r. 1826 z Klementyną Saryusz Lazniúska, pod- 
komorzanką Ostrogską, został ojeem kilkorga dzie- 
ci; a ta słodycz charakteru, ta dobroć, ta wyrozu- 
miałość dla ludzi, ten niewypowiedziany spokój du- 
cha, który wszyscy bliżsi znajomi w dziewięćdziesię - 
cioletnim dziś starcu podziwiają, nadawały zawsze 
rozrzewniający charakter patryarchalności rodzinne- 
mu jego kółku. 

Wśród zajęć publicznych i zachodów o byt ro- 
dzinny, znajdował czas do oddawania się pracom li- 
terackim, do których zamiłowanie żywił od lat pra- 
wie dziecinnych.  Tłómaczył Fenelona, Wiktora 
Hugo, Jana Stanisława Ilniekiego (poemat: „Le 
solitaire de Colonna), wydał ,,Chronologia do dziejów 
Królestwa Polskiego, „Poezye“ i powieść poetyczną 
p. t.: „Święty Stanislaw“, był jednym ze współpra- 
cowników „Eneyklopedyi Powszechnej Orgelbran- 
da; a szczególnie jego utwory wierszem, nacechowa- 
пе poczciwą myślą, szlachetnóm uczuciem i rzewno- 
ścią niewypowiedzianego wdzięku, niepoślednie miej- 
sce w piśmiennictwie naszém mu zapewniły. Naj- 
ciekawszém zaś dziełem będą bez wątpienia jego pa- 
miętniki, do których długi a tak czynami zapełniony 
żywot i wielka znajomość miejscowych stosunków 
i ludzi obfity materyał nagromadziły. 

Podając szczegóły z życia sędziwego naszego 
Wołyńskiego patryarchy, literata, pośrednika w spra- 
wach zawiłych, urzędnika wyborowego, nie zamie- 
rzałem wcale pisać biografii, а tóm bardziej oceniać 
prac jego literackich; chciałem jedynie oddać hołd 
należny czcigodnemu mężowi, którego cały żywot 
może służyć za wzniosły wzór enöt rodzinnych тођу- 
watelskich pokoleniu młodemu. 

Eustachy Sleszynski. 


Dobroczynność publiczna, 
Nadesłali do naszéj Redakeyi: 


Na kościół katolicki w Irkucku. 

P. Kam. D. z W., rs. 5. 

Dla biednych do uznania Redakeyi. 

Zebrane przez p. Krajskiego Adolfa z Żytomierza, rs. 32. 
P. Chrząszczewski Józef, rs. 5. 

Dla nędzy wyjątkowej. 

PP. Nowakowski Marcin, k. 50. Biernacki Wiktor, k. 20. 
Nowicki Mieczysław, k. 15. Łappo Józef, k. 20. Gliński 
Wilhelm, К. 40. Zaręba Walery, k. 20. Kam. D. z W., rs. 
15. Strawińska B., rs.1. N. M. z Litwy, rs.9. Rydzewski, 
k. 60. Tawridt Józef, k. 20. Hr. Jezierska Marya, rs. 6. 

i Na pomnik Mickiewicza. 

PP. Markiewicz Piotr, Markiewiczowa Marya, Markie- 
wiczówna Wanda, Markiewiczówna Marya, Markiewiczówna 
Bronisława, Markiewicz Jan, Markiewicz Kazimierz i Mar- 
kiewicz Tadeusz po rublu, czyli rs. 8. 

2 Chełmskiego: z Dryszczowa Pani С. rs.1. Panny Fl. M. 
M. i F. P., rs: 1. Z wsi Żmudzi J.i M., k.50. F.D. К. 50. 
J. K., тв. 1. Z, 18.1. M. 1.15. Z Czerniejowa U., k. 60. 
Z Wojsławice K., К. 25 i Z Molodutyna J., К. 25. 0., rs. 1. 
Korzon T., rs. 5. 

Na nagrobek dla K. Wt. Wójcickiego. 

PP. Ks. prałat Wnorowski, rs. 1. Ks. Rybus proboszcz 
rs. 1. Ks. Siarkowski W., rs. 1. 

Na kościół w Kursku. 

РР. K. Antonina, rs. 1. В. Antonina, 15.1. P. Marya, 
rs. 3. Jaś i Walo, rs. 15. K., гз. 5. Dr Kuczewski A., rs. 8. 
Dla Paralityków. 

P. Hr. Jezierska Marya, rs. 10. 

Na restauracyą pomnika Klementyny Hoffmanowej w Paryżu. 

PP. Marynia i Zosia, W., rs. 1. 

Na wydawnictwo dzieł matematycznych Niewęgłowskiego: 

Zebrane przez p. Adolfa Krajskiego z Żytomierza, rs. 87. 


Zebrane z naddatków przy sprzedaży „Ziarna, pisma dla 
głodnych, przez p. Tomasza Janeckiego w Tarasowce, r8. 6. 
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które obowiązuję się zwrócić najdalćj w ciągu trzech miesięcy. 
Warszawa dnia 7 Мо Фа ke 
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Uwaga — Jeżeliby wypożyczone dzieło potrzebnóm było na czas dłuższy, w takim razie, 
stosownie do obowiązujących przepisów, kwit ninićjszy na inny nowy zamienionym 
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Ogłoszenia przyjmują sig w Kantorze Redakcyi od godziny 9-6) z rana do 8-6) wieczorem. 


Podaliśmy już wczoraj smutną 
Fur о zgonie $. p. Hipolita 


Korzeniowskiego, D-ra medycy- | 


ny, b. prof. bi Szkoły Głównej Warsza- 
wskiéj, w którym kraj nasz utracił je- 
dnego z najznakomitszych chirurgów, 
cieszących się powszechną wziętością 
i zaufaniem. 

Zmarły pracownik wiedzy medycz- 
néj, był synem znakomitego powie- 
ściopisarza i dramaturga. Urodził się 
w r. 1827 w Krzemieńcu, w r. 1850 u- 
kończył petersburską medyko chirur- 
giczną akademię, a następnie odbyw- 
szy ostateczne studia w uniwersyte- 
tach: berlińskim, paryzkim i londyń- 
skim, otrzymał stopień doktora me- 
dycyny w b. Radzie Lekarskiej w War- 
szawie. 

Jego niepospolite zdolności chirur- 
giczne, oraz takt i spokój tak ważny 
w trudach i przykrych okolicznościach, 
szybko utorowały mu szeroką prakty- 
czną . działalność. Z chwilą otwarcia 
akademii medyko-chirurgicznéj w War- 
szawie, jako docent rozpoczął wykła- 
dy anatomii, a w r. 1860 mianowany 
został tamże adjunktem przy katedrze 
chirurgii; następnie w Szkole Gtownéj 
prowadził klinikę chirurgiczną, a wr. 
1871 jako profesor Uniwersytetu War- 
szawskiego, powołany został do wy- 
kładów iw Akademii Medyko-Chirur-} 
gicznej w Petersburgu. 

W czasie ostatnićj wojny spełniał 
ważńe czynności w armii czynnej, a 
obecnie po 25-letniej pracy profesor- 
5816], otrzymał posadę konsultanta 
chirurgicznego przy szpitalach okręgu 
Warszawskiego. 

>mierd jego nastąpiła podczas chwi- 
lowego pobytu w Petersburgu, dokąd 
wezwano zasłużonego profesora, aby 
brał udział w lekarskich fegzaminach 
kobiet. 

Niepospolite zasługi zmarłego uja- 
wniły się głównie na polu praktycznéj 
chirurgii, oraz w czasie prowadzenia 
kliniki chirurgicznćj, które zapewniło 
Korzeniowskiemu uznanie, jako jedne- 
mu z. celniejszych profesorów w омет 
świetnóm gronie, stanowigcem chlubę 
b. Szkoły Głównej Warszawskiej. 


Celując niezmordowaną i wszech- 
stronną działalnością, profesor za gra- 
nicą swych specyalnych zatrudnień, 
myślał także o sprawach powszechne- 
go dobra i pracował w ostatnich cza- 
sach nad projektem stowarzyszenia О- 
pieki nad niemowlgtami, i z właściwą 
sobie energią zabierał się do wprowa- 
dzenia w czyn 16) myśli, gdy śmierć 
przecięła pasmo jego czynnego życia. 

W dziedzinie pracy literacko-nau- 
kowéj, $. p. profesor skreślił wiele nie- 
jałowych artykułów do pism lekar- 
skich, wydał łącznie z Ludwikiem 
Hirschfeldem pierwszy zeszyt dzieła 


W Paryżu wyłącznie w Domu Handlowym pod firmą Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. 


„Anatomia opisowa ciała ludzkiego”, 
oraz napisał rzecz „O środkach stłu- 
miających czucie (ansitetycznych) i ich 
wpływie na chirurgię. Chociaż w li- 
teraturze nie: zostawił po sobie trwa- 
łych pamiątek, jednakże jego dzia- 
łalność praktyczna stanowi jednę г pię- 
kniejszych kart w dziejach rozwoju 


„medycyny naszćj iutrwali w pamięci 


jego niepospolite zasługi. 
nn = 

ж Ріекпу czyn. 

Obywatele wszelkich stanów guber- 
nii Łomżyńskiej, na uczczenie półwie- 
kowych zasług J. I. Kraszewskiego, 
zebrali pomiędzy sobą 1880 rubli i na- 
desłali sumę tę do Redakcyi „Kłosów”, 
na prenumeratę „Książki jubileuszo- 
wej.” 

Ponieważ suma ta znacznie przewyż- 
sza żądaną liczbę egzemplarzy, ofiaro- 
dawcy więc mają zamiar zająć się roz- 
sprzedażą pozostałych książek, a fun- 
dusz ztąd otrzymany obrócić na opłatę 
wpisów za niezamożnych uczniów gi- 
mnazyum Łomżyńskiego. 

ي 

ж W bardzo praktyczny sposób 
postąpił sobie р. Siencow, dyrektor 
tutejszéj szkoły weterynaryjnej, z uży- 
ciem funduszu zebranego z koncertu 
dla niezamożnych studentów szkoły. Po- 
lecit bowiem studentom wybrać г łona 
swego kilku zaufanych towarzyszów, 
którzy znając najbliżćj materyalne po- 
lozenie współkolegów, Па теш| samém 
mając możność najsprawiedliwiéj oce- 
nić kwalifikacyę potrzebujących zasił- 
ku, dopełnili rozdziału funduszu w spo- 
sób najzupełnićj zamierzonemu celowi 
odpowiadający. 

Przykład ten zalecamy i innym wy2- 
szym naukowym instytucyom, korzy- 
stającym z koncertowych zasiłków. 

GO Ome 

+ Podobno pewne towarzystwo ka- 
pitalistów niemieckich, deklaruje się 
pobudować własnym kosztem stały 
most żelazny pod Płockiem, z warun- 
kiem korzystania przez lat 80 z pobo- 
ru mostowego. 

Most taki, utrzymujący łatwą i stałą 
komunikacyę z Płockiem, przyczynił- 
by się bezwątpienia do wzrostu tego 
miasta. Szkodaby jednak było, gdy- 
by tak wielkie i korzystne przedsię- 
bierstwo w obce miało pójść ręce. 

Wszakże stać nas i ńa finansistów i 
na środki i na zdolnych wykonawców; 
brak tylko zwykłej energii. 

[a 

+ Wczoraj wieczór w sali Harmo- 
nii przy ulicy Dtugiéj, odbyły się wy- 
bory Warszawskiego Rzecznego Yacht 
klubu, w których przyjęło udział 81 
członków. Ма prezesa wybrano Ъа- 
rona Bruiningk'a (głosów 79), па wi- 
ce prezesa p. Hugona Springera (gł. 
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` 
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78), ha kasyera p. Augusta Szulza (gt.|szego, który zgromadäl 126 osób i przy- 
46) i na czwartego członka komitetu |niół przeszło so rubli dochodu. 
p. Hugona Seydla. Na członków są- lan 
du honorowego rp. Henryka Bieli-| ж Rozprzedażą programów na kon- 
ckiego jako prezydujacego, Walde- | сегсіе w niedzielę odbyć sig mającym 
mara Hodorowskiego i Alberta War-|na dochód niezamożnych studentów 
neckena; na kontrolera p. Klemensa | Instytutu Gosp. Wiej. i Leśn. w No- 
Hannemana; na trzymających pióro | wéj Aleksandryi (Puławach), zająć się 
pp. Jana Brelanda i Edwarda Jachni- |raczyły: od strony Teatru Wielkiego 
kowskiego; na gospodarza wybrano |hrabina Kotzebue Pillar von Pilchau 
członka honorowego kapitana Altha-|z p. Augustową Ostrowską i p. Uwa- 
na; wreszcie na gospodarza lokalu, ka-|röw;—od strony zaś Teatru Rozmai- 
pitana МеПеуШе. tości: panie Edwardowa Leo, Wacła- 
Przed rozpoczęciem wyborów ka-|wowa Wernicka i Mścisławowa Go- 
syer p. Szulc oświadczył, iż stan ka- | dlewska. 
sy jest nader zadawalniający, poczém — 
oświadczono mu publiczne podzigko-| + Pogrzeb w miejsce— chrztu. 
wanie, jakie na wniosek p. Henryka W zeszłą niedzielę gromadka wło- 


осоо я яз мы B 


Kunzego, za gorliwą pracę oświadczo- | Ścian przybyła wózkami do. Kalisza, 
no całemu komitetowi. z zamiarem ochrzczenia dziecięcia je- 
Do komisyi гемігуіпе) zaproszono | dnego 2 gospodarzy. | 
pp. Goeschela, Neprosa 1 Herbsta, Podchmieleni kmotrowie i kumo- | 
оо iszki, tak przytomnie obchodzili się |с 


ж Ка koncercie mającym sie od- z chrześniakiem, że do kościoła za- 
być w niedzielę na dochód studentów nieśli... puste poduszki, ponieważ przez |(4 
Instytutu agronomiczno-leśnego, Kró- | nieuwagę pozwolono dziecku wysunąć 
likowski wypowie nieznany dotąd па sie z takowych. 
estradzie fragment z obrazka Ordona Gdy spostrzężono stratę, strwozeni 
„Na strażnicy”, dający pole do roz- pobiegli szukać dziecka, które znale- |8 
winięcia artyście całych zasobów de- ziono w wozie podobno... już martwe. 
klamacyjnego mistrzowstwa. Panna ol 
Deryng wypowie piękny wiersz Ujej-| % Z Włocławka donoszą do „Ko- 
skiego „Straszna noc”, nadający się \respondenta Płockiego”, о heroicznym |= 
do dramatycznego nastroju jéj sympa» | prawdziwie czynie młodego kapłana 
tycznego talentu. miejscowego. 

рвање Chłopak od felczera chciał zaczer- 

% Drzeworytnictwo nasze coraz pnąć wody z przerębla na rzece Zgło- 
większe zyskuje pole do popisu. wiączce i poślizgnąwszy się wpadł 

Rosyjskie pisma illustrowane, nie- | w wodę. O kilka kroków w zimowej 
mal w każdym numerze zamieszczają przystani stały berlinki, z których gro- 
prace tutejszych pracowników rylca— mada niemców przyglądała się wy- 
a drzeworytnia Warszawska, nie mo: padkowi, krzycząc, ale nie spiesząc 
ғас wydążyć zamówieniom—utworzy- |tonącemu 2 ratunkiem. 
ła filię swoję w Petersburgu. Dopiero przechodzący młody wika- 

Również coraz częścićj spotykać | ryusz, spostrzegłszy niebezpieczeństwo, 
można tutejsze drzeworyty w niemie- | bez namysłu wbiega па lód i chwyta 
ckich ilustrowanych pismach — a na- |zagrożonego chłopca, ale w tejże chwi- 
wet zaczynają nadchodzić zapotrzebo- |li powierzchnia rzeki załamuje się i 
wania z Anglii— dokąd niejednokro- obadwaj pogrążają się w nurtach. 
tnie już wysłano żądane drzeworyty, mierć groziła obydwom, szczęściem 
któreyprzedtém odbijane były w tu- nadbiegł żołnierz i podał tonącym ty- 
tejszych illustracyach. kę, którą ksiądz zdołał uchwycić i 

SR PRES dwie ofiary wyrwano ze szpon śmierci. 

+ Repertoar „opery w. bieżącym — P 
tygodniu ulega ciągłym zmianom. I % Gazeta Lubelska otrzymuje z Wo- 
dzisiaj, zamiast „Roberta Diabła”, da- |łynia wiadomości o szerzących sig 
ną będzie w Teatrze wielkim „Niema | tam kradzieżach ikoni. Zuchwałość rze- 
z Portici”., zimieszków, których ludność miejsco- |4 

A wa obawia się wydawać władzy, prze- |! 

ж We wczorajszym numerze ,К1о- | chodzi wszelkie granice. 
sów”, pomieszczony został drzeworyt, | Na jednym 2 folwarków w biały 
przedstawiający pomnik dla Frydery- dzień, 2109216) wyprowadził wierzcho- 
ka Szopena. Autorem projektowane- |wca ze stajni i w obecności КИ са o- 
go grobowca, jest rzeźbiarz Marconi. sób, między niemi samego właściciela, 

— —— dosiadł konia i w oczach zdziwionych... 

% Dziś wyszła z druku w oddziel. | zniknął. 
nój książce, nowa kompletna ustawa | Właściciel wsiadł na innego biegu- 
akcyzna: „O ustanowieniu nowych prze- | па i dopędziwszy złodzieja, konia swe- 
pisów dla wyrobu wódek i dla han-|go odebrał.. zapłaciwszy trzy ruble ty- 
Ша wyrobami. wódczanemi,” — wraz |tułem wykupnegoj 
z tabelami i cyrkularzem zarządzają — a — 
cego dochodami akcyznemi gubernii| % W Kaliszu w d. 22 b. m. stara- 
Warszawskiéj i Siedleckiéj, wydanym |niem b. wychowańców dzkoly Głó- 
do рр. nadzorców okręgowych,  ze¡Wnéj- tam zamieszkałych, odbyło się 
szczegółowóm objaśnieniem о, wpro- | uroczyste nabożeństwo żałobne za du- 
wadzeniu w wykonanie przepisów. 526 $ p. Józefa Mianowskiego, b. re- 
Egzemplarz kosztuje kop. 30. Naby- | ktora tejże szkoły. 
wać można w kantorze. drukarni Ku- — 
ryera Codziennego (Czysta 6). + Apolonia J. służąca, w domu Nr 

ерме 2 na ulicy Staréj, pokłóciwszy się z je- 

ж Niezamożni uczniowie gimnazyum dna z lokatorek, uniesiona gniewem, 
1 szkoły realnéj w Kaliszu, otrzymali |postanowiła odebrać sobie życie przez 
w tych dniach stosunkowo: znaczne | powieszenie. 
zasiłki, gdyż p. Puchniewski, który Wiszącą juz spostrzeżono dość wcze- 
obecnie ztowarzystwem swóm zjechał śnie i zdołano przywrócić do życia. 
do tego miasta, dochód z pierwszego | wa 
przedstawienia na tak szlachetny cel ж Z powodu rocznicy urodzin Stasi 
przeznaczył. j D., w dniu 25 b. m. przypadajacéj, 

Grano „Fromont i Risler”, а teatr ша ка solenizantki nadesłała do па- 
był tak przepełniony, że ze sprzedaży |526) Redakcyi rs. 15, na szpital dla 
biletów otrzymano 290 rubli. | dzieci. 

Odczytom, które na korzyść tychże ROA 
uczniów już się rozpoczęły, możnatak-| * Wczoraj o godzinie 7-mej wieczo- 
że wróżyć powodzenie, sądząc z pierw-' rem, w kościele Narodzenia Najswiet- 


ra 


